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PROLOG

–	 Poje dziesz	 ze	 mną?	 –	 za pytał	 Matteo.	 –	 Zoba czymy	 się	 na	 lotnisku?	 Ty,	 ja
i	Luka?
Nie	odwa żył	się	spojrzeć	Belli	w	oczy.	Nie	tylko	dla te go,	że	na	policz ku	widniał

ślad	ude rze nia	pozosta wiony	przez	jego	rękę.	Ostatnia	noc	pozba wiła	go	pance rza
obojętności	i	wciąż	nie	mógł	się	do	tego	przyzwycza ić.	Nie	czuł	jednak	żalu.
Bella	podniosła	oczy	na	męż czyznę,	który	za władnął	jej	ser cem,	odkąd	skończyła

szesna ście	lat	i	roz poczę ła	pra cę	jako	pokojówka	w	hote lu	Brez za	Oce ana.	Tę skniła
za	szkołą,	a	je dyną	jej	pocie chą	było	to,	że	mia ła	pra cować	ra zem	z	najbliż szą	przy-
ja ciółką	Sophie.
Szły	 ra zem	 koryta rzem,	 gdy	 na prze ciwko	 poja wiła	 się	 ha ła śliwa	 grupka	 męż -

czyzn,	wśród	których	był	Matteo	Santini	i	jego	przyrodni	brat	Dino.	Ze szły	na	bok,
żeby	ich	prze puścić,	ale	Bella	mia ła	prze czucie,	że	to	nie	wystar czy.
Sophie	nie	odwa żyli	 się	za cze pić.	 Już	wkrótce	mia ła	się	za rę czyć	z	Luką,	który

mimo	że	miesz kał	w	Anglii,	był	prze cież	synem	Ma lvolia.	Ob le śne	komenta rze	sku-
piły	się	na	Belli.	Wie dzie li	prze cież,	czym	zajmuje	się	jej	matka,	Ma ria	Gatti.
Bella	przywykła	już	do	tego.
–	Hola!	–	Gdzieś	ponad	ich	głowa mi	roz legł	się	ostry	okrzyk,	który	za głuszył	nie -

wybredne	żar ty,	i	przez	chwilę	zda wa ło	jej	się,	że	Matteo	mówi	do	niej,	ale	on	od-
wrócił	się	do	swoich	kompa nów.	–	Déja la	en	paz!
Powie dział,	żeby	zosta wili	ją	w	spokoju,	a	kie dy	Dino	za prote stował,	Matteo	po-

wtórzył	to	samo	bar dziej	sta nowczym	tonem.	Na	nie wie le	się	to	zda ło.	Dino	wyraź -
nie	miał	ochotę	wywołać	awanturę.	Wte dy	Matteo	chwycił	go	za	gar dło	i	przyparł
do	ścia ny,	po	czym	odwrócił	się	do	Belli.
–	Via,	via…
Za	jego	radą	dziewczę ta	ruszyły	w	pośpie chu,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	To	był

je dyny	raz,	gdy	Matteo	zwrócił	się	do	Belli.	Ale,	prawdę	mówiąc,	zdą żył	za skar bić
sobie	jej	uwa gę	już	wcze śniej.	Gdy	matka	mia ła	do	prze ka za nia	pie nią dze	dla	Ma -
lvolia,	wola ła,	by	przychodził	po	nie	Matteo,	a	nie	Dino.
–	Ten	przynajmniej	bie rze	tylko	pie nią dze	–	zwykła	ma wiać.
I	tak	Matteo,	ka wa łe czek	po	ka wa łecz ku,	zdobywał	ser ce	Belli,	aż	w	końcu	po-

siadł	je	w	ca łości.
Ostatniej	nocy	zosta ła	jego	kochanką,	a	on	był	jej	pierwszym	męż czyzną.	Ta	noc

roz poczę ła	się	nie for tunnie	i	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	skończy	się	szczę śliwie.
W	 nadmor skim	 mia stecz ku	 na	 za chodzie	 Sycylii	 re guły	 gry	 usta lał	 Ma lvolio,

a	resz ta	musia ła	się	do	tego	przyzwycza ić.	Do	sta re go	Ma lvolia	na le żał	tutejszy	ho-
tel,	większość	skle pów	i	firm.	Mimo	idyllicz ne go	położe nia	i	cudownych	widoków	na
każ dym	kroku	moż na	się	było	na tknąć	na	zbrodnię	i	korupcję.	Było	to	bar dzo	nie -
bez piecz ne	miejsce,	szcze gólnie	dla	tych,	którzy	nie	chcie li	podporządkować	się	re -
gułom	na rzuconym	przez	Ma lvolia.



Jednak	ostatnia	noc	była	cudowna,	a	te raz	Matteo	prosił,	by	ra zem	z	nim	opuściła
Bor do	Del	Cie lo.
–	Posta ram	się	–	obie ca ła.
–	To	 twoja	 je dyna	szansa	–	ostrzegł.	 –	 Je śli	zosta niesz,	pa mię taj,	że	musisz	mil-

czeć.	Nikt	nie	może	się	dowie dzieć,	że	za proponowa łem	ci	wyjazd,	bo	Ma lvolio	nie
da	ci	żyć.
–	Wiem	o	tym	–	wyszepta ła	prze ję ta,	za sta na wia jąc	się,	czy	wystar czy	jej	sił,	by

zosta wić	matkę.
Matteo	wią zał	kra wat.	Za wsze	ubie rał	się	bar dziej	ele gancko	niż	resz ta	gangu.

Gar nitury	 sprowa dzał	 z	Me diola nu,	 a	 buty	miał	 robione	 na	 zmówie nie.	 Ostatniej
nocy	Bella	dowie dzia ła	się,	dla cze go	tak	jest.	Se kre ty,	które	jej	powie rzył,	mogły	ich
kosz tować	życie.
Na rzucił	 na	 ra miona	 ma rynar kę	 w	 kolorze	 gra fitu.	 Pod	 nią	 miał	 bia łą	 koszulę

z	grub szej	ba wełny.	Wyglą dał	pra wie	tak	ide alnie	jak	wczoraj.	Matteo	dbał	o	wize -
runek	i	wie dział,	że	je śli	wyjdzie	od	niej	potar ga ny	i	w	wymię tym	ubra niu,	na tych-
miast	zwróci	na	sie bie	uwa gę.
–	Najlepszy	ga tunek	–	powie dzia ła,	prze suwa jąc	wierz chem	dłoni	po	tka ninie	gar -

nituru.	 Uczyła	 się	 na	 szwacz kę	 i	 wie dzia ła	 ta kie	 rze czy.	 –	 Mogła bym	 dla	 cie bie
uszyć	taki	sam.
–	Raz	w	roku	przyjeż dża	tu	najlepszy	kra wiec	z	Me diola nu…	–	za czął,	ale	umilkł,

czując	jej	dłonie	wślizgują ce	się	pod	ma rynar kę	i	obejmują ce	go	w	pa sie.	–	Ja sne,	że
byś	mogła	–	dokończył	i	poca łował	ją	w	czubek	głowy.
–	Wra caj	do	łóż ka	–	poprosiła.
–	Chciałbym,	ale	muszę	się	zbie rać.
Odwrócił	się	do	lustra	i	prze cze sał	dłonią	włosy,	doprowa dza jąc	je	do	porządku.

Sza re	oczy,	w	których	widzia ła	swoje	odbicie	ze szłej	nocy,	za	chwilę	skryją	się	za
ciemnymi	szkła mi	okula rów.	Wte dy	bę dzie	wyglą dał	tak	jak	zwykle,	gdy	się	widywa -
li.
Drogie	gar nitury,	okula ry	prze ciwsłonecz ne,	na wet	trzydniowy	za rost	były	wize -

runkiem,	który	za pewniał	mu	prze życie.	Ale	tego	ranka	Matteo	poprosił,	by	dołą -
czyła	 do	 nie go	 i	 jego	 najbliż sze go	 przyja cie la	 Luki.	 Ra zem	mie li	 za cząć	 życie	 od
nowa,	w	Londynie.	Bella	wie dzia ła,	że	Luka	bę dzie	chciał	za brać	ze	sobą	Sophie.
Z	kolei	od	niej	dowie dzia ła	się,	że	są	bliscy	ze rwa nia	i	że	Sophie	za mie rza	wyje chać
do	Rzymu.	Bła ga ła,	żeby	z	nią	poje cha ła,	ale	Bella	odmówiła.	Nie	mogła	prze cież
zosta wić	matki.
Ma ria	mia ła	dopie ro	trzydzie ści	czte ry	lata,	ale	była	schorowa na	i	sła ba,	mimo	że

robiła	 wszystko,	 aby	 to	 ukryć.	 Matteo	 powie dział,	 że	 je śli	 trze ba	 bę dzie,	 Bella
może	za brać	matkę,	a	on	za trosz czy	się	o	nie	obie.
Usia dła	te raz	w	roz grze ba nej	poście li,	nie	ma jąc	na	sobie	nic	poza	za myślonym

uśmie chem,	i	za sta na wia ła	się,	ile	serc	bę dzie	musia ła	zła mać,	je śli	przyjmie	propo-
zycję	Mattea.
–	Sa molot	odla tuje	o	dzie wią tej…	–	Matteo	usiadł	na	chwilę	obok	niej	i	odgar nął

jej	z	twa rzy	nie sfor ny	kosmyk.	–	Nie	spóź nij	się.
Pa trzył	w	jej	zie lone,	pełne	na dziei	oczy.	Dobrze	wie dział,	że	je śli	Bella	zosta nie

w	Bor do	Del	Cie lo,	szyb ko	stra cą	swój	blask,	ustę pując	miejsca	pustce	i	poczuciu



bez na dziejności.
–	Je śli	nie	zrobisz	tego	dziś,	Ma lvolio	zmusi	cię	do	pra cy	w	ba rze,	a	ja	nie	będę

cię	mógł…
Ura tować.
Nie	powie dział	ostatnie go	słowa	na	głos,	ale	Bella	wie dzia ła,	o	co	mu	chodziło.
–	Zosta niesz	jedną	z	jego	pa nie nek,	a	ja	nie	chcę	mieć	dziewczyny	prostytutki.
–	Hipokryta…	–	mruknę ła	Bella.
–	 Nie!	Mówię	 se rio.	 Chcę	 skończyć	 z	 dotychcza sowym	 życiem.	 Je że li	 zosta nę,

Ma lvolio	bę dzie	chciał,	 że bym	wykończył	wszystkich,	którzy	prze ciwko	nie mu	ze -
zna wa li.
Bella	wzdrygnę ła	się,	czując	lodowa ty	dreszcz	grozy	spływa ją cy	w	dół	krę gosłu-

pa.
Ma lvolio,	Luka	i	ojciec	Sophie	Paulo	spę dzili	ostatnie	sześć	mie się cy	w	aresz cie,

cze ka jąc	na	proces.	Ludzie	wie rzyli,	że	tym	ra zem	uda	się	posa dzić	go	na	dobre,	ale
Ma lvolio	miał	mocne	ple cy	i	mimo	ob cią ża ją cych	ze znań,	znów	wyszedł	na	wolność.
–	Muszę	się	 stąd	wyrwać,	 ina czej	Ma lvolio	 zrobi	 ze	mnie	za bójcę.	A	 jak	za biję

raz,	 zosta nę	 za bójcą	do	końca	 życia	 –	 powie dział.	 –	Nie	 chcę	 ta kie go	 życia	 i	 nie
chcę,	że byś	ty	tu	zosta ła,	bo	bę dziesz	musia ła	żyć	w	tym	ba gnie	i	w	końcu	pocią -
gniesz	mnie	na	dno.	Je śli	raz	pójdziesz	na	ulicę,	już	za wsze	bę dziesz	prostytutką.
Ofe rował	 jej	 nowy	 począ tek.	 Był	 je dyną	 szansą	 na	 wyrwa nie	 się	 z	 mia stecz ka

i	jego	chorych	ukła dów.	Wie dział	o	tym.	Ale	czy	ona	też	o	tym	wie dzia ła?
–	Nie	musisz	mi	tego	tłuma czyć	–	ucię ła.
–	To	dobrze.	A	co	do	tamte go…	nie	je stem	hipokrytą.	Nigdy	nie	pła ciłem	za	seks

i	nigdy	tego	nie	zrobię.	To	pie nią dze	na	wyjazd,	nie	za pła ta	–	za zna czył,	wyjmując
z	portfe la	gruby	plik	banknotów.	–	Je śli	matka	nie	bę dzie	chcia ła	je chać	z	tobą,	daj
jej	te	pie nią dze,	niech	spła ci	długi	i	uwolni	się	od	Ma lvolia.
Bella	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	Matteo	Santini	proponuje	jej	wyjazd.	Matteo,

o	którym	od	dawna	ma rzyła,	chce	z	nią	roz począć	nowe	życie.	Mia ła	wra że nie,	że
wszystko	to,	co	wyda rzyło	się	od	ubie głe go	wie czora,	to	sen.	Piękny	sen,	z	które go
bę dzie	musia ła	się	obudzić.	Te raz,	gdy	ze gar	wybił	szóstą,	a	Matteo	obejmował	ra -
miona mi	jej	na gie	cia ło,	ca łując	na	poże gna nie,	życie	wyda wa ło	 jej	się	tak	proste,
a	przyszłość	tak	ja sna,	że	Bella	porzuciła	wszelkie	wątpliwości.
–	Za opie kuję	się	tobą	–	powie dział	Matteo,	a	jego	poca łunek	upewnił	ją,	że	mówi

prawdę.	Bella	 czuła,	 jak	 jej	 cia ło	 topnie je	pod	wpływem	gorą ce go	 i	 słodkie go	 jak
miód	poca łunku.
–	Nie	odchodź	jesz cze	–	poprosiła,	gdy	roz luź nił	uścisk.
–	Muszę.	Tylko	nie	 kładź	 się	 spać,	 jak	wyjdę	 –	 ostrzegł	 i	 cmoknął	 ją	w	czubek

nosa.
Bella	nie	chcia ła	zostać	sama.	Bała	się,	że	gdy	Matteo	wyjdzie	za	próg,	czar	pry-

śnie	i	plan	wyjaz du	oka że	się	kolejnym	złudze niem.
–	A	Luka?	Co	powie,	 jak	 się	dowie,	 że	nas	 za bie rasz?	Na	pewno	mu	się	 to	nie

spodoba.
–	Nic	mu	nie	powiem,	dopóki	cię	nie	zoba czę	na	lotnisku.	To	mój	wybór	i	nie	ob -

chodzi	mnie,	 co	 powie.	 Je śli	 się	 sprze ciwi,	 do	 dia bła	 z	 nim.	 Pole cimy	 do	 Rzymu.
W	każ dym	ra zie	wyjeż dżam	z	tej	dziury	i	nie	będę	się	nikomu	tłuma czył.



Popa trzył	na	nią	prze cią gle	i	dostrze gła	w	jego	oczach	oba wę.
–	Nie	za sługujesz	na	ta kie	życie,	Bello.	Wyjedź,	dopóki	masz	oka zję.
Bella	odpowie dzia ła	poca łunkiem.	Kocha ła	go	z	ca łe go	ser ca,	bar dziej	niż	sie bie

i	bar dziej	niż	wła sną	matkę.	Przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	czując	szorstki	dotyk
gar nituru	i	miękkość	ust.
–	Chodź!	–	Pocią gnę ła	go	ku	sobie	i	opa dli	na	miękki	ma te rac,	nie	prze rywa jąc	po-

ca łunku.
Bella	 za topiła	 palce	 w	 lekko	 wilgotnych	 jesz cze	 włosach,	 roz koszując	 się	 ich

miękkością	i	sma kując	poca łunek,	który	ze	zmysłowe go	i	powolne go	prze rodził	się
we	władczy	i	nie na sycony.
–	 Je stem	ci	coś	winien	–	wyszeptał	 jej	prosto	do	ucha.	 Jęknę ła	cicho	 i	odrzuciła

głowę	do	 tyłu,	czując	 jego	usta	na	szyi	 i	de kolcie.	Ob ser wowa ła	go	spod	półprzy-
mknię tych	powiek.	Wprawny	 ję zyk	sunął	po	gładkiej	skórze,	okrą ża jąc	na	zmia nę
różowe	sutki.	Wsunął	dłoń	mię dzy	jej	uda	i	roz chylił	je	lekko.	Spra gnione	piesz czot
cia ło	wygię ło	się,	na pie ra jąc	na	jego	dłoń.	Rytmicz ny	ruch	doprowa dzał	ją	do	sza -
leństwa.
–	Tak	bar dzo	 cię	pra gnę	 –	wydysza ła,	wycią ga jąc	 obie	 ręce	w	 stronę	 roz por ka

spodni,	 ale	Matteo	 zła pał	 ją	 za	 nadgarstki	 i	 ła godnym,	 lecz	 sta nowczym	 ge stem
prze łożył	 jej	 ręce	za	głowę	 i	przytrzymał.	Był	bar dzo	podnie cony,	ale	chciał	 tylko
dać	jej	przedsmak	tego,	co	ją	cze ka,	gdy	ra zem	wyja dą.
Pa trzył	w	jej	oczy,	gdy	spa zma tycz nie	za ciska jąc	uda,	dochodziła.	Wte dy	za mknął

jej	usta	ostatnim,	gorą cym	poca łunkiem.	Po	dłuż szej	chwili	otworzyła	oczy	i	prze cią -
gnę ła	 się.	 Jej	 błogi	uśmiech	wart	był	wię cej	niż	wszystkie	pie nią dze	 tego	 świa ta.
Na wet	gdyby	te raz	posiadł	 ją	po	raz	kolejny,	to	nie	seks	był	największą	przynę tą,
ale	trudna	do	zde finiowa nia	słodycz,	którą	uję ła	go	Bella.	Przez	chwilę	za sta na wiał
się,	czy	to	nie	jest	podstęp.
W	jego	sytuacji	najbez piecz niej	było	nie	ufać	nikomu.	Na wet	najbliż sze mu	przyja -

cie lowi	Luce.
–	Nie	za wiedź	mnie,	Bello.
–	Nie	mam	za mia ru.
–	Więc	wkrótce	się	zoba czymy?
Bella	za wa ha ła	się,	za nim	kiwnę ła	głową.
–	Nie	ze psuj	tego	–	ostrzegł	ją.	–	Albo	ze	mną	wyje dziesz,	albo	możesz	o	mnie	za -

pomnieć.
To	musia ła	być	 także	dla	nie go	 trudna	 roz mowa.	Po	dzisiejszej	nocy	Bella	wie -

dzia ła,	że	za	pozor nym	chłodem	człowie ka,	który	był	pra wą	ręką	Ma lvolia,	kryje	się
czułe	ser ce.
Gdy	za mknę ły	się	za	nim	drzwi,	Bella	opa dła	na	podusz ki	 i	za mknę ła	oczy.	Naj-

chętniej	za snę ła by	wśród	poście li	pachną cej	jego	cia łem,	a	po	prze budze niu	jesz cze
raz	przypomnia ła by	sobie	ostatnią	noc	ze	wszystkimi	szcze góła mi.	Już	wkrótce	bę -
dzie	mia ła	wię cej	ta kich	wspomnień,	ale	te raz	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	buja nie
w	ob łokach.
Wzię ła	szyb ki	prysz nic	i	ubra ła	się	w	tę	samą,	dość	wyzywa ją cą	sukienkę,	którą

mia ła	na	sobie	poprzednie go	wie czora.	Pachnia ła	ta nimi	per fuma mi,	których	Mat-
teo	nie	cier piał.	Koronkowe	pończochy	i	pas	upchnę ła	w	tor bie.	Na stępnie	zrobiła



to,	cze go	zwykle	ocze kuje	się	po	gościach	hote lowych:	za bra ła	z	bar ku	wszystkie
małe	bute lecz ki	z	alkoholem,	orzesz ki	i	słodycze.	Na stępnie	zgar nę ła	z	szafki	noc-
nej	pie nią dze,	które	zosta wił	jej	Matteo,	wyję ła	kilka	banknotów	i	schowa ła	do	to-
reb ki,	trochę	uda ło	jej	się	upchnąć	w	sta niku,	a	resz tę…
Wycią gnę ła	 gumowe	 fle ki	 z	 nie botycz nie	 wysokich	 ob ca sów	 sanda łów,	 zwinę ła

banknoty	w	rulon	i	włożyła	do	zmyślnej	skrytki	w	ob ca sach.	Gotowa	do	wyjścia,	ro-
zejrza ła	się	ostatni	raz	po	pokoju.	Och,	jak	bar dzo	bała	się	tutaj	wejść	poprzedniej
nocy.	Czer wony	policzek	szczypał	ją	od	ude rze nia,	była	tak	zła,	że	aż	się	roz pła ka ła.
Ale	dziś	pa trzyła	z	uśmie chem	na	stoją ce	pod	ścia na mi	krze sła,	które	odsunę li,	żeby
mieć	miejsce	do	tańca	 i	 innych	rze czy,	które	wyna grodziły	 im	wszystkie	spę dzone
osob no	noce.
Jej	pierwsza	noc	w	pra cy	oka za ła	się	roz koszą,	a	nie	pie kłem,	jak	tego	ocze kiwa -

ła.
Bella	zje cha ła	na	dół	windą,	a	gdy	pode szła	do	baru,	wyczuła	za pach	pa pie rosów

i	wina,	które	wczoraj	lało	się	tutaj	strumie nia mi	na	cześć	wypusz czone go	z	wię zie -
nia	Ma lvolia.
–	Jak	było?	–	za pyta ła	Gina,	odsta wia jąc	szczotkę,	którą	zmia ta ła	z	podłogi	kolo-

rowe	konfetti,	i	ob rzuciła	Bellę	cie kawskim	spojrze niem.	Bella	nie	umia ła by	odpo-
wie dzieć	na	to	pyta nie,	więc	tylko	wzruszyła	ra miona mi.	–	Mam	na dzie ję,	że	dobrze
ci	za pła cił,	prze cież	trzymał	cię	tam	całą	noc	–	doda ła	po	chwili.
–	Myśla łam,	że	Ma lvolio	za pła ci	–	odpar ła	i	ruszyła	do	wyjścia,	ale	Gina	zła pa ła	ją

za	ra mię.
–	Jak	to?	Nie	dał	ci	ani	grosza?	–	Nie	dała	się	na brać.
Bella	zwinnym	ruchem	wydobyła	się	z	uścisku.
–	Dosta łam	na piwek.	Są dziłam,	że	mogę	go	za trzymać.
Gina	roze śmia ła	się	ochryple.
–	Połowa	jest	dla	Ma lvolia,	a	resz tę	dzie limy	mię dzy	sie bie.	–	Pstryknę ła	palca mi

i	Bella,	chcąc	nie	chcąc,	wyję ła	z	toreb ki	odliczone	wcze śniej	banknoty.
–	To	wszystko?	–	za pyta ła	podejrz liwie.
Bella	wyję ła	z	tor by	kilka	bute le czek	z	wódką.
–	Jesz cze	to.	–	Wypa kowa ła	je	na	ladę	i	ponownie	odwróciła	się	z	za mia rem	wyj-

ścia,	ale	tym	ra zem	Gina	zła pa ła	ją	za	włosy.
–	Aua!
–	Nie	próbuj	robić	mnie	w	ba lona!	–	Popchnę ła	ją	mocno	w	stronę	ścia ny	i	przy-

trzyma ła	za	kark,	ob ma cując	przez	sukienkę.
Prze szuka nie	 oka za ło	 się	 owocne.	 Gina	 wysupła ła	 zwitek	 banknotów	 ukryty

w	sta niku	i	puściła	Bellę.
–	Nigdy	wię cej	tego	nie	rób,	Gatti	–	ostrze gła	ją	Gina.	–	Znam	wszystkie	sztucz ki,

na wet	te,	których	jesz cze	nie	zdoła łaś	wymyślić.
Spojrza ła	na	Ginę	z	le dwie	skrywa ną	odra zą.	Matteo	miał	ra cję.	To	nie	był	świat

dla	niej.
–	Masz	tu	swoją	działkę.	–	Gina	odliczyła	parę	banknotów	z	całkiem	spore go	pliku

i	wrę czyła	je	Belli,	jakby	nigdy	nic.	–	Widzimy	się	wie czorem.
Mowy	nie	ma,	pomyśla ła	Bella,	ale	posłusz nie	skinę ła	głową.	Wyszła	z	baru	na	za -

la ną	 porannym	 słońcem	 ulicz kę.	Mia ła	 ochotę	 pobiec	 do	 domu,	 ale	wie dzia ła,	 że



wzbudziła by	tym	za inte re sowa nie,	więc	ruszyła	nie spiesz nym	krokiem,	jak	przysta -
ło	na	dziewczynę,	która	całą	noc	za ba wia ła	klienta.
Za	 rogiem	 hote lu	 Brez za	 Oce ana	 skrę ciła	 w	 stronę	 pla ży.	 Ryba cy	 wra ca li	 już

z	wcze sne go	połowu	i	kilku	z	nich	za czę ło	gwiz dać	na	jej	widok.	Na wet	na	nich	nie
spojrza ła.	Doszła	do	ma łe go	rzadkie go	la sku,	który	zna ła	jak	wła sną	kie szeń.	Naj-
chętniej	skrę ciła by	w	ścież kę	prowa dzą cą	do	ma łej	za tocz ki,	żeby	na cie szyć	oczy
widokiem	morza,	za nim	na	za wsze	opuści	Bor do	Del	Cie lo.
Ale	nie	było	te raz	na	to	cza su.	Zresz tą	i	tak	nie	spotka ła by	tam	Sophie.	Jej	najlep-

sza	przyja ciółka	wyje cha ła	poprzedniej	nocy.	Ma lvolio	 znowu	wyszedł	na	wolność
i	nic	już	nie	bę dzie	ta kie	samo	jak	przedtem.	Bella	wie dzia ła,	że	je śli	chce	zniknąć
bez	śla du,	nie	wolno	jej	wzbudzić	podejrzeń.	Nikt	nie	może	się	dowie dzieć	o	pla nie
uciecz ki.
Za miast	więc	 zejść	 nad	morze,	 prze szła	 la sek	 i	 ruszyła	w	 pra wo,	 stromą	ulicą

prowa dzą cą	do	domu.	Minę ła	grupkę	 turystów.	Komenta rze	 rzuca ne	w	 jej	 stronę
nie wie le	róż niły	się	od	epite tów	tubylców.	Bella	była	do	tego	przyzwycza jona	i	na -
wet	się	nie	za czer wie niła.
Nigdy	bar dziej	niż	w	tej	chwili	nie	podziwia ła	matki.	Ma ria	za wsze	chodziła	z	wy-

soko	unie sioną	głowę	i	tego	ranka	Bella	zrobiła	to	samo.	Z	nie ja kim	trudem	dotar ła
do	 szczytu	 ulicy.	W	 duchu	 prze klina ła	 nie wygodne	 sanda ły	 na	 ob ca sach	 i	 je dynie
myśl	o	tym,	że	ukryła	w	nich	pie nią dze,	doda wa ła	jej	otuchy.	Może	i	Gina	zna ła	kilka
sztuczek,	ale	na	pewno	nie	wie dzia ła	o	tych,	których	na uczyła	Bellę	jej	matka.
Roze śmia ła	się	cicho,	otwie ra jąc	furtkę	ogrodu,	bo	przypomnia ła	sobie,	jak	matka

wra ca ła	do	domu	i	za czyna ła	od	wyję cia	pie nię dzy	z	butów.
Wie dzia ła,	 że	 zła ma ła	wczoraj	matce	 ser ce,	 szykując	 się	 do	 pra cy.	 Te raz	Bella

wyobra ziła	sobie	jej	minę,	gdy	dowie	się,	że	Matteo	dał	im	szansę	na	lepsze	życie.
Dziś	mia ły	się	uwolnić	od	Bor do	Del	Cie lo	i	Ma lvolia.	Z	głową	pełną	fanta stycz nych
sce na riuszy	we szła	w	 drzwi	 i	 w	 jednej	 se kundzie	 jej	 pogodny	 na strój	 zmie nił	 się
o	sto	osiemdzie siąt	stopni.
Ka ruze la	 z	ma rze nia mi	 na gle	 prze sta ła	 się	 krę cić	 i	 wszystko	 zwolniło,	 a	 Bella

przyłożyła	dłoń	do	ust,	tłumiąc	krzyk	prze ra że nia.
Ich	dom	był	ubogi,	ale	czysty.	Te raz	na tomiast	przypominał	kra jobraz	po	hura ga -

nie.	Prze wrócony	w	sa lonie	stół,	wszę dzie	wa la ją ce	się	skorupy	roz trza ska ne go	wa -
zonu	z	kwia ta mi,	a	pośrodku	tego	ba ła ga nu	Ma ria	le żą ca	bez	ruchu	na	podłodze.
–	Mamo!
Bella	pa dła	na	kola na	i	ob ję ła	matkę	ra miona mi.	Z	roz cię tej	rany	na	czole	są czyła

się	 krew.	 Przez	 jedną	 strasz ną	 chwilę	 Bella	 pomyśla ła,	 że	 to	 sprawka	Ma lvolia.
Może	ja kimś	cudem	dowie dział	się,	że	chcą	uciec?
–	Upa dłam	–	wymamrota ła	matka	nie wyraź nie.
–	Znowu	piłaś?	–	Obie ca ła	prze cież,	 że	nie	bę dzie,	pomyśla ła	Bella	z	 roz pa czą.

W	jej	sta nie,	każ da	ilość	alkoholu	mogła	być	za bójcza.
–	Nie.
Dopie ro	 po	 chwili	 Bella	 zorientowa ła	 się,	 że	matka	może	 poruszać	 tylko	 jedną

ręką,	 a	 połowa	 jej	 twa rzy	 spra wia	wra że nie	 nie ruchomej	ma ski.	Ma jąc	 za le dwie
trzydzie ści	czte ry	lata,	jej	matka	musia ła	doznać	uda ru.
–	Za dzwonię	po	le ka rza	–	powie dzia ła	Bella	i	wsunę ła	pod	głowę	matki	podusz kę



ścią gnię tą	z	sofy.
Gdy	cze ka ły	na	le ka rza,	okryła	ją	jesz cze	kocem	i	przez	cały	czas	pocie sza ła,	jak

tylko	umia ła.
Le karz	zba dał	Ma rię	i	na tychmiast	we zwał	ka retkę.	Było	pięć	po	dzie wią tej,	gdy

ambulans	na	sygna le	prze mie rzał	ulicz ki	mia stecz ka,	pę dząc	w	kie runku	szpita la,
który	znajdował	się	po	prze ciwnej	stronie	mia sta	niż	 lotnisko.	Bella	wie dzia ła,	że
w	ża den	sposób	nie	zdą ży	na	wylot.	Trzyma ła	matkę	za	rękę,	z	trudem	powstrzy-
mując	łzy.	Jej	je dyna	szansa	na	lepsze	życie	odda la ła	się	z	każ dą	se kundą.

Matteo	stał	obok	Luki,	bacz nie	ob ser wując	drzwi	nie wielkiej	hali	wylotów,	w	któ-
rych	w	każ dej	chwili	mia ła	sta nąć	Bella.
–	Musimy	już	iść	–	pona glił	Luka.
–	Jesz cze	chwilę	–	odparł	Matteo.
–	Wszyscy	już	wchodzą	na	pokład.
–	Chwilecz kę,	muszę	za dzwonić…
Matteo	wybrał	numer	domu	Ma rii,	na	który	dawniej	za wsze	dzwonił,	za nim	poja -

wił	się,	żeby	ode brać	pie nią dze	dla	Ma lvolia.	Jednak	te le fon	dzwonił	i	dzwonił,	ale
nikt	nie	odbie rał.	Widocz nie	są	w	drodze,	pomyślał	Matteo,	roz łą cza jąc	się.	Jednak
po	kolejnych	dwudzie stu	minutach	wszelka	na dzie ja	go	opuściła.
–	Wzywa ją	ostatnich	pa sa że rów.	–	Luka	był	wyraź nie	znie cier pliwiony.
Nie	mogli	dłużej	cze kać	i	ruszyli	w	stronę	wyjścia.
–	Le cia łeś	już	kie dyś	sa molotem?	–	za pytał	Luka,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	jego

za wsze	wyga da ny	przyja ciel	 jest	 taki	 spię ty.	Potem	przypomniał	 sobie,	 że	Matteo
chyba	nigdy	nie	wyjeż dżał	z	Bor do	Del	Cie lo.
–	Nigdy	–	odparł	Matteo	i	usiadł	w	milcze niu.	Sa molot	chwilę	jesz cze	kołował	po

płycie	lotniska,	a	potem	roz pę dził	się	na	pa sie	star towym	i	wzbił	w	powie trze.
Matteo	nie	bał	się	la ta nia	ani	wyjaz du	z	Bor do	Del	Cie lo.
Mógł	nie	wyjeż dżać	i	zostać	płatnym	za bójcą.	Albo	pozosta wić	całą	prze szłość	za

sobą.	Wybrał	to	ostatnie.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Pięć	lat	póź niej

BELLA	GAT TI.	Matteo	miał	na dzie ję,	że	już	nigdy	nie	usłyszy	tego	na zwiska,	ale
ja kimś	cudem	wypłynę ło	ono	w	roz mowie.	Nie	chciał	pa mię tać	o	dziewczynie,	której
uda ło	się	do	cna	go	ogłupić.
Tak	 więc	 sie dział	 te raz	 obok	 swoje go	 najbliż sze go	 przyja cie la	 i	 wspólnika	 na

przyję ciu	za rę czynowym,	które	urzą dzono	w	luksusowym	apar ta mencie	Luki	w	Rzy-
mie.	Mimo	za chęt	unikał	wspomina nia	prze szłości,	która	prze sta ła	być	dla	nie go	te -
ma tem,	odkąd	opuścił	Bor do	Del	Cie lo.
Matteo	i	 jego	nowa	przyja ciółka	przyje cha li	na	za rę czyny	spe cjalnie	z	Londynu.

Wie dząc,	że	przyję cie	Luki	i	Sophie	bę dzie	ekstra wa gancką	szopką,	sie dział	te raz
jak	na	szpilkach	i	wycze kiwał	końca	impre zy.
Sophie	Durante	poja wiła	się	w	londyńskim	biurze	Luki	parę	dni	temu	i	za żą da ła,

żeby	przyję cie	za rę czynowe,	które	odłożono	z	powodu	odsiadki	jej	ojca	na	czas	nie -
okre ślony,	 odbyło	 się	 te raz	 i	 tutaj,	w	Rzymie.	 Paulo	Durante	wyszedł	 na	wolność
i	nie	miał	za mia ru	ruszać	się	z	Włoch.	Gdyby	Luka	posłuchał	wte dy	rad	przyja cie la,
nie	musie liby	się	te raz	mę czyć.
Paulo	nie	prze sta wał	mówić	o	Sycylii,	a	wła ściwie	o	Bor do	Del	Cie lo	 i	 ludziach,

których	tam	znał.	Matteo	na tomiast	upar cie	próbował	skie rować	roz mowę	na	to,	co
inte re sowa ło	go	te raz	najbar dziej,	czyli	inte re sy.
Tak	się	bowiem	złożyło,	 że	 jego	najprawdziwszą	 i	 je dyną	pa sją	była	pra ca.	Nie

Shandy,	piękna	kobie ta,	która	sie dzia ła	obok	nie go.
Matteo	miał	ob se sję	na	punkcie	swojej	re puta cji.	Za czynał	od	zera,	a	na wet	od

mniej	niż	zera.	Wybił	się	i	posta nowił,	że	nikt	i	nic	nie	pocią gnie	go	w	stronę	prze -
szłości,	której	do	dziś	się	wstydził.
–	Kie dy	wyla tujesz	do	Duba ju?	–	za pytał	te raz	Luka,	kolejny	raz	prze rywa jąc	po-

tok	wspomnień	Paula.
–	W	nie dzie lę.	Chyba	że	bę dzie	ci	potrzeb ny	sa molot?
Luka	z	ła twością	odczytał	uszczypliwość.	Matteo	nie	wie rzył	w	łza wą	historyjkę,

którą	wcisnę ła	Luce	Sophie.	Był	prze kona ny,	że	chodzi	o	znacz nie	wię cej	niż	tylko
for malne	wrę cze nie	pier ścionka	za rę czynowe go	w	obecności	ojca.	Matteo	nie	wie -
rzył	zresz tą	nikomu.
–	W	nie dzie lę	–	powtórzyła	Shandy.	–	Mówiłeś,	że	jesz cze	nie	ma	usta lonej	daty.
–	Wła śnie	się	dowie dzia łem	–	odpowie dział,	za ciska jąc	zęby.
Shandy	wbiła	sobie	do	głowy,	że	poje dzie	ra zem	z	nim.	Pewnie	także	spodzie wa ła

się	 pier ścionka	 za rę czynowe go.	 Zresz tą	 ta	 na gła	wypra wa	 do	Rzymu	musia ła	 co
najmniej	dać	jej	do	myśle nia.
–	Gdzie	się	za trzyma liście?	–	za pytał	Paulo.
–	Hotel	Fiscella	–	odparł	Matteo.



–	Bar dzo	romantycz ne	miejsce	–	doda ła	Shandy	roz anie lona,	ale	Matteo	szyb ko
zga sił	jej	entuzjazm.
–	Luka	i	 ja	chce my	go	kupić	–	wyja śnił.	–	Przyjemne	miejsce,	ale	wyma ga	sporo

na kła dów.	Chcę	się	upewnić,	czy	nie	utopimy	w	tym	for sy.
–	 Za raz,	 za raz…	 Czy	 to	 nie	 tam	 pra cuje	 Bella?	 –	 Luka	 zwrócił	 się	 do	 Sophie,

a	Matteo	za cisnął	palce	na	szklance	z	drinkiem	tak	mocno,	że	pobie la ły	mu	kostki.
Bella.	Na	sam	dźwięk	tego	imie nia	łyk	limon cello	sta nął	mu	w	gar dle	i	pomyślał,

że	je śli	na tychmiast	się	nie	opa nuje,	za chłyśnie	się	i	wywoła	za mie sza nie.
Nie	chciał	wie dzieć,	co	słychać	u	Belli,	ale	i	tak	wie dział.
Kilka	mie się cy	po	wyjeź dzie,	jego	przyrodni	brat	Dino,	powie dział	mu,	że	sta le	wi-

duje	Bellę	w	ba rze.	I	parę	innych	pikantnych	szcze gółów,	o	których	Matteo	wolałby
nie	usłyszeć.	Pilnował	się	tylko,	by	na wet	brzmie niem	głosu	nie	zdra dzić,	że	kie dy-
kolwiek	za le ża ło	mu	na	Belli.
Gdyby	 Dino	 dowie dział	 się,	 że	 łą czyło	 go	 coś	 z	 Bellą,	 nie	 dałby	 jej	 spokoju,

a	i	jemu	docinałby	przy	każ dej	oka zji.
Z	trudem	prze łknął	kwa skowy	alkohol,	słucha jąc	odpowie dzi	Sophie.
–	Rze czywiście,	co	za	przypa dek!	–	potwier dziła	Sophie.
Mimo	solenne go	posta nowie nia,	że	nie	da	się	wcią gnąć	w	tę	roz mowę,	Matteo	ze

zdumie niem	usłyszał	swój	głos.
–	I	co	tam	robi?
–	Jest	pokojówką,	prawda?	–	Paulo	spojrzał	pyta ją co	na	cór kę.
–	Cóż,	pewnie	dzię ki	temu	ma	dostęp	do	bogatszych	klientów	–	powie dział	ostro

i	podniósł	się,	biorąc	Shandy	za	rękę.	Wycią gnął	 ją	na	środek	sa lonu,	chociaż	nie
miał	najmniejszej	ochoty	na	ta niec.	Chciał	odejść	od	stołu,	przy	którym	toczyła	się
nie wygodna	dla	nie go	roz mowa.
Miał	świa domość,	że	gdzieś	za	okna mi	wysokie go	apar ta mentowca	toczy	się	miej-

skie	życie,	nie mal	słyszał	gwar	ulic	i	ma rzył	o	tym,	by	stąd	uciec,	wsiąść	na	skuter
i	zniknąć	wśród	tłocz nych	uliczek	Wiecz ne go	Mia sta.	Albo	może	wspiąć	się	na	Ka pi-
tol,	 pić	 ta nie	wino,	 cie szyć	 się	 za chodem	 słońca	 i	mieć	mniej	 niż	 trzydzie ści	 lat.
Wszystko	to	byłoby	ła twiejsze,	gdyby	miał	u	boku	Bellę.
Popa trzył	na	Shandy,	która	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu,	i	pomyślał,	że	tańczy

z	nie wła ściwą	kobie tą.	Mimo	usilnych	sta rań,	nigdy	nie	za pomniał	o	Belli,	ale	dopie -
ro	dziś	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	za	nią	tę skni.
W	uszach	brzmiał	mu	jej	zmysłowy,	niski	głos,	kie dy	opowia da ła	o	swoim	ulubio-

nym	miejscu	w	Bor do	Del	Cie lo	–	sta rożytnych	łaź niach	wybudowa nych	przez	Mau-
rów.	Matteo	nigdy	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	się	tam	wybrać,	ale	potra fił	wyobra -
zić	sobie	Bellę	spa ce rują cą	wśród	ruin	i	roz myśla ją cą	o	dawnych	cza sach.
–	Sophie	ma	 ślicz ną	 sukienkę.	 –	Roz ma rzony	głos	Shandy	wytrą cił	 go	 ze	wspo-

mnień.	Skrzywił	się	nie znacz nie,	gdy	skonsta tował,	że	ulubionym	za ję ciem	Shandy
jest	ob myśla nie,	na	co	moż na	wydać	pie nią dze.	–	Chcę	coś	podob ne go.	Pyta łam	So-
phie,	 kto	 jej	 uszył	 sukienkę,	 i	 powie dzia ła,	 że	 Gatti.	 Podob no	 ja kaś	 wschodzą ca
gwiaz da	w	świe cie	mody.	Chcę	mieć	jej	kolekcję,	za nim	wszyscy	się	na	nią	rzucą.
Może	pójdzie my	jutro	do	jej	sa lonu	i	obejrzymy?
Sa lonu?	Matteo	 z	 trudnością	 powstrzymał	 uśmie szek.	 Czyż by	 Shandy	mia ła	 na

myśli	buduar?



–	Chodź my	już!	–	odparł	wymija ją co.
–	Jesz cze	wcze śnie!	–	za prote stowa ła	Shandy.	–	Poza	tym	dobrze	się	ba wię.	Nie

mówiłeś,	że	Luka	za rę cza	się	z	cór ką	Paula	Durante.	Nie	mia łam	poję cia,	że	bę dzie -
my	dziś	 gośćmi	u	 sze fów	ma fii	 –	 doda ła.	 –	 To	bar dzo	 ekscytują ce,	 je śli	wiesz,	 co
mam	na	myśli	–	ściszyła	głos.
–	Ciesz	się,	że	nie	masz	z	nimi	na	co	dzień	do	czynie nia	–	syknął	Matteo.	–	Wycho-

dzimy!	–	Zła pał	ją	za	dłoń	i	pocią gnął	za	sobą.	Nie	war to	było	wspominać,	że	Paulo
nie	 był	 żadną	 grubą	 rybą,	 tylko	 ma rionetką	Ma lvolia.	 Gdyby	 nie	 pode szły	 wiek,
moż na	by	go	na zwać	chłopa kiem	na	posyłki.
To	Ma lvolio	roz da wał	kar ty	i	za dbał	o	to,	żeby	całkowicie	podporządkować	sobie

Paula.	Matteo	i	Shandy	dosta li	za prosze nie	na	za rę czyny	tylko	dla te go,	że	Ma lvolio
był	ojcem	Luki.	Luka	poczuł,	że	ma	dług	do	spła ce nia,	a	Sophie	chętnie	wycią gnę ła
rękę	po	za pła tę.
–	Dzię ki,	że	się	poja wiłeś	–	powie dział	Luka,	że gna jąc	się.	Shandy	pode szła	do	lu-

stra	i	popra wia ła	ma kijaż.	Obaj	męż czyź ni	cze ka li	na	nią	przy	drzwiach,	czując	się
co	najmniej	nie komfor towo.	Ża den	z	nich	nie	 lubił	wspomnień	z	prze szłości.	Obaj
prowa dzili	swoje	życie,	z	dala	od	Bor do	Del	Cie lo.	Powrót	do	Włoch,	na wet	na	krót-
ko,	był	dla	nich	trudny	do	znie sie nia.
–	Dasz	znać,	kie dy	we se le?	–	za pytał	Matteo	tonem,	z	które go	strumie nia mi	wyle -

wał	się	sar kazm.
–	Nie	bę dzie	we se la	–	odparł	Luka.	–	Zgodziłem	się	tylko	na	za rę czyny.	Zresz tą

widzisz,	w	jak	kiepskim	sta nie	jest	Paulo.	To	kwe stia	tygodni	i	będę	mógł	wrócić	do
dawne go	ka wa ler skie go	życia.
–	Dla cze go	się	na	to	zgodziłeś?	Nic	jej	nie	je steś	winien.
–	Nie	jej!	–	odparł	Luka	z	na ciskiem.	–	Jej	ojcu.
–	Jemu	tym	bar dziej!	–	Złość	za czyna ła	w	nim	kipieć,	gdy	przypomniał	sobie,	że

wystar czył	dzień	lub	dwa	dłużej,	a	sam	zostałby	pra wą	ręką	Ma lvolia.	–	Sophie	jest
taka	sama	jak	Bella,	nic	dobre go	z	niej	nie	bę dzie.	Poza	tym	oszukuje	cię.	Wca le	nie
idzie	jej	tak	świetnie,	jak	ci	opowia da,	a	ta	sukienka	nie	jest	od	projektanta…
–	Daj	spokój.	–	Luka	tylko	wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	je stem	taki	jak	ty.	Nie	dbam

o	etykie ty	na	ciuchach.	A	ty	za wsze	byłeś	ponura kiem	bez	krzty	za ufa nia	do	kogo-
kolwiek.
–	 Bar dzo	 przystojnym	 ponura kiem	 –	 wtrą ciła	 Shandy,	 która	 musia ła	 dosłyszeć

ostatni	fragment	roz mowy.
Matteo	bez	słowa	na łożył	ma rynar kę	i	zer knął	w	lustro.
Luka	roze śmiał	się	w	odpowie dzi.
–	O	tak,	wyglą dasz	wspa nia le	–	dodał	z	prze ką sem.
Matteo	skłonił	się	lekko	i	oboje	z	Shandy	wsie dli	do	windy.	Na	dole,	przed	hote -

lem	Shandy	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
–	Uwielbiam	męż czyzn,	którzy	potra fią	się	ubrać	–	mruknę ła	przymilnie,	ale	kom-

ple ment	ten	tylko	go	roz draż nił.
To	 była	 prawda,	 za wsze	 ubie rał	 się	 świetnie.	 Najdroż sze	 gar nitury,	 doskona le

ostrzyżone	włosy,	najlepsze	buty.	Tylko	Bella	Gatti	wie dzia ła,	dla cze go	taki	jest.	Jej
je dynej	 odwa żył	 się	 za ufać.	Ale	 na wet	 ona	go	 zdra dziła.	Obie cał	 sobie,	 że	 to	 był
ostatni	raz.



Kie rowca	otworzył	przed	nimi	drzwi,	ale	Matteo	stał	nie zde cydowa ny.
–	Chyba	le piej	byłoby	się	przejść…
–	 Przejść?	 –	W	 głosie	 Shandy	 usłyszał	 prawdziwe	 prze ra że nie.	 –	W	 tych	 ob ca -

sach?	 –	 Podcią gnę ła	 suknię	 do	 góry,	 uka zując	 mu	 zgrab ne	 stopy	 w	 najwyż szych
szpilkach,	ja kie	do	tej	pory	widział.
–	W	ta kim	ra zie	jedź.	Ja	się	przejdę.	Dawno	tu	nie	byłem.	–	Rozejrzał	się	wokół,

wdycha jąc	zna jomy	za pach	mia sta.
Shandy	zła pa ła	go	za	szyję,	usiłując	go	poca łować.
–	Chcę	do	łóż ka.	Jedź	ze	mną!
Sta nowczym	ruchem	pokie rował	ją	w	stronę	otwar tych	drzwi	limuzyny.
–	Wrócę	póź niej.
Żadne go	prze pra szam,	żadne go	wytłuma cze nia.	Nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	po-

szedł	ulicą	i	wkrótce	zniknął	jej	z	oczu.
Shandy	za cisnę ła	powie ki,	pod	którymi	za czę ły	się	zbie rać	 łzy.	Matteo	robił,	co

chciał,	i	nie	mia ła	na	to	żadne go	wpływu.	Wsia dła	do	sa mochodu,	trza snę ła	drzwicz -
ka mi,	roz ła dowując	czę ściowo	złość,	i	ka za ła	kie rowcy	za wieźć	się	do	hote lu.

Matteo	tymcza sem	kupił	butelkę	wina,	wyna jął	skuter	i	poje chał	na	wzgórze	ka pi-
tolińskie.	Opar ty	o	siodełko	pojaz du	pa trzył	na	mie nią ce	się	świa tła mi	mia sto	i	ukry-
ty	w	cie niu	posąg	sa motne go	 jeźdź ca.	 Jednak	mimo	urze ka ją co	pięknej	pa nora my
drę czyło	 go	 nie ja sne	 prze czucie,	 że	 nie	 ta kie	 widoki	 chciał	 oglą dać,	 a	 przede
wszystkim	nie	chciał	ich	oglą dać	sam.
Gdy	w	jego	wspomnie niach	poja wia ła	się	Bella,	a	prze cież	dbał	o	to,	by	nie	prze -

chowywać	ta kich	wspomnień,	pa mię tał	przede	wszystkim	jej	czar ne	włosy,	zie lone
oczy	i	uśmiech,	którym	roz świe tlał	mroki	swojej	ponurej	duszy.
Sophie	była	 typową	Sycylijką,	w	której	 żyłach	płynę ła	ognista	krew,	Bella	na to-

miast	 przypomina ła	 ka me le ona.	Nigdy	nie	wie dział,	 cze go	 się	moż na	po	niej	 spo-
dzie wać,	ale	też	nigdy	nie	za wiodła	jego	ocze kiwań.	Poza	tym	jednym	ra zem,	kie dy
nie	poja wiła	się	na	lotnisku.
Pocią gnął	 łyk	 wina	 z	 butelki,	 ale	 tani	 alkohol,	 podob nie	 jak	 piękne	 widoki,	 nie

przyniósł	ukoje nia.	Bella	była	w	mie ście,	wie dział	o	tym	i	nie	da wa ło	mu	to	spokoju.
Za sta na wiał	się,	co	 te raz	robiła?	Spa ła	czy	może	tak	samo	 jak	on,	czuła	 jego	bli-
skość	i	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	wspomina jąc	ich	je dyną	wspólną	noc.
Zresz tą,	ja kie	to	mia ło	zna cze nie?	Zły	na	sie bie,	we tknął	butelkę	z	le dwie	na po-

czę tym	winem	do	kosza	na	śmie ci,	wsiadł	na	skuter	i	za wrócił	w	stronę	hote lu.	I	tak
nie	będą	prze cież	ra zem.
–	Gdzieś	 ty	się	podzie wał?	–	za pyta ła	Shandy	za spa nym	głosem,	gdy	po	trze ciej

nad	ra nem	otworzył	drzwi	sypialni	luksusowej	suity.
–	Chodziłem	po	mie ście	–	odparł	przyciszonym	głosem.	–	Śpij,	jesz cze	wcze śnie.
Shandy	ziewnę ła.
–	Za mówiłam	szampa na.	Myśla łam,	że	przyje cha liśmy	tu,	że byś…
O	tak,	Shandy	mia ła	wobec	nie go	wysokie	ocze kiwa nia.	Co	prawda	powie dział	jej

na	początku,	żeby	nie	robiła	sobie	wielkich	na dziei,	ale	ich	zwią zek	trwał	dłużej	niż
jego	dotychcza sowe	romanse.	W	końcu	Shandy	musia ła	wpaść	na	to,	że	być	może
Matteo	za pra gnął	się	ustatkować.



On	 sam	 nie	miałby	 nic	 prze ciwko	 za łoże niu	 rodziny,	myślał,	 roz pina jąc	 koszulę
i	 zdejmując	 spodnie.	 Po	 prostu	 nie	 był	 na	 to	 jesz cze	 gotowy.	 A	 Shandy	 nie	 była
dziewczyną,	z	którą	chciałby	się	zwią zać	na	sta łe.	A	je śli	tak,	dla cze go	kar mił	ją	fał-
szywą	na dzie ją?
Rozejrzał	się	po	suicie	z	miną	znawcy.	Hotel	Fiscella	miał	być	nowym	na bytkiem

jego	i	Luki.	Wystrojowi	nie	moż na	było	nic	za rzucić.	Dostrzegł	także	drobia zgi,	któ-
re	świadczyły	o	sta ranności	ob sługi.	Za słony	były	szczelnie	za sunię te,	na	szafkach
nocnych	le ża ły	cze koladki,	w	powie trzu	unosił	się	przyjemny	za pach.	Matteo	zer k-
nął	na	kar tonik	z	notką	o	jutrzejszej	pogodzie.	Za powia da ne	burze	i	upał.	Pod	infor -
ma cją	odręcz nie	na kre ślony	był	podpis.
Bella.
Nie moż liwe,	żeby	to	była	ona.	Wie dział	co	prawda,	że	pra cowa ła	w	hote lu	 jako

pokojówka,	ale	było	to	bar dzo	popular ne	imię.
Czy	w	powie trzu	unosił	się	za pach	jej	per fum?	Czy	to	jej	ręce	wygła dziły	pościel

i	popra wiły	podusz ki?	Wycią gnął	się	na	wznak,	nie	mogąc	się	pozbyć	wra że nia,	że
tak	wła śnie	było.
–	Więc	kie dy?	–	Shandy	nie	odpusz cza ła.	–	Twój	przyja ciel	wła śnie	się	za rę czył,

a	ty?
Matteo	milczał.
–	Chcę	prawdziwe go	związ ku	–	na ciska ła.
Odwrócił	głowę	i	na tknął	się	na	jej	wycze kują ce	spojrze nie.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	poszukać	inne go	męż czyzny	–	odrzekł	spokojnie.
Gdyby	go	w	tej	chwili	ude rzyła	w	twarz,	ubra ła	się	 i	wyszła,	mógłby	poczuć	do

niej	coś	w	rodza ju	sza cunku	czy	na wet	podziwu.
Ale	ona	le ża ła,	nie	chcąc	puścić	się	go	i	tej	wizji,	którą	stworzyli	pa pa raz zi.	Oto

on,	Matteo	Santini,	chłopak	z	nie ja sną	prze szłością,	i	dzielna	dziewczyna,	która	go
sprowa dziła	na	dobrą	drogę.	Nie ste ty	ob ra zek	ten	nie wie le	miał	wspólne go	z	rze -
czywistością.
Matteo	odwrócił	się	ple ca mi	do	Shandy.	Nie	mógł	poprosić	jej	o	rękę.	Tym	bar -

dziej	 te raz,	gdy	wie dział,	 że	Bella	 jest	gdzieś	nie da le ko.	Wie dział	 też,	 że	prę dzej
czy	póź niej	spotka	się	z	nią.	Jesz cze	raz	zer knął	na	kar tecz kę	podpisa ną	jej	 imie -
niem.	 Jego	 ser ce	wypełnia ła	 tę sknota,	 w	 lę dź wiach	 tliło	 się	 pożą da nie.	 Osobliwe
uczucie,	pomyślał,	za nim	za mknął	oczy	i	za padł	w	nie spokojny	sen,	wypełniony	ero-
tycz nymi	fanta zja mi	o	Belli.
Śniła	mu	się	tamta	noc.	Tylko	że	za miast	wyjść	nad	ra nem,	Matteo	wrócił	do	łóż -

ka,	a	Bella	roze bra ła	go	ze	sta rannie	za pię tej	koszuli	 i	spodni,	które	powie siła	na
krze śle.	Potem	wsunę ła	się	pod	kołdrę	i	poczuł	jej	cie płe,	miękkie	cia ło	i	poca łunki,
którymi	schodziła	w	dół,	coraz	niżej….
Za cisnął	mocniej	oczy,	gdy	jej	usta	ob ję ły	go,	a	ję zyk	za tańczył.	Trudno	sobie	wy-

obra zić	piękniejsze	prze budze nie,	pomyślał,	porusza jąc	biodra mi	w	przód	 i	w	 tył.
Się gnął	na wet	dłonią	w	dół,	aby	za topić	palce	w	miękkich	włosach,	jednak	w	tej	sa -
mej	chwili	dotar ło	do	nie go,	że	je śli	się	budzi,	to	zna czy,	że	spał.	A	prze cież	nie	po-
szedł	do	łóż ka	z	Bellą.	Nie	miał	za mia ru	zrywać	się	z	łóż ka,	ale	wie dział,	że	to	nie
usta	Belli	piesz czą	go	w	tej	chwili.	Wspomnie nie	cudowne go	za pa chu	jej	cia ła	bły-
ska wicz nie	ulotniło	się	wraz	z	nie ja snym	prze czuciem,	że	coś	jest	nie	tak.	W	miej-



scu,	gdzie	do	tej	pory	płonę ło	jego	pożą da nie,	Matteo	poczuł	lodowa ty	chłód,	a	po
chwili	roz legł	się	prze raź liwy	krzyk	Shandy,	która	odrzuciła	przykrywa ją ce	ją	prze -
ście ra dło	i	klę cza ła	te raz	nad	nim	z	potar ga nymi	blond	włosa mi	i	śla da mi	roz ma za -
nej	szminki	na	ustach.
–	Mi	scu si…
Tuż	obok	nich	sta ła	prze ra żona	pokojówka	z	prze chylonym	kubełkiem	lodu.	Łóż -

ko	było	mokre.	Dziewczyna	musia ła	wylać	za war tość	kubełka	prosto	na	upra wia ją -
cą	seks	parę.
–	Idiotka!	–	wrza snę ła	Shandy,	gdy	pokojówka	próbowa ła	wytrzeć	mokre	pla my	na

łóż ku.
–	Daj	spokój,	Shandy	–	powie dział	Matteo,	ale	doskona le	wie dział,	że	to	na	nic.

Shandy	była	w	furii.
–	Idiotka,	i	to	bez robotna!	–	krzycza ła	Shandy.	–	Każę	cię	zwolnić.	Jak	śmiesz	tu

wchodzić	bez	puka nia?	Jak	śmiesz	prze szka dzać	mnie	i	moje mu	na rze czone mu…
–	Prze pra szam	za	 ten	wypa dek	–	za czę ła	dziewczyna,	próbując	za pa nować	nad

cha osem.	Taca	ze	śnia da niem,	którą	ze	sobą	przyniosła,	le ża ła	na	zie mi.	Po	dywa nie
wa la ła	się	szynka,	kawa	z	dzbanka	bryzgnę ła	na wet	na	ścia nę.	Jednak	prawdziwym
źródłem	cha osu	była	w	tej	chwili	Shandy,	która	wyskoczyła	w	końcu	z	łóż ka,	za winę -
ła	się	w	płaszcz	ką pie lowy	i	pohukując	na	stropioną	dziewczynę,	pode szła	do	te le fo-
nu	w	 sa lonie.	Matteo	 przyglą dał	 się	 pokojówce,	 która,	 widząc,	 że	 Shandy	 znika,
przykucnę ła	i	za czę ła	sprzą tać	poroz rzuca ne	rze czy.	Słyszał,	jak	w	są siednim	poko-
ju	Shandy	roz ma wia	z	re cepcją	histe rycz nie	brzmią cym	głosem.	Doma ga ła	się	zwol-
nie nia	pokojówki	w	trybie	na tychmia stowym.	Potem	ruszyła	w	stronę	ła zienki,	żą da -
jąc	na	odchodnym,	by	wszystko	było	posprzą ta ne	do	cza su,	gdy	wróci.	Pokojówka
posłusz nie	potaknę ła	i	wróciła	do	pra cy.
Matteo	podniósł	się	i	owinął	w	pa sie	prze ście ra dłem.	Po	nie dawnych	wrza skach

w	sypialni	za pa nowa ła	te raz	cisza,	prze rywa na	je dynie	cichym	brzę ka niem	na czyń
odsta wia nych	na	tacę.	Schylił	się	i	podniósł	filiżankę,	która	wtoczyła	się	pod	łóż ko.
–	Jesz cze	raz	prze pra szam	–	powie dzia ła	dziewczyna,	klę cząc	na	podłodze	i	wy-

cie ra jąc	dywan	ręcz nikiem	kuchennym.	Matteo	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.	Wątpił,	by
rze czywiście	 było	 jej	 przykro,	mimo	 to	w	 jego	głosie	 nie	 było	 cie nia	gnie wu,	gdy
w	końcu	zwrócił	się	do	niej.
–	Wstań	już,	Bello.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Pa sma	długich	czar nych	włosów,	wypusz czone	z	luź ne go	koka,	czę ściowo	za kry-
wa ły	jej	twarz,	ale	Matteo	i	tak	ją	roz poznał.	Przyglą dał	się	jej	dłoniom,	gdy	wypo-
wie dział	jej	imię.	Pa znokcie	były	krótkie	i	najwyraź niej	poob gryza ne.	Nie	pa mię tał,
żeby	dawniej	mia ła	z	tym	problem.
–	Powie dzia łem,	wsta waj!	–	Tym	ra zem	jego	głos	za brzmiał	ostrzej.
Bella	 powoli	 podniosła	 głowę.	 Piękny	 kolor	 oczu,	 przypomina ją cy	 miękki	 mech

w	le sie,	obez władnił	go	tak	jak	wte dy,	gdy	za durzył	się	w	niej	bez	pa mię ci.
–	 Prze pra szam…	 –	 powie dzia ła,	 nie	wia domo	 który	 już	 raz,	 pa trząc	mu	 prosto

w	oczy.
–	Och,	prze stań!	Oboje	wie my,	że	to	nie	był	przypa dek…
–	Ależ	był!	Prze cież	puka łam	–	 za prze czyła	gwałtownie.	 –	Wyda wa ło	mi	 się,	 że

ktoś	powie dział,	żeby	wejść.	Potem	chcia łam	odsta wić	tacę	na	stół,	ale	zoba czyłam
ruch	na	łóż ku,	potknę łam	się	i	prze wróciłam.	–	Spojrza ła	na	butelkę	szampa na	le żą -
cą	obok	niej.	O	dziwo,	była	cała.	–	Chyba	wystra szyłam	twoją	na rze czoną.	Mam	na -
dzie ję,	że	woda	nie	była	zupełnie	zimna.
–	Owszem,	na wet	lodowa ta	–	odparł	i	wycią gnął	ku	niej	rękę.	–	Wsta waj!	–	Za czy-

nał	tra cić	cier pliwość.
Dotyk	jej	cie płej	dłoni	przywołał	wspomnie nie	za pa chu	jej	skóry,	który	tak	dobrze

pa mię tał,	 mimo	 że	 tamte go	wie czora	 Bella	 była	 spryska na	 ta niutkimi	 per fuma mi
z	droge rii.	Te raz	pachnia ła	zupełnie	ina czej.	Świe żością	i	nie ska zitelną	czystością.
Zer knął	na	wykrochma lony	kołnie rzyk	jej	unifor mu.	Cokolwiek	by	za łożyła	i	czym-
kolwiek	pachnia ła,	pa trzyłby	na	nią	 ła komym	wzrokiem.	Nic	nie	mógł	na	to	pora -
dzić.	Bar dzo	moż liwe,	że	była	je dyną	kobie tą	na	świe cie,	która	w	bla dozie lonej,	za -
pię tej	 pod	 samą	 szyję	 sukience	 i	 w	 kre mowym	 far tusz ku	wyglą da ła	 pocią ga ją co.
Mia ła	gołe	nogi	i	wysokie	sznurowa ne	buty	na	pła skim	ob ca sie,	które	tylko	podkre -
śla ły	 smukłość	 łydek.	Od	 cza su,	 gdy	 ostatni	 raz	 się	widzie li,	 przybyło	 jej	 pie gów.
Ogromne	 zie lone	 oczy	 wpa trywa ły	 się	 w	 nie go	 z	 taką	 ufnością	 jak	 tamtej	 nocy,
a	usta…	na	ustach	igrał	uśmie szek,	zupełnie	nie pa sują cy	do	pa nują ce go	wokół	ba ła -
ga nu.
Na wet	w	tej	chwili,	gdy	lada	chwila	mogła	wyjść	z	ła zienki	Shandy,	Matteo	czuł,

że	najbar dziej	w	świe cie	pra gnie	te raz	ca łować	Bellę.	Tak,	aby	uśmiechnę ła	się,	jak
tylko	ona	potra fiła.
–	Nie	je steś	ani	trochę	za skoczony,	że	znów	się	spotka liśmy?	–	za pyta ła.
–	Nie	–	odparł	chłodno,	 jakby	sta nię cie	z	nią	twa rzą	w	twarz	było	najła twiejszą

rze czą	pod	słońcem	i	jakby	nie	spę dził	wła śnie	połowy	nocy,	śniąc	o	jej	ustach	ob da -
rowują cych	go	najczulszymi	piesz czota mi.
–	Wczoraj	przy	kola cji	ktoś	wspomniał,	że	tu	pra cujesz.	–	Za pewne	dla te go	przy-

śniła	mu	się	tej	nocy,	pomyślał,	szuka jąc	na prędce	uspra wie dliwie nia	dla	sta nu	oszo-
łomie nia,	o	którym	Bella	nie	powinna	się	dowie dzieć.	Potem	przypomniał	sobie,	dla -



cze go	nie	mogliby	być	ra zem,	i	nie co	spokojniejszy,	kontynuował	roz mowę.
–	Masz	tu	chyba	lepszych	klientów?
–	O	tak.	Przypusz czam,	że	na wet	cie bie	nie	byłoby	stać	–	odpar ła	har do.
–	Myślę,	że	byłoby,	zwłasz cza	że	mam	za miar	kupić	ten	hotel.	Kto	wie,	może	za

parę	mie się cy	będę	twoim	sze fem.
–	Nigdy!	–	wypa liła.
–	Skąd	ta	na gła	złość?	–	za pytał	przyciszonym	głosem,	przysuwa jąc	się	do	niej	tak

blisko,	że	na	policz ku	czuł	przyspie szony	oddech,	który	przypomniał	mu	jej	pierwszy
or gazm.	–	O	ile	pa mię tam,	roz sta liśmy	się	w	bar dzo	przyja cielskich	stosunkach.
Bella	wstrzyma ła	 oddech.	Matteo	prze niósł	 spojrze nie	na	 jej	 usta,	po	 czym	po-

nownie	za tonął	w	ciemnej	zie le ni	jej	oczu.	Roz sze rzone	źre nice	świadczyły	o	tym,
że	Bella	 była	 podnie cona	albo	 zwyczajnie	wście kła.	Był	 pra wie	pe wien,	 że	przez
tka ninę	oficjalne go	mundur ka	bez	trudu	wyczułby	twar de	jak	ka myki	sutki.
–	Mógłbym	wziąć	cię	na wet	te raz	i	wca le	nie	musiałbym	za	to	za pła cić.
Uśmiechnę ła	się	błogo.
–	Ja sne,	że	byś	nie	musiał.	Tobie	da ła bym	za	dar mo,	Matteo.	–	Niski	głos	wibro-

wał	erotyzmem.	–	Wolisz,	że bym	zosta ła	w	far tusz ku?	–	Spojrza ła	po	sobie.	–	Jest
trochę	sztywny,	ale	nie którzy	to	lubią.	A	może	wolisz	indywidualną	ob sługę?	Może
chciałbyś,	że bym	obudziła	cię	które goś	ranka,	jak	ta	tutaj…	–	Kiwnę ła	głową	w	stro-
nę	ła zienki.	–	Zrobię,	co	ze chcesz.	Wybie raj.
Słysząc	to,	Matteo	poczer wie niał	i	mocno	za cisnął	palce	z	bez silnej	wście kłości.
Nie	uszło	to	uwa dze	Belli.
–	Ude rzysz	mnie	tak	samo	jak	wte dy,	Matteo?	–	szydziła	z	nie go.
–	Tamto	nie	ma	nic	wspólne go…	–	za czął,	ale	nie	pozwoliła	mu	dokończyć.
–	Ależ	ma!	Musisz	chyba	wie dzieć,	że	je śli	pierwszy	kocha nek	jest	miły	i	je śli	się

sta ra,	na	za wsze	pozosta nie	w	ser cu	kobie ty.
Nie	prze sta wa ła	się	z	nim	draż nić	na wet	wte dy,	gdy	u	drzwi	roz le gło	się	ciche	pu-

ka nie.	Za pewne	był	to	ktoś	z	dyrekcji	za alar mowa ny	te le fonem	Shandy.
–	Myśla łeś	 o	mnie,	 kie dy	 cię	wzię ła	w	 usta?	 Za łożę	 się,	 że	 tak.	 Zosta wiłam	 ci

prze cież	notkę,	że	dziś	bę dzie	bar dzo	gorą co.
Za mknął	oczy	i	w	tej	sa mej	chwili	Bella	roze śmia ła	się	cicho.	Umia ła	go	roz szy-

frować	jak	nikt.
–	Czyż byś	była	za zdrosna,	Bello?	–	za pytał,	usiłując	za chować	spokój.	Puka nie	do

drzwi	sta ło	się	bar dziej	na tar czywe.	–	To	dla te go	wyla łaś	na	nas	kube łek	wody	z	lo-
dem?	–	Ob rócił	głowę	w	stronę	drzwi,	za sta na wia jąc	się,	czy	wpuścić	na trę ta.
–	 Ależ	 skąd!	 –	 Bella	machnę ła	 ręką.	 –	Matka	w	 ten	 sam	 sposób	 ga siła	 za pę dy

psów	kopulują cych	na	ulicy.
Matteo	już	miał	iść	otworzyć	drzwi,	ale	wście kły	odwrócił	się	do	niej.
–	Shandy	 i	 ja	nie	 je ste śmy	żadnymi	psa mi	 i	nie	 robiliśmy	 tego	na	ulicy.	Byliśmy

w	łóż ku	jak	każ da	nor malna	para!
Bella	pobla dła	i	jakby	skur czyła	się	w	sobie.	Spra wił	jej	ból.	Ale	jesz cze	bar dziej

za bola ło	ją,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	co	zrobiła.
Matteo	zrzucił	z	sie bie	prze ście ra dło	i	się gnął	po	płaszcz	ką pie lowy	prze wie szony

przez	opar cie	krze sła.	Nie	na le żał	do	 ludzi	wstydliwych,	 toteż	Bella	mogła	przez
dłuż szą	 chwilę	 podziwiać	 jego	 sze rokie	bar ki,	wą skie	biodra	 i	 umię śnione,	 długie



nogi.	Za nim	owinął	się	płasz czem,	dostrze gła	także,	że	jest	podnie cony.	Ach,	gdyby
byli	sami,	wie dzia ła by,	jak	się	nim	za jąć…
Matteo	otworzył	w	końcu	drzwi	i	do	pokoju	ener gicz nym	krokiem	wszedł	me ne -

dżer.	Se kundę	póź niej	z	 ła zienki	wyszła	także	Shandy	i	wycią ga jąc	oskar życielsko
pa lec	w	stronę	Belli,	powie dzia ła	podnie sionym	głosem:
–	Wa sza	pokojówka	zrujnowa ła	nam	romantycz ny	pora nek.
Matteo	zer knął	w	stronę	Belli,	która	nie chętnie	zbliżyła	się	do	me ne dże ra,	przy-

bie ra jąc	skruszoną	minę.	Mógłby	przysiąc,	że	na wet	zoba czył	łzy	w	jej	oczach.
–	Prze prosiłam…	Mówiłam,	że	bar dzo	mi	przykro	–	tłuma czyła	się	Bella.
–	Te raz	już	za	póź no	–	krzyknę ła	oburzona	Shandy,	a	potem	zwróciła	się	do	me ne -

dże ra:	–	Ma cie	ją	zwolnić,	i	to	na tychmiast!
–	Nie	prze sa dzaj,	Shandy	–	za oponował	Matteo.	–	Prze cież	nie	chcia ła	tego	zro-

bić.	Poza	tym	wszyscy	są	cali	i	zdrowi.	–	Odchrząknął.	Dawniej	zda rza ło	mu	się	kła -
mać,	ale	uda wa nie,	że	nie	zna	Belli,	oka za ło	się	kłamstwem	wyjątkowo	trudnym	do
prze łknię cia.
–	Wyla ła	na	nas	kubeł	zimnej	wody.	Zrobiła	 to	spe cjalnie!	 –	za skrze cza ła	histe -

rycz nie	Shandy.	–	Je śli	jej	nie	zwolnicie,	wytoczę	wam	proces.	Czy	pan	w	ogóle	wie,
kim	ja	je stem?
Me ne dże ra	o	na zwisku	Alfeo	w	najmniejszym	stopniu	nie	ob chodziło	to,	że	Char -

lotte	Ha ver shand,	 lub	Shandy,	 jak	wola ła	sama	za inte re sowa na,	 jest	cór ką	angiel-
skie go	dygnita rza.	Znacz nie	bar dziej	za le ża ło	mu	na	re akcji	Mattea	Santinie go,	po-
nie waż	wie dział	z	plotek,	że	on	i	Luka	Ca va lie re	inte re sują	się	kupnem	hote lu.	Dla -
te go	pokój	dla	nie go	został	przygotowa ny	z	najwyż szą	dba łością	o	szcze góły,	a	ob -
sługa	 otrzyma ła	 pre cyzyjne	 instrukcje,	 jak	 na le ży	 za jąć	 się	 tym	 sza cownym	 go-
ściem.
Alfeo	słyszał	także	co	nie co	o	prze szłości	Santinie go,	dla te go	te raz	prze łknął	ner -

wowo	ślinę,	roz wa ża jąc,	jak	powinien	się	za chować.	Wresz cie	jednak	podjął	de cy-
zję.
–	Zwalniam	cię	–	powie dział	do	Belli.
–	Alfeo,	bła gam,	nie!	–	Bella	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Idź	i	za cze kaj	na	mnie	w	ga bine cie,	wydam	ci	pa pie ry.
–	Pra cuję	 tu	od	pię ciu	 lat	 i	nigdy	nikt	się	na	mnie	nie	skar żył.	Popełniłam	 je den

błąd,	zupełnie	przypadkiem	–	prze konywa ła	go	roz gorącz kowa nym	tonem	Bella.
–	Wynoś	się	–	wrza snął	na	nią.	Bella	wyszła	za	drzwi,	za nosząc	się	pła czem.
Na wet	 nie	 spojrza ła	 na	mnie,	 pomyślał	Matteo.	Nie	 poprosiła,	 żeby	 się	 za	 nią

wsta wił.	Po	prostu	wyszła.	Wła ściwie	powinien	poczuć	ulgę.	Bella	znów	zniknę ła,
a	on	mógł	wrócić	do	swoje go	wykre owa ne go	życia	u	boku	Shandy.	Jednak	za miast
tego	wpa trywał	się	w	puste	drzwi.
–	Osobiście	 zajmę	się	doprowa dze niem	pokoju	do	porządku	 –	powie dział	me ne -

dżer.	–	Ale	najpierw	każę	przynieść	dla	państwa	śnia da nie	z	na szej	re staura cji.	Tak
mi	przykro	z	powodu	tego	nie for tunne go	zda rze nia.
–	Nie	musiał	pan	jej	zwalniać	–	odparł	Matteo	ponuro,	a	potem	spojrzał	na	Shan-

dy.	–	Przez	cie bie	ktoś	wła śnie	stra cił	pra cę.	Nie	jest	ci	ani	trochę	głupio?
–	Głupio?	–	powtórzyła	za	nim	roz sier dzona	Shandy.	–	Głupie	jest	to,	że	za miast

iść	na	 za kupy,	będę	 te raz	musia ła	 sie dzieć	pół	dnia	u	 fryzje ra…	A	 ja	 tak	kocham



skle py	w	Rzymie	–	doda ła	szcze biotliwie	w	stronę	me ne dże ra.
Śnia da nie	poja wiło	się	na	stole	w	cią gu	pię ciu	minut,	ale	Matteo	ode słał	nową	po-

kojówkę	i	umówił	się	z	me ne dże rem	na	póź niejszą	roz mowę,	koniecz nie	za nim	ten
roz mówi	się	z	Bellą.
Potem	na lał	sobie	kawy	 i	w	myślach	osta tecz nie	poże gnał	się	ze	swoją	ostatnią

kochanką.	Nie	obyło	się	bez	kolejnej	burzy	z	pioruna mi,	ale	do	tego	Matteo	był	już
przyzwycza jony.	Shandy	bła ga ła,	pła ka ła,	wresz cie	prze szła	do	gróźb.	W	końcu	jed-
nak	spa kowa ła	swoją	wa liz kę	i	za dzwoniła	po	taksówkę	na	lotnisko	i	dwie	godziny
póź niej	sie dzia ła	na	pokła dzie	fir mowe go	sa molotu	Santinie go	le cą ce go	z	powrotem
do	Londynu.	Matteo	na tomiast	został	sam	w	hote lu,	które mu	pięć	ostatnich	lat	swo-
jej	pra cy	poświę ciła	Bella.
Pięć	lat.
Matteo	są dził,	że	przyje cha ła	do	Rzymu	rok,	góra	dwa	lata	temu.	Pięć	lat	ozna -

cza ło,	że	musia ła	opuścić	Bor do	Del	Cie lo	nie mal	w	tym	sa mym	cza sie	co	on.
Ja koś	nie	ukła da ło	się	to	w	ca łość.
Matteo	ubrał	się	i	zszedł	do	biura	me ne dże ra,	by	jesz cze	raz	prze dyskutować	po-

ranne	zda rze nia.
–	Za pewniam,	że	podob ne	rze czy	nigdy	nie	mia ły	tu	miejsca.	–	Alfeo	najwyraź niej

posta nowił	bronić	dobre go	imie nia	hote lu	jak	lew.	–	Do	najwyż szych	pię ter	mają	do-
stęp	tylko	najlepsi	pra cownicy.
–	Bella	na le ża ła	do	tej	wła śnie	grupy?
–	To	jedna	z	bar dziej	doświadczonych	pra cownic.	–	Za czer wie nił	się,	mówiąc	to.
–	Były	z	nią	ja kieś	proble my?	–	Matteo	chciał	wydobyć	z	nie go	jak	najwię cej	infor -

ma cji	o	Belli,	a	ponie waż	był	sta łym	bywalcem	hote li,	umiał	także	powie dzieć,	kie dy
ktoś	mija	się	z	prawdą.	Alfeo	coś	ukrywał.
–	Wła ściwie	nie.	–	Me ne dżer	ner wowym	ruchem	prze cze sał	włosy	i	Matteo	za czął

się	za sta na wiać,	czy	nie	chodzi	przypadkiem	o	to,	że	Bella	dora bia ła	sobie	w	hote lu
w	wia domy	sposób.	–	Ale	mimo	jak	najlepsze go	przygotowa nia	do	pańskiej	wizyty,
zda rzyło	się	coś…	Za szła	pomyłka	w	ob sa dzie.	Bella	zwykle	nie	pra cuje	na	najwyż -
szych	pię trach.
Matteo	był	pe wien,	że	nie	było	żadnej	pomyłki.	Bella	na	pewno	posta ra ła	się,	by

mieć	akurat	nocną	zmia nę,	gdy	miał	prze bywać	w	hote lu	z	Shandy.
–	Nie	chcę,	żeby	pan	ją	zwalniał.	Proszę	tylko	dać	jej	ostrze że nie	i	powie dzieć,	że

dosta ła	drugą	szansę…	–	Za wie sił	na	chwilę	głos.	–	Ale	dopie ro	jak	wyja dę.	W	nie -
dzie lę	wyla tuję	do	Duba ju.	Potem	może	wrócić	do	pra cy.
–	Oczywiście	–	za pewnił	Alfeo.	–	Może	pan	prze ka zać	na rze czonej,	że	nie	musi	się

niczym	mar twić.	Nie	zoba czy	już	wię cej	Belli.
–	Doskona le	–	odpowie dział	Matteo,	kończąc	roz mowę.
Shandy	nie	była	dla	nie go	proble mem.	Ale	on	i	Bella	w	tym	sa mym	budynku?	Wąt-

pił,	by	taka	pokusa	nie	skłoniła	go	do	zejścia	z	wła ściwej	drogi.
Jednak	unika nie	Belli	wca le	nie	było	ta kie	proste,	 jak	mu	się	za wa ło.	Prze konał

się	o	tym	za raz	po	wyjściu	od	me ne dże ra,	gdy	ode brał	te le fon	od	Luki.
–	Zda je	się,	że	mia łeś	ra cję,	przyja cie lu	–	powie dział	Luka	posępnym	głosem.	–	So-

phie	powie dzia ła	ojcu,	że	weź mie my	ślub	w	Bor do	Del	Cie lo,	w	ten	weekend…
–	I	zgodziłeś	się?



–	Ka za łem	jej	się	modlić	o	to,	by	ojciec	nie	docze kał	nie dzie li.	I	że	co	najwyżej	mo-
że my	zor ga nizować	dla	nie go	fikcyjną	ce re monię.	Nie	będę	się	wią zał	tylko	po	to,
żeby	mu	spra wić	przyjemność.
–	Na resz cie	mówisz	z	sensem.
–	Przyje dziesz?	–	za pytał	Luka	i	Matteo	już	miał	odpowie dzieć,	że	tak.	–	Jest	je den

szkopuł.	Sophie	chce,	żeby	Bella	Gatti	była	jej	druhną.
Matteo	 przypomniał	 sobie,	 jak	 obaj	 sta li	 na	 lotnisku.	 Luka	 znie cier pliwiony,	 on

w	na dziei	wypa trują cy	Belli	 i	 jej	matki.	Gotów	był	wte dy	wyja śnić	Luce	wszystko.
Ale	Bella	nie	przyszła,	tak	więc	Luka	nie	dowie dział	się,	że	Matteo	chciał	za brać	ją
z	Bor do	Del	Cie lo.	Jednak	doszły	go	pogłoski,	że	tamtą	noc	spę dzili	ra zem.
–	Po	prostu	chcia łem	cię	ostrzec,	bo	nie	wiem,	co	na	to	twoja	dziewczyna.	Więc

jak,	bę dziesz?
–	Tak.	Nie	wiem	jesz cze,	czy	Shandy	przyje dzie.	–	Na wet	przyja cie lowi	nie	miał

ochoty	opowia dać,	że	on	i	Shandy	wła śnie	ze	sobą	ze rwa li.
–	Wyla tuje my	rano	w	sobotę.	Może my	cię	za brać	–	dodał	Luka.
–	Mam	jesz cze	spotka nie	przed	południem.	Doja dę	póź niej.	Nie ste ty	zosta nę	tylko

do	nie dzie li	wie czorem.	Potem	wyla tuję	do	Duba ju.
–	Nie	możesz	tego	prze łożyć?
–	Nie	dam	rady.	Do	zoba cze nia	w	nie dzie lę	–	powie dział	i	roz łą czył	się.
Oczywiście,	że	mógł	prze łożyć	wylot,	ale	bez piecz niej	było	się	wycofać.	Musi	za

wszelką	cenę	trzymać	Bellę	na	dystans.	Przed	we se lem	pewnie	będą	mie li	dużo	za -
jęć.	Próba,	pre zenty,	stroje.	Za	to	noc	we selna	już	była	poważ nym	za groże niem.	Ni-
cze go	w	tej	chwili	nie	pra gnął	tak	mocno,	jak	kolejnej	nocy	z	Bellą.	Wie dział	jednak,
że	to	byłby	szczyt	głupoty.	W	tej	sytuacji	Dubaj	był	jego	je dynym	ra tunkiem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Bella	sie dzia ła	w	ga bine cie	Alfea,	ob gryza jąc	z	ner wów	pa znokcie.	Na prawdę	nie
mogła	sobie	pozwolić	na wet	na	je den	dzień	bez	pra cy.	Większość	jej	oszczędności
stopnia ła	po	tym,	jak	pomogła	Sophie	doprowa dzić	do	za rę czyn	z	Luką.
Resz tę	za trzyma ła	dla	sie bie,	chociaż	nie	uwa ża ła	tych	pie nię dzy	za	swoje.	Chcia -

ła	z	nich	ufundować	przyzwoity	na grobek	dla	matki,	bo	jak	słysza ła,	Ma lvolio	posta -
rał	się	o	to,	by	Ma rię	pochowa no	jak	ostatnią	bie dacz kę.
Jednak	de ner wowa ła	się	nie	tylko	dla te go,	że	groziła	jej	utra ta	pra cy.	Roz stroił	ją

Matteo.	Na zwał	kochanką	inną	kobie tę	niż	ją,	i	to	był	cios,	z	którym	nie	umia ła	so-
bie	pora dzić.	Mimo	buńczucz nej	miny	Bella	cała	drża ła,	gdy	roz ma wia ła	z	nim	po
tym,	 jak	 jego	„kochanka”	de monstra cyjnie	za mknę ła	się	w	ła zience,	ocze kując,	że
Bella	zniknie	jej	z	oczu	i	zosta nie	wyrzucona	z	pra cy.
Nie	mogła	znieść	tego,	że	wciąż	jest	tak	przystojny	i	wciąż	na	nią	dzia ła.	A	naj-

bar dziej	nie	mogła	znieść	tego,	że	ma	na rze czoną.	Przez	te	kilka	lat	słysza ła	oczy-
wiście	to	i	owo	na	jego	te mat.	W	końcu	był	zna ną	posta cią.	Wie dzia ła,	że	miał	wie le
kobiet.	Ale	sta nąć	z	jedną	z	nich	twa rzą	w	twarz	to	było	zbyt	wie le.
I	na turalnie	znał	prawdę.	Wyda rze nia	tego	poranka	zosta ły	przez	Bellę	za aranżo-

wa ne.	Wie dzia ła,	że	przybę dzie	z	kobie tą,	ale	mimo	to	mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się
spotkać	z	nim	sam	na	sam.	Tak	więc	wyla nie	kubełka	z	wodą	i	 lodem	na	nich	nie
było	dzie łem	przypadku.

–	Bello…
Podniosła	się,	gdy	w	drzwiach	sta nął	Alfeo,	ale	kiwnął	ręką,	by	usia dła.
–	Prze pra szam	za	dzisiejszy	pora nek	–	za czę ła	Bella.	–	Przez	pięć	lat	pra cy	tutaj

nic	podob ne go	mi	się	nie	zda rzyło.
Alfeo	tylko	pokrę cił	głową.
–	A	sukienka	klientki,	która	za ginę ła	i	którą	zna le ziono	potem	u	cie bie	w	szafce?
Bella	za pa dła	się	w	sobie.
–	Wyrzuciła	ją	do	kosza,	przysię gam.
–	Ale	póź niej	się	roz myśliła,	a	ty	za miast	ją	oddać,	pra cowicie	jej	szuka łaś	ra zem

z	innymi.
Bella	skrzywiła	się,	jakby	roz gryzła	cytrynę.
–	Nie	wie dzia łam…
Alfeo	spojrzał	na	nią	groź nie.
–	Wte dy	jesz cze	ci	uwie rzyłem.
Bella	 westchnę ła.	 Uwie rzył	 jej,	 bo	 sam	 chętnie	 polował	 na	 rze czy	 wyrzuca ne

przez	boga tych	gości.
–	Idź my	da lej.	Per fumy,	które	zginę ły	w	ze szłym	tygodniu?
–	Przypadkowo	je	roz la łam.
–	Prosto	do	swoje go	fla konika?	–	za pytał	podejrza nie	spokojnym	tonem.



Podniosła	na	nie go	oczy	i	skła ma ła.
–	Nie.
Wzię ła	prze cież	tylko	odrobinę.	Tyle,	ile	zmie ściło	się	do	krysz ta łowej	fiolki,	któ-

rą	ojciec	poda rował	kie dyś	jej	matce.	Bella	nie	była	dumna	z	ta kich	rze czy,	ale	też
nie	uwa ża ła	sie bie	za	złodziejkę.	Wzię ła	wyrzuconą	sukienkę	tylko	po	 to,	żeby	 ją
prze robić	i	oddać	Sophie,	tak	samo	było	z	per fuma mi.	Ele gancki	za pach	miał	skło-
nić	Lukę	do	oświadczyn.	Po	tylu	la tach	moż na	mieć	już	dość	bycia	wiecz ną	na rze -
czoną.
–	Przypominasz	mi	srokę,	która	goni	za	każ dym	świe cidełkiem	–	powie dział	Alfeo,

wytrą ca jąc	Bellę	z	za myśle nia.	–	Jednak	to,	co	wyda rzyło	się	dzisiaj,	jest	sprzecz ne
z	ja ką kolwiek	logiką.	Stojak	na	lód	stał,	kie dy	tam	wsze dłem,	a	twier dziłaś,	że	po-
tknę łaś	się	o	nie go	i	kube łek	spadł	na	łóż ko.
–	Nie	wie dzia łam,	że	zosta ła	prze prowa dzona	re konstrukcja	zbrodni	–	skomento-

wa ła	Bella,	przypomina jąc	sobie	słowa	z	oglą da ne go	nie dawno	progra mu	o	se ryj-
nych	mor der cach.
Alfeo	poczer wie niał	na	twa rzy.
–	A	 jak	mam	to	przedsta wić	w	ra por cie?	Może	ty	go	na piszesz?	Matteo	Santini

prawdopodob nie	 kupi	 nasz	 hotel.	 Chce my	 się	 za pre zentować	 w	 jak	 najlepszym
świe tle,	a	ty	posta na wiasz	za fundować	na szym	gościom	ką piel	w	lodzie.
Bella	już	otwie ra ła	usta,	żeby	ode przeć	atak,	ale	w	ostatniej	chwili	się	podda ła.
–	Czy	mogła bym	chociaż	dostać	re fe rencje?
–	I	co	ja	mam	tam	na pisać?	Bella	Gatti	to	kłamczucha	i	złodziejka?
–	Wola ła bym	coś	w	stylu:	Bella	Gatti	potra fi	cięż ko	pra cować.	Za suwa	przez	dzie -

sięć	godzin	dziennie,	czę sto	zosta je	po	godzinach	i	nigdy	się	nie	skar ży…
–	 To	 moje	 ostatnie	 ostrze że nie	 –	 prze rwał	 jej	 tyra dę.	 –	 Wła śnie	 roz ma wia łem

z	pa nem	Santinim.	Prosił,	żeby	cię	nie	zwalniać.	Ale	za żą dał,	że byś	wzię ła	wolne	do
końca	tygodnia.	Wątpię,	by	chciał,	żeby	jego	na rze czona	się	o	tym	dowie dzia ła.	Wy-
jeż dża	w	nie dzie lę.	Na stępne go	dnia	możesz	nor malnie	przyjść	do	pra cy.
Bella	sie dzia ła	kompletnie	za skoczona,	na tomiast	Alfeo	nie	prze sta wał	mówić.
–	Jak	na	cie bie	pa trzę,	to	mógłbym	przysiąc,	że	dzisiejsza	awantura	nie	była	przy-

padkowa.
Za miast	odpowie dzieć,	Bella	podzię kowa ła	me ne dże rowi.
–	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	ktoś	jego	for ma tu	wsta wił	się	za	tobą.
–	Może	po	prostu	jest	miły	–	powie dzia ła	zdawkowo,	czując,	że	jej	policz ki	robią

się	czer wone.
–	Wie le	słysza łem	o	Santinim	i	wierz	mi,	to	nie	jest	miły	człowiek.	–	Na gle	spojrzał

na	nią	podejrz liwie.	–	A	może	to	ty	byłaś	dla	nie go	miła?
–	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi.	–	Odchrząknę ła	ner wowo.
–	Myślę,	że	świetnie	wiesz,	o	czym	mówię.	Je śli	się	dowiem,	że	utrzymujesz	z	na -

szymi	gośćmi	ja kieś	bliż sze	re la cje…
–	Jak	może	pan	mówić	ta kie	rze czy?	–	Uda ła	oburze nie,	ale	policz ki	poczer wie nia -

ły	jej	jesz cze	bar dziej.	Gdyby	Matteo	był	tej	nocy	sam,	nie	sie dzia ła by	tu	te raz.
–	Prze pra szam,	może	faktycz nie	się	za ga lopowa łem	–	przyznał	Alfeo.

Gdy	wresz cie	wyszła	z	jego	ga bine tu,	skie rowa ła	się	do	tylne go	wyjścia.	Le dwie



skrę ciła	w	alejkę	prowa dzą cą	do	ulicy,	zoba czyła	Mattea.	Opie rał	się	o	mur	budyn-
ku	i	wyraź nie	na	nią	cze kał.	Zwolniła,	przyglą da jąc	się	jego	ele ganckie mu	strojowi
i	przystojnej	twa rzy.	Gdyby	wycią gnął	w	jej	stronę	ra miona	lub	choćby	kiwnął	pal-
cem,	pole cia ła by	jak	na	skrzydłach.
–	I	jak	roz mowa	z	me ne dże rem?	–	za pytał,	gdy	pode szła	bliżej.
–	Pewnie	już	wiesz	–	odpar ła.	–	Mogę	wrócić	do	pra cy,	gdy	tylko	ty	i	twoja	na rze -

czona	wyje dzie cie	z	hote lu.	Dzię kuję	–	doda ła	ciszej.
Matteo	przyjrzał	się	 jej	za kłopota niu	i	zgadł,	że	ostatnie	słowo	musia ło	 ją	wie le

kosz tować.	Uśmiechnął	się.
–	Co	w	tym	jest	śmiesz ne go?
–	Wszystko	 –	 odpowie dział	 za gadkowo,	 na	 co	Bella	 zmarsz czyła	 czoło.	 –	Może

masz	ochotę	na	śnia da nie?
Bella	spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
–	A	twoja	na rze czona?
Matteo	posta nowił	nie	wta jemniczać	Belli	w	swoje	osobiste	spra wy.	Nie	musia ła

wie dzieć	ani	tego,	że	wła śnie	ze	sobą	ze rwa li,	ani	na wet	tego,	że	nigdy	nie	byli	za -
rę cze ni.
–	Sta rzy	zna jomi	mogą	chyba	pójść	ra zem	coś	zjeść?	Chciałbym	się	dowie dzieć,

co	u	cie bie	słychać.
Ona	też	tego	chcia ła,	więc	skinę ła	głową,	ale	gdy	spojrza ła	po	sobie,	zmie niła	zda -

nie.	Co	 prawda	 zdję ła	 już	 far tuch,	 ale	 na dal	mia ła	 na	 sobie	 zie lonka wą	 sukienkę
i	pła skie	sznurowa ne	buty.
–	Nie	je stem	odpowiednio	ubra na	–	powie dzia ła.
–	To	tylko	śnia da nie.	–	Matteo	wzruszył	ra miona mi.	–	Je śli	chcesz,	może my	wstą -

pić	do	cie bie	i	się	prze bie rzesz.
Zgodziła	 się.	 Ruszyli	 nie spiesz nym	 krokiem.	 Matteo	 w	 ele ganckim	 gar niturze

i	w	okula rach	prze ciwsłonecz nych,	ona	w	roboczym	stroju	i	ta nich	okula rach,	które
za łożyła	tylko	po	to,	by	nie	widział	 łez,	które	sta wa ły	 jej	w	oczach	za	każ dym	ra -
zem,	gdy	pomyśla ła,	co	stra ciła,	nie	wyjeż dża jąc	z	nim	wte dy	z	Bor do	Del	Cie lo.
–	Miesz kasz	ra zem	z	Sophie?	–	za pytał	Matteo.
–	Tak.	 –	Bella	 zer knę ła	na	nie go	ner wowo.	Wola ła,	 żeby	Matteo	 się	nie	dowie -

dział,	 jak	na prawdę	miesz ka ły.	Chodziło	przede	wszystkim	o	Sophie.	Obie	 sta ra ły
się	robić	wszystko,	by	Luka	miał	o	Sophie	jak	najlepsze	zda nie.
–	Sophie	wspomina ła	Luce,	że	pra cujesz	w	domu.
Bella	wyczuła	lekkie	za wa ha nie	w	jego	głosie.	Cóż,	biorąc	pod	uwa gę	jej	za cho-

wa nie	dziś	 rano,	Matteo	musiał	myśleć,	 że	Bella	wciąż	dora bia	 sobie,	wykonując
najstar szy	za wód	świa ta.
„Je śli	raz	pójdziesz	na	ulicę…”
Dobrze	 pa mię ta ła	 jego	 słowa.	 Pa mię ta ła	 też,	 co	musia ła	 zrobić,	 by	 dotrzeć	 do

Rzym.	Matteo	nigdy	by	jej	tego	nie	wyba czył.	Nie	musiał	zresz tą	znać	wszystkich
szcze gółów,	a	Bella	z	pewnością	nie	była	skora	do	tego	rodza ju	zwie rzeń.	W	pe wien
sposób	było	jej	na	rękę,	że	uwa żał	ją	za	prostytutkę.	Ale	czy	ktoś	widział	prostytut-
kę,	która	przejmowa ła by	się	wszystkim	tak	jak	ona?	Nie,	dla te go	te raz	Bella	musia -
ła	uda wać,	że	ich	spotka nie,	a	zwłasz cza	fakt,	że	Matteo	jest	za rę czony,	nie	były	dla
niej	ciosem	w	ser ce.



–	Za cze kaj	tutaj	–	powie dzia ła,	gdy	dotar li	do	jej	domu.
–	Nie	za prosisz	mnie	do	sie bie?
–	Nie	–	odrze kła	sta nowczo.
–	Gdzie	twoja	sycylijska	gościnność?	–	spytał,	draż niąc	się	z	nią.
–	Nie	 je ste śmy	 na	 Sycylii.	Wiesz,	 jacy	 są	mia stowi.	Nie	wpusz cza ją	 ob cych	 do

domu.
–	Może	masz	ra cję.
–	Więc	za cze kaj	tu	na	mnie.
Zosta wiła	go	na	ulicy,	a	sama	we szła	na	klatkę	i	pobie gła	na	górę,	do	znajdują ce -

go	się	na	podda szu	nie duże go	miesz kanka.	Za mknąwszy	za	sobą	drzwi,	poszła	od
razu	do	kuchni,	wyję ła	z	lodówki	półlitrową	butelkę	wody	i	wypiła	ją	dusz kiem,	ale
wca le	nie	poczuła	się	le piej.
Rozejrza ła	się	po	nie mal	pustym	sa lonie,	który	przyle gał	do	kuchni.	Moż na	by	tu

wsta wić	 nie dużą	 ka na pę,	 niski	 stolik,	 może	 na wet	 zmie ściłyby	 się	 fote le.	 Jednak
wszystkie	wysiłki	loka torek	tego	miesz ka nia	były	skie rowa ne	na	to,	by	Luka	prze -
stał	traktować	Sophie	jak	dziewczynę	ze	wsi	i	wresz cie	zrobił	to,	co	dawno	jej	obie -
cał,	czyli	wziął	z	nią	ślub.
Gdyby	Bella	choć	trochę	prze myśla ła	całą	tę	spra wę,	wie dzia ła by,	że	tam,	gdzie

bę dzie	Luka,	poja wi	się	prę dzej	czy	póź niej	Matteo	Santini.	Przez	pięć	lat	tak	bar -
dzo	sta ra ła	się	wyprzeć	go	z	pa mię ci,	że	na wet	nie	przyszło	jej	to	do	głowy.
A	te raz	Matteo	wrócił	i	je dyne,	na	co	mogła	się	zdobyć,	by	jako	tako	wyglą dać,	to

wyjąć	z	szufla dy	czar ną	ołówkową	spódnicę	i	ob cisłą	bluz kę	na	ra miącz kach.	Potem
roz puściła,	 ucze sa ła	 i	 na	 nowo	 zwią za ła	 włosy,	 przy	 drzwiach	 na sunę ła	 na	 stopy
czar ne	 pantofle	 i	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi.	 Zbie gła	 schoda mi	 i	 zwolniła	 dopie ro
w	połowie	pierwsze go	pię tra.
–	Szyb ko	się	uwinę łaś	–	skomentował	Matteo.
–	Powinnam	się	trochę	bar dziej	posta rać?	–	za pyta ła	złośliwie.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
Da wa ło	się	wyczuć	mię dzy	nimi	na pię cie.	Szli	obok	sie bie	w	milcze niu.	Sta ra li	się

być	wobec	sie bie	grzecz ni,	ale	każ de	nosiło	w	ser cu	ura zę.	Bella	wciąż	nie	mogła
się	pogodzić	z	tym,	że	zoba czyła	go	z	inną	kobie tą	w	łóż ku,	Matteo	na tomiast	na dal
prze żywał	w	myślach	ich	poranną	roz mowę,	podczas	której	Bella	wyraź nie	go	za -
chę ca ła.	Nie	wie dział	je dynie,	do	cze go?	Żeby	został	jej	klientem?
–	Wejdzie my?	–	za pytał,	gdy	mija li	ele gancką	re staura cję.
Bella	o	mało	nie	za wróciła	i	ucie kła.	Próbowa ła	tu	kie dyś	wejść,	żeby	za pytać,	czy

nie	 potrze bują	 kelner ki	 do	 pra cy,	 ale	 ochrona	na wet	 nie	 chcia ła	 jej	wpuścić.	Kto
wie,	czy	i	te raz	tak	nie	bę dzie.
Matteo	 zwrócił	 się	 do	 kelne ra	 i	 ten	na tychmiast	wska zał	mu	 stolik	w	ogródku.

Jego	pewność	sie bie,	modny	strój,	ciemne	okula ry	musia ły	otwie rać	wie le	drzwi,	na -
wet	tutaj,	w	Rzymie.	Idąc	do	stolika,	Bella	zdą żyła	za uwa żyć	kilka	za cie ka wionych
spojrzeń.	Te	pełne	podziwu	prze zna czone	były	dla	Mattea,	te	krytycz ne	dla	niej.	Ale
kie dy	usia dła	w	wiklinowym	 fote lu,	 a	kelner	popra wił	pa ra sol,	 tak	aby	 słońce	nie
świe ciło	im	w	oczy,	za pomnia ła	o	tym	i	chyba	po	raz	pierwszy	w	życiu	pomyśla ła,	że
Rzym	wyglą da	na prawdę	pięknie.
Matteo	przyglą dał	jej	się.



–	I	jak	ci	się	podoba	w	Rzymie?
–	Może	być,	tylko	strasz nie	tu	dużo	ludzi.
–	Bra kuje	ci	domu?
–	Tu	jest	te raz	mój	dom	–	odpowie dzia ła,	czując,	że	oczy	jej	wilgotnie ją.	Dobrze,

że	nie	zdję ła	okula rów.
–	A	ty?	Tę sknisz	za	Bor do	Del	Cie lo?
–	Nie.	–	Matteo	potrzą snął	głową.	Nie	ma	tam	nic,	za	czym	mógłbym	tę sknić.
–	A	twoja	mama?
–	Ra zem	z	nowym	mę żem	wyprowa dziła	 się	stamtąd	po	śmier ci	Ma lvolia.	Ceny

nie ruchomości	wzrosły,	więc	sprze da li	dom.	Wszystkie	pie nią dze	oczywiście	prze -
puścili…	–	Nie	chciał	się	wda wać	w	szcze góły.	Życie	matki	było	jednym	wielkim	dra -
ma tem	i	miał	już	tego	dość.
–	Utrzymuje cie	kontakt?
–	Dzwoni,	jak	skończą	jej	się	pie nią dze.	Wysyłam	jej	czek	i	tyle.
–	Nie	widuje cie	się?
Pokrę cił	głową.
–	I	nigdy	się	nie	za sta na wiasz,	co	u	niej?
–	Wolę	się	nie	za sta na wiać	–	odpowie dział	wymija ją co.
–	A	twój	brat	Dino?	–	dopytywa ła	się	Bella.
Matteo	poczuł,	że	sztywnie je	mu	szczę ka.	Pa mię tał,	co	Dino	na ga dał	mu	o	Belli.
–	Sie dzi	w	wię zie niu.
–	Odwie dzasz	go?
–	Nie	–	odpowie dział,	wzdycha jąc.	–	Robię	wszystko,	żeby	o	nim	nie	myśleć.	Za -

pewne	z	wza jemnością.	Ludzie	się	nie	zmie nia ją.
–	To	prawda	–	zgodziła	się	z	nim	Bella.
Biedni	da lej	kle pią	bie dę.	Boga ci	sta ją	się	jesz cze	bogatsi,	a	przystojni	pięknie	się

sta rze ją.	Przed	sobą	mia ła	żywy	tego	dowód.
–	Lubisz	swoją	pra cę?	–	za pytał	znowu.
–	O	tak!	Uwielbiam	wprost	ście lić	łóż ka	–	powie dzia ła	ponuro.
–	A	szycie?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	 je stem	 tak	dobra,	 jak	mi	 się	 zda wa ło.	Skła da łam	poda nia	do	wie lu	 szkół,

w	żadnej	mnie	nie	przyję li.
–	Nie	potrze bujesz	szkoły.	Mogła byś	po	prostu	otworzyć	pra cownię	kra wiecką.
Jej	oczy	ukryte	za	ciemnymi	szkła mi	zwę ziły	się	nie bez piecz nie.	Matteo	najwyraź -

niej	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	na wet	za kup	nici	był	dla	niej	wyzwa niem,	szcze gól-
nie	że	pra cowa ła	po	dzie sięć,	dwa na ście	godzin	na	dobę,	aby	za robić	na	utrzyma -
nie.	Alfeo	nie	miał	ra cji.	Bella	nie	była	łasa	na	ładne	rze czy.	Ona	po	prostu	chcia ła	je
robić.	Chcia ła	 kroić	nożyca mi	ma te riał,	 przyszywać	guziki,	 upinać	 falba ny.	Ale	 to
było	ma rze nie,	które	z	cza sem	sta wa ło	się	coraz	bledsze.
–	Nie	widzia łeś	ani	jednej	uszytej	prze ze	mnie	rze czy,	a	twier dzisz,	że	mogła bym

otworzyć	pra cownię.
–	Mylisz	się,	widzia łem.	Wczoraj	wie czorem	Sophie	mia ła	na	sobie	twoją	sukien-

kę.	Chcia ła	zrobić	dobre	wra że nie	na	Luce.
Bella	otworzyła	buzię	ze	zdumie nia.	Tak	się	sta ra ły,	żeby	Sophie	mogła	godnie	za -



pre zentować	się	przed	swoim	wie loletnim	na rze czonym.	 Je śli	Matteo	Santini	 roz -
gryzł	ich	plan	w	pięć	minut,	to	może	już	wszyscy	o	nim	wie dzie li.
–	Wiem,	że	wca le	nie	jest	za moż na	–	dokończył.
Bella	za mknę ła	buzię	i	prze łknę ła	ślinę.	Dopie ro	po	chwili	odzyska ła	głos.
–	Czy	Luka	wie,	że	Sophie	skła ma ła?
–	Nie	mam	poję cia.	Unika my	te ma tów	z	prze szłości.	Wiem	tylko,	że	Sophie	kon-

taktowa ła	się	z	nim	i	prosiła	go	o	zor ga nizowa nie	za rę czyn,	a	te raz	doma ga	się	ślu-
bu.	–	Na	jego	ustach	poja wił	się	cień	kpią ce go	uśmiesz ku.	–	Ostrze ga łem	go,	że	roz -
wód	bę dzie	kosz towny.
–	Jej	nie	chodzi	o	pie nią dze	–	odpar ła	Bella.	–	Chce,	żeby	Paulo	dożył	swoich	dni

spokojny	o	jej	los.
–	To	się	jesz cze	oka że.	–	Matteo	wzruszył	ra miona mi.	–	Zresz tą,	je śli	nie	chodzi

o	pie nią dze,	to	dla cze go	kła mie	i	uda je	kogoś,	kim	nie	jest?
–	Może	nie	chcia ła	prosić	go	o	przysługę	jak	ostatnia	że bracz ka?
–	Wszystko	jedno	–	odpowie dział,	machnąwszy	ręką.	–	Je śli	suknia,	którą	wczoraj

widzia łem,	jest	twoja,	masz	ta lent	i	to	wielki.
–	W	ta kim	ra zie	potrze buję	modelki	–	odrze kła	i	uśmiechnę ła	się.	–	Jednej	boga tej

kobie ty,	która	poka że	się	w	mojej	sukience	i	roz wa żę	pomysł	pra cowni.	Może	mógł-
byś	na mówić	swoją…	na rze czoną?
–	Nie	są dzę.	–	Matteo	się	skrzywił.
Poja wił	się	kelner	i	Matteo	za mówił	dla	sie bie	ka napkę	i	kawę.	Bella	przez	chwilę

studiowa ła	kar tę.
–	Dla	mnie	briosz ka	z	loda mi	pista cjowymi	i	wiśniowymi.
–	Pra wie	jak	w	domu	–	za uwa żył.
–	Rzadko	ja dam	na	mie ście	–	powie dzia ła.	–	Ale	kie dy	się	zde cyduję,	to	za ma wiam

coś,	co	na	pewno	bę dzie	mi	sma kować.
Matteo	 popa trzył	 na	 nią,	ma jąc	 nie ja sne	wra że nie,	 że	 znów	 z	 nim	 flir tuje.	 Ale

może	 się	 prze słyszał.	Mia ła	 zwyczaj	 robie nia	 aluzji	 do	 seksu	w	 najmniej	 oczywi-
stych	sytuacjach.
Prze prosiła	go	i	we szła	do	re staura cji.	Była	z	Santinim	i	nie	musia ła	już	uda wać

ubogiej	 krewnej.	 Pewnym	krokiem	 skie rowa ła	 się	w	 stronę	 toa let.	 Po	drodze	 za -
uwa żyła	automat	z	drobia zga mi	pierwszej	potrze by.	Zwykle	nie	zwra ca ła	uwa gi	na
ta kie	 rze czy,	 ale	 ten	 dzień	 był	 nie zwykły	 i	 posta nowiła	 go	 uczcić.	Wrzuciła	 kilka
drob nia ków	i	po	chwili	ze	szcze liny	wypa dła	minia tura	ja skra wej	szminki.	Bella	we -
szła	do	ła zienki,	sta nę ła	przed	lustrem	i	sta rannie	uma lowa ła	usta.	Popra wiła	bluz -
kę	i	spódnicę.	Próbowa ła	przypomnieć	sobie,	jak	to	jest	być	na	randce.	Na wet	je śli
randką	mia ło	być	tylko	śnia da nie.
Matteo	 prze klinał	 w	 myślach	 pomysł	 przyprowa dze nia	 Belli	 wła śnie	 tutaj.	 Wi-

dział,	jak	kobie ty	sie dzą ce	przy	innych	stolikach	przyglą da ją	się	jej	butom	i	coś	mię -
dzy	sobą	szepczą.	Gdy	 ją	pierwszy	raz	zoba czył,	myślał	 tylko	o	 tym,	 jak	świetnie
Bella	wyglą da.	Te raz,	dzię ki	spojrze niom	innych,	za uwa żył,	że	czerń	spódnicy	nie co
zbla kła,	buty	są	podnisz czone,	a	długim	czar nym	włosom	przyda łoby	się	strzyże nie.
Nie	miał	za mia ru	jej	krytykować,	ale	dla	bywalców	ta kich	miejsc	wygląd	był	rze -

czą	świę tą,	poczyna jąc	od	fryzury,	a	na	okula rach	i	toreb ce	kończąc.
Bella	podzię kowa ła	kelne rowi,	który	przyniósł	jej	da nie.	Roz cię ła	słodką	bułkę	na



pół	i	na łożyła	na	nią	lody.	Potem	ugryzła	mały	ka wa łek,	przymyka jąc	oczy	i	roz ko-
szując	się	zna jomym	sma kiem.	Widząc,	że	Matteo	się	jej	przyglą da,	na łożyła	lody	na
drugą	połówkę	i	poczę stowa ła	go.
Roz ma wia li	o	Bor do	Del	Cie lo.
–	Słysza łam,	że	do	hote lu	przyjeż dża	te raz	wię cej	turystów.	Po	śmier ci	Ma lvolia

mia stecz ko	odżyło	–	powie dzia ła	Bella.
–	Prze kona my	się	w	ten	weekend	–	odpowie dział	Matteo.
–	Jak	to:	prze kona my	się?	–	Bella	już	po	raz	drugi	w	cza sie	ich	roz mowy	otworzy-

ła	buzię	ze	zdziwie nia.
–	Sophie	jesz cze	z	tobą	nie	roz ma wia ła?	–	Te raz	z	kolei	Matteo	był	zdziwiony.
–	Nie.
–	Luka	mówił,	że	za re zer wowa li	salę	i	pokoje	na	weekend.	W	nie dzie lę	odbę dzie

się	ślub.	Mam	być	druż bą.	Podob no	Sophie	ma	cię	poprosić	na	druhnę.
–	Nie	mogę,	w	weekend	 pra cuję.	 –	 Odpar ła,	 usiłując	 uporządkować	 otrzyma ne

wła śnie	 infor ma cje.	 Prze cież	 Luka	 wca le	 nie	 chciał	 się	 że nić.	 Bella	 wola ła by	 to
wszystko	usłyszeć	od	Sophie.
–	Wła śnie,	że	nie	pra cujesz	–	przypomniał	jej.
–	To	dla te go	powie dzia łeś	me ne dże rowi,	że	mam	nie	wra cać	do	ponie działku?	–

za pyta ła,	łudząc	się,	że	może	spe cjalnie	za aranżował	to	wszystko,	aby	mogła	poje -
chać	na	we se le	Sophie.
Nie ste ty	Matteo	machnął	tylko	ręką.
–	Nie,	dowie dzia łem	się	o	tym	dopie ro	po	roz mowie	z	twoim	sze fem.
–	Więc	wszystkie	sta ra nia,	że bym	trzyma ła	się	z	da le ka	od	Shandy,	poszły	na	mar -

ne?	–	powie dzia ła	kpią co.	–	Pewnie	się	zdziwi,	jak	mnie	zoba czy	na	we se lu.	Może
na wet	rzuci	w	nas	kubełkiem	lodu,	gdy	bę dzie my	tańczyć…
Matteo	nie	wyprowa dził	Belli	z	błę du.	Za miast	tego,	pocią gnął	tę	grę.
–	My	bę dzie my	się	za chowywać	przyzwoicie	–	powie dział	śmier telnie	poważ nym

tonem,	chociaż	dobrze	wie dział,	że	byłoby	to	bar dzo	trudne	do	zre alizowa nia.
Za sta na wiał	się	przez	chwilę,	czy	powie dzieć	jej,	że	to	nie	bę dzie	prawdziwe	we -

se le,	ale	pomyślał,	że	le piej,	je śli	szcze góły	zosta wi	Sophie.
Chwilę	spę dzili	w	milcze niu,	każ de	pogrą żone	we	wła snych	myślach.	Potem	Mat-

teo	się gnął	ręką	i	zdjął	ciemne	okula ry,	z	którymi	nie	roz sta wa ła	się	Bella.
Mia ła	podkrą żone	oczy.
–	Wyglą dasz	na	zmę czoną.
–	Ze szłam	z	nocnej	zmia ny.	I	źle	się	tu	czuję.	Ludzie	się	na	nas	ga pią	–	doda ła.
Matteo	nic	nie	odpowie dział;	trudno	było	nie	zgodzić	się	z	tą	uwa gą.	Kiwnął	na

kelne ra	i	poprosił	o	ra chunek.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tego	dnia	Rzym	na prawdę	jest	piękny,	pomyśla ła	Bella,	wychodząc	z	re staura cji.
Ulica mi	spa ce rowa li	 turyści	 i	 za kocha ni.	W	powie trzu	unosiły	 się	aroma ty	docho-
dzą ce	z	okolicz nych	loka li.	Wyda ło	jej	się	dziwne,	że	są	tutaj	ra zem	i	nie	trzyma ją
się	za	ręce.
–	Ani	jednej	chmur ki.	Zda je	się,	że	za powia da łaś	burzę?
–	Do	usług	–	odpowie dzia ła,	dyga jąc,	i	Matteo	musiał	się	uśmiechnąć.
–	Wczoraj	wie czorem	wybra łem	się	na	prze jażdż kę	po	mie ście.
Bella	spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.	Ja koś	nie	mogła	sobie	wyobra zić,	by	Matteo	po-

świę cał	czas	na	tak	trywialne	rze czy	jak	zwie dza nie.
–	Wyna ją łem	skuter	i…
–	 Poroz ma wiajmy	 o	 czymś	 innym.	 Nie	 mam	 ochoty	 słuchać	 o	 tym,	 co	 robiłeś

z	Shandy.
–	Nie	byłem	wte dy	z	Shandy.	Byłem	z	tobą.	–	Przysta nął,	a	gdy	Bella	za trzyma ła

się,	popa trzył	jej	w	oczy.	–	Moglibyśmy	to	zrobić	znowu.	Wynajmę	skuter	i…
–	Nie	–	ucię ła	Bella.
–	Mówiłaś,	że	lubisz	odkrywać	nowe	miejsca.
–	Rze czywiście	lubię.
–	Więc	dla cze go	nie?	–	na ciskał,	ale	kie dy	odpowie dzia ła,	momentalnie	poża łował.
–	Bo	wte dy	musie libyśmy	się	dotykać.
Ruszyli	da lej	w	milcze niu	i	po	paru	minutach	dotar li	do	par ku	i	zie lone go	pa gór ka,

na	którym	odpoczywa li	turyści	i	miejscowi.	Matteo	kupił	dwie	kawy	i	usie dli	na	roz -
grza nej	 tra wie.	Bella	wypiła	kilka	 łyków,	po	czym	odsta wiła	kubek	na	bok,	zdję ła
okula ry	i	wycią gnę ła	się,	czując	na	twa rzy	cie płe	promie nie	słońca.	Matteo	ułożył
się	tuż	obok.
–	Jednak	tę sknię	za	Bor do	Del	Cie lo	–	mruknął	i	Bella	ob róciła	się	na	bok,	pa trząc

na	ide alny	profil	jego	twa rzy.	–	Nie	tyle	za	ludź mi,	co…
–	Ja	też	–	przyzna ła.	–	Każ de go	dnia	powta rzam	sobie,	że	kocham	Rzym.	Uwiel-

biam	to	mia sto	i	cie szę	się	z	tego,	że	już	nie	muszę	się	bać,	ale	bra kuje	mi	pla ży,
morza,	widoków,	tar gu,	sycylijskie go	je dze nia.	Mogła bym	tam	żyć	do	końca	moich
dni,	a	i	tak	nie	odkryła bym	wszystkich	cudów.	–	Westchnę ła.
–	Jak	twoja	matka	pogodziła	się	z	wyjaz dem?
Bella	nie	odpowie dzia ła.	W	jej	życiu	było	tak	mało	za ufa nych	ludzi,	że	le dwie	kilka

razy	do	tej	pory	musia ła	powie dzieć,	że	matka	nie	żyje.	A	te raz	po	prostu	nie	wie -
dzia ła,	jak	ma	to	zrobić	i	nie	roz pła kać	się.
Za miast	tego,	za da ła	mu	kolejne	pyta nie.
–	A	ty	za	czym	najbar dziej	tę sknisz	w	na szym	mia stecz ku?
–	Trudno	powie dzieć.	Chyba	za	ostatnimi	sze ścioma	mie sią ca mi,	ja kie	tam	spę dzi-

łem.	Nie	mówiłem	o	tym	na wet	Luce,	ale	to	był	czas,	kie dy	czułem	się	wolniejszy
i	na wet	za czyna łem	myśleć,	że	mógłbym	stamtąd	nie	wyjeż dżać,	oczywiście	pod	wa -



runkiem,	że	Ma lvolio	zostałby	za	kratka mi.
–	Na prawdę	nie	bra kuje	ci	matki?	–	spyta ła	Bella.	Trudno	jej	było	wyobra zić	so-

bie,	że	tak	ła two	spisał	najbliż szą	rodzinę	na	stra ty.
–	Nie.	Pra wie	jej	nie	było	przy	mnie,	kie dy	dora sta łem.	Nie	znosiła	mnie	–	dodał,

a	Bella	zmarsz czyła	brwi.
–	Wątpię,	by	to	była	prawda…
–	Tak	mi	powie dzia ła.	A	on	na wet	nie	musiał	mówić.	Wystar cza ło,	że	puścił	pię ści

w	ruch.	–	Do	dziś	dnia	Matteo	nie	umiał	mówić	o	ojczymie	ina czej	niż	z	nie na wiścią.
–	Nie	myśla łeś	o	tym,	że	może	bała	się	przy	nim	oka zywać	ci	uczucia?
–	Może	na	początku,	ale	z	cza sem	sta ła	się	tak	okrutna	jak	on.
Bella	wspomnia ła	matkę,	która	za wsze	sta ra ła	się	dać	jej	wszystko,	co	najlepsze,

mimo	że	sama	mia ła	nie wie le.	Nie	mogła	zrozumieć,	jak	moż na	nie na widzić	wła sne -
go	dziecka.
–	Potem	za czą łem	czę ściej	bywać	u	Luki.	Tam	też	nie	było	ide alnie,	ale	przynaj-

mniej	nie	chodziłem	głodny.	Kie dy	Luka	wyje chał	do	szkoły	z	inter na tem,	znowu	mu-
sia łem	się	prze nieść	do	domu.	Które goś	razu	tak	się	pokłóciliśmy	z	matką,	że	posta -
nowiłem	uciec.	Od	tamtej	pory	nie	spę dziłem	w	jej	domu	ani	jednej	nocy.
–	To	wte dy	powie dzia ła,	że	cię	nie	znosi?
–	Tak.	Za pyta łem	dla cze go	i	powie dzia ła,	że	za	bar dzo	przypominam	jej	ojca.	Nie

pa mię ta łem	go,	więc	za pyta łem,	czy	to	dla te go,	że	źle	ją	traktował.	Powie dzia ła,	że
traktował	ją	dobrze	i	wła śnie	dla te go	nie	mogła	na	mnie	pa trzeć.	Przypomina łem	jej
dobre	cza sy.
–	Dokąd	wte dy	posze dłeś?
–	Ma lvolio	powie dział,	że	mogę	miesz kać	w	jednej	z	chat	rybackich	na	pla ży.	Mó-

wiłem	mu,	że	nie	będę	miał	jak	za pła cić,	ale	powie dział,	że	to	nie	problem	i	że	znaj-
dzie	mi	za ję cie.	I	oczywiście	zrobił	to.	Za zdrościłem	Luce	i	nie na widziłem	go	wte dy.
Był	na	studiach	w	Londynie	i	mia łem	go	poprosić,	żeby	pozwolił	mi	je chać	ze	sobą,
ale	 byłem	na	 to	 zbyt	 dumny.	Uda wa łem,	 że	 zbyt	 kocham	Bor do	Del	Cie lo.	 Kie dy
wrócił,	 żeby	 za kończyć	 spra wy	 z	Sophie,	wie dzia łem,	 że	 ze rwie	wszystkie	wię zy.
Mie liśmy	się	spotkać	na	lotnisku	na	drinka.	Wte dy	mia łem	go	poprosić,	żeby	mi	po-
mógł	się	stąd	wydostać,	ale	podob nie	jak	ty	nie	poja wił	się.	Ale	przynajmniej	miał
dobrą	wymówkę.	Aresz towa li	go.
Bella	nie	za re agowa ła	na	za czepkę.
–	A	ty,	co	masz	na	swoje	uspra wie dliwie nie,	Bello?	Z	góry	wie dzia łaś,	że	nie	poje -

dziesz	czy	Ma ria	na mówiła	cię,	że byś	zosta ła?
Bella	milcza ła.
–	Nie	chcesz,	to	trudno	–	skonsta tował.	–	Może	w	ta kim	ra zie	odpowiesz	na	inne

pyta nie.	Dzisiejszy	pora nek	to	nie	był	przypa dek,	prawda?
–	Nie.
–	Se rio	pla nowa łaś	ob lać	nas	zimną	wodą?
–	Chcesz	znać	prawdę?
Matteo	zdjął	okula ry	i	ob rócił	głowę	w	jej	stronę.
Kie dy	ich	oczy	się	spotka ły,	przyzna ła	nie chętnie:
–	Mia łam	na dzie ję,	że	bę dziesz	sam.
–	Chcia łaś	ze	mną	poroz ma wiać?



–	Nie.	Roz mowa	jest	za wsze	najtrudniejsza.
–	Więc	co	by	się	sta ło,	gdybym	tej	nocy	był	sam?	–	za pytał	 i	Bella	wie dzia ła,	że

gdyby	tylko	spojrze niem	moż na	było	zdra dzać,	to	Matteo	wła śnie	to	zrobił.
Na	miejscu	jego	kobie ty	umar ła by,	wie dząc,	że	pa trzy	w	taki	sposób	na	inną.
Matteo	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	 jej	ust.	Widział	w	nich	na pię cie.	 Jakby	Bella

walczyła	z	chę cią	poca łowa nia	go.	Nie	dotyka li	się,	tylko	pa trzyli	na	sie bie	jak	za -
hipnotyzowa ni,	 roz pa mię tując	 każ dą	 chwilę	 je dynej	 wspólnie	 spę dzonej	 nocy.	 To
była	bar dzo	nie bez piecz na	gra.	Gdyby	któreś	z	nich	poruszyło	się	te raz,	 ich	cia ła
stopiłyby	się	ze	sobą	i	nie	mogliby	dłużej	uda wać,	że	są	zwykłymi	zna jomymi.
–	Dobrze	nam	było	ra zem	–	westchnę ła.
–	Bar dzo	–	potwier dził,	pilnie	wpa trując	się	w	jej	oczy.
–	Ale…	masz	te raz	inne	życie.	Widuję	cza sa mi	twoje	zdję cia	w	ma ga zynach	–	po-

wie dzia ła	chłodniejszym	tonem.
–	Większość	to	plotki.
–	W	każ dej	plotce	jest	ziar no	prawdy.	Czyta łam	na wet	o	twojej	bliź nie.	Nie	mówi-

łeś	nigdy,	że	ktoś	cię	dźgnął	nożem.
–	Opowia da łem,	że	wda łem	się	w	bójkę.
–	Prze czyta łam	gdzieś,	że	Shandy	za wie szono	w	szkole.	Podob no	upiła	się,	ma jąc

szesna ście	lat.
Matteo	prze łknął	ślinę,	czując	suchość	w	gar dle.	Czuł,	że	nadchodzi	mniej	przy-

jemna	część	roz mowy.
–	Czę sto	piszą	o	twojej	prze szłości	–	doda ła	Bella.
–	Rze czywiście.
–	 Więc	 może	 dla te go	 nie	 je ste śmy	 ra zem?	 Pa mię tam,	 jak	 powie dzia łeś,	 że	 nie

chcesz,	by	moja	prze szłość	pocią gnę ła	cię	na	dno.
–	Bello…
–	Ale	poza	tym,	że	wstydziłbyś	się	mnie,	mojej	prze szłości	i	być	może	mojej	matki,

nie	mogła bym	znieść,	że	pra sa	wypisuje	o	mnie	ta kie	rze czy.
–	Wiem	o	tym.
–	Nie	wytrzyma ła bym	ta kiej	krytyki.
Bella	podniosła	się	i	otrze pa ła	spódnicę.	Musia ła	zna leźć	się	od	nie go	co	najmniej

na	wycią gnię cie	ręki.	Matteo	dogonił	ją	i	w	milcze niu	szli	obok	sie bie.
Usie dli	na	Schodach	Hisz pańskich,	wciąż	za chowując	dystans,	skrywa jąc	spojrze -

nia	za	ciemnymi	szkła mi	okula rów	i	uda jąc	obojętność.
–	W	roz mowie	z	me ne dże rem	powie dzia łaś,	że	pra cujesz	w	hote lu	już	pięć	lat.	To

by	zna czyło,	że	przyje cha łaś	do	Rzymu	za raz	po…	–	Nie	dokończył	zda nia.
–	Ja kieś	trzy	mie sią ce	póź niej	–	powie dzia ła	wymija ją co.	–	Matka	mia ła	udar	tam-

te go	ranka.	Wróciłam	do	domu	i	zna la złam	ją	le żą cą	na	podłodze.	Poje cha łyśmy	do
szpita la.	Zmar ła	po	trzech	mie sią cach.
Ką tem	oka	Bella	dostrze gła,	że	jego	twarz	pobla dła	pod	wpływem	szoku.
–	Nigdy	nie	myśla łeś	o	tym,	żeby	za pytać,	dla cze go	nie	przyje cha łam	na	lotnisko?
–	Da łem	ci	pie nią dze	na	wyjazd	–	powie dział	Matteo	wybla kłym	głosem.	Wyglą dał,

jakby	w	myślach	robił	prze gląd	wyda rzeń	z	tamte go	okre su.	–	Kilka	tygodni	po	wy-
jeź dzie	roz ma wia łem	z	bra tem.	Na wet	nie	wspomniał,	że	twoja	matka	chorowa ła.
Powie dział,	że	lubisz	pra cę	w	ba rze,	a	on	lubi,	jak	mu…	–	Umilkł.	Na wet	te raz	nie



mógł	znieść	myśli	o	tym,	że	Dino	i	Bella	byli	ze	sobą	tak	blisko.
–	Twój	brat	 to	kłamca	–	odpar ła	na tychmiast.	–	 Jesz cze	tego	nie	rozumiesz?	Po

tamtej	nocy	moja	noga	nie	posta ła	wię cej	w	ba rze.	W	noc	przed	pogrze bem	matki
ucie kłam	do	Rzymu.	To	dla te go	mama	leży	te raz	w	czę ści	cmenta rza	prze zna czonej
dla	bie da ków.
–	Nie	mia łem	poję cia,	Bello.
–	Sophie	zna la zła	dla	nas	miesz ka nie	 i…	–	Za sta na wia ła	się,	czy	powie dzieć	mu

o	tym,	że	Sophie	już	pra cowa ła	wte dy	w	hote lu,	ale	uzna ła,	że	to	nie	jego	spra wa.	–
Dosta łam	pra cę	jako	pokojówka	w	hote lu	Fiscella	i	już	tam	zosta łam.
–	Więc	nigdy…	–	Trudno	mu	było	ubrać	w	słowa	pyta nie,	które	chciał	za dać.
W	odpowie dzi	Bella	wsta ła	 i	ruszyła	ulicą.	Szedł	za	nią.	Za trzyma ła	się	dopie ro

przy	Fontannie	di	Tre vi.	Wokół	nich	krę ciło	się	mnóstwo	turystów,	którzy	robili	so-
bie	zdję cia	przy	słynnym	za bytku.
Bella	przez	chwilę	szpe ra ła	w	toreb ce.	Wresz cie	wyję ła	z	niej	mone tę	i	uca łowa -

ła,	ale	za miast	wrzucić	ją	do	fontanny,	wzię ła	Mattea	za	rękę	i	położyła	mone tę	na
wycią gnię tej	dłoni.
–	Schowaj	ją	do	kie sze ni,	że byś	tu	nigdy	wię cej	nie	wrócił.	Je śli	kupisz	hotel,	będę

musia ła	wyje chać	i	za cząć	życie	na	nowo,	a	na prawdę	nie	mam	na	to	ochoty.
–	Bello?
Nie	było	odwrotu,	musiał	się	w	końcu	dowie dzieć,	co	robiła,	kie dy	wyje chał.	Myśl

o	 tym,	że	prze spa ła	się	z	Dinem,	powodowa ła	u	nie go	odruch	wymiotny.	Myśl,	 że
inni	męż czyź ni	wykorzystywa li	ją,	spra wia ła,	że	czuł	się	chory.
–	Więc	nigdy…	–	Matteo	wziął	ją	za	rękę,	ale	wyszarpnę ła	się.
–	Och,	więc	na gle	za służyłam	na	twój	sza cunek,	kie dy	za czę ło	ci	się	wyda wać,	że

byłeś	moim	je dynym	klientem?
Bella	była	zła,	a	w	jej	głosie	pobrzmie wa ła	gorycz.
–	Nie	wyobra żaj	 sobie	 za	wie le,	Matteo.	Cza sa mi	w	życiu	 trze ba	 robić	 rze czy,

które	nie	są	powodem	do	dumy.	Ina czej	idzie	się	na	dno.	A	ja	prze żyłam!
–	Bello…
Nie	chcia ła	go	 słuchać,	nie	 chcia ła	kolejny	 raz	 tłuma czyć	 się	 ze	 swoje go	życia.

Sta ła	 tutaj	przed	nim	sama	ze	swoim	wstydem.	Cała	 i	żywa.	A	potem	zrobiła	coś
okrutne go.	Nie	wobec	nie go,	lecz	wobec	sie bie.	Jednym	ruchem	ręki	zdję ła	mu	oku-
la ry.	Za skoczony	Matteo	nie	zdołał	ukryć	wszystkich	uczuć	i	Bella	zoba czyła	w	jego
oczach	roz cza rowa nie,	ale	też	coś	jesz cze,	co	zinter pre towa ła	jako	obrzydze nie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Potem	ode szła.	Tym	ra zem	tłok	był	jej	na	rękę.	Gdy	po	kilkuna stu	se kundach	się
obejrza ła,	 zoba czyła,	 że	Matteo	bez radnie	 roz glą da	 się	wokół,	 usiłując	 ją	 na mie -
rzyć.	Chcia ła	zostać	sama.	Po	powrocie	do	domu	nie	wie dzia ła,	co	ze	sobą	zrobić.
Popołudnie	dłużyło	się	nie miłosier nie.	Bella	musia ła	zna leźć	sobie	za ję cie,	żeby	nie
wra cać	myśla mi	do	poranka	w	hote lu,	śnia da nia	i	wspólnej	prze chadz ki.
Drę czyło	ją	jesz cze	coś.	Dla cze go	nie	wie dzia ła	nic	o	tym,	że	Sophie	i	Luka	mają

się	pobrać	w	tę	nie dzie lę?	Je śli	ślub	miał	być	prawdziwy,	mogła	zrobić	jesz cze	jedną
rzecz,	za miast	bez sensownie	chodzić	od	ścia ny	do	ścia ny	i	cze kać	na	powrót	przyja -
ciółki.
Prze szła	do	kuchni,	uklę kła	i	we szła	pod	stół.	Z	ma łej	skrytki	pod	bla tem	wyję ła

pie nią dze	pie czołowicie	 zbie ra ne	na	na grobek	dla	matki.	Może	nie	powinna	 tego
robić,	ale	cza sa mi	pie nią dze	bar dziej	przyda wa ły	się	żywym.
Potem	 poszła	 na	 ryne czek,	 gdzie	 znajdował	 się	 jej	 ulubiony	 sklep	 z	 tka nina mi.

Przejrza ła	wie le	 bel	ma te ria łów,	 potem	nici,	 guziki,	 ozdob ne	 ka mycz ki.	Wresz cie
zde cydowa ła:	szyfon	w	kolorze	śnież nej	bie li.	Drogi,	ele gancki	 i	wyma ga ją cy	pod-
czas	szycia,	ale	gdy	pomyśla ła	o	efekcie	końcowym	oraz	o	tym,	że	suknie	z	tego	ma -
te ria łu	potra fiły	kosz tować	kilka	tysię cy,	stwier dziła,	że	wysiłek	się	opła ci.
Pomysł	uszycia	sukni	ślub nej	dla	przyja ciółki	był	spełnie niem	obietnicy,	 jaką	kie -

dyś	złożyła	Sophie.	Buja jąc	wte dy	myśla mi	w	ob łokach,	dziewczyny	są dziły,	że	kie dy
będą	mia ły	tyle	lat	co	dziś,	jedna	bę dzie	zna ną	krawcową,	a	druga	bę dzie	podróżo-
wać	do	egzotycz nych	kra jów,	pra cując	 jako	kelner ka	na	statkach	wyciecz kowych.
Życie	wyda wa ło	im	się	wte dy	ta kie	proste.
Dla	przyja ciółki	zrobiła by	wszystko.	A	suknia	bę dzie	za pewne	jej	je dynym	tak	luk-

susowym	dzie łem.	Zresz tą	na wet	je śli	ślub	miał	być	sfingowa ny,	Sophie	powinna	na
nim	błysz czeć	jak	prawdziwa	panna	młoda.
Ob ła dowa na	za kupa mi,	w	drzwiach	skle piku	za wróciła	jesz cze,	przypomina jąc	so-

bie	o	ole ju	do	ma szyny.	Potem	pospie szyła	do	domu.
Roz łożyła	się	z	pra cą	w	sypialni.	Wykrój	stworzyła	z	pa mię ci.	Sophie	była	te raz

co	prawda	nie co	okrą glejsza	niż	w	wie ku	osiemna stu	lat,	ale	Bella	wzię ła	na	to	po-
prawkę.	Wycię ła	już	dół	sukni,	która	przypomina ła	odwrócony	kie lich	tulipa na,	gdy
doszedł	ją	dźwięk	prze krę ca ne go	w	zamku	klucza.
–	Sophie!
Wyszła	z	 sypialni	 i	nie mal	zde rzyła	 się	z	przyja ciółką,	która	ocie ra ła	za pła ka ną

twarz.
–	Luka	powie dział,	że	ża łuje	dnia,	w	którym	mnie	spotkał	–	wyją ka ła,	za nosząc	się

łza mi,	a	potem	opowie dzia ła	Belli	znacz nie	wię cej,	niż	miał	do	prze ka za nia	Matteo.
–	Wca le	się	ze	mną	nie	oże ni.	Chce	mnie	rzucić!
Bella	mia ła	ochotę	podzie lić	się	z	nią	swoimi	proble ma mi,	ale	to	nie	był	dobry	mo-

ment.



–	Do	tego	wszystkie go	pokłóciłam	się	z	ojcem.	Uparł	się,	że bym	za łożyła	suknię
ślub ną	matki.	Odmówiłam.	Nie	chcę	wyglą dać	jak	matka.
–	Nie	martw	się,	uszyję	ci	najpiękniejszą	suknię	ślub ną,	 jaką	w	życiu	widzia łaś.

Już	się	za bra łam	do	roboty.	Zresz tą	będę	na	miejscu,	jakby	trze ba	było	coś	popra -
wić.
Sophie	potrzą snę ła	smutno	głową.
–	Jak?	Prze cież	w	weekend	pra cujesz.	Zresz tą…	Nie	mówiłam	ci,	ale	Matteo	ma

tam	być	ze	swoją…
–	Wiem,	że	ma	na rze czoną.	Piękna	dziewczyna.	Ale	tak	czy	siak	przyja dę,	aby	być

twoją	druhną.	Pra cą	się	nie	przejmuj.	Za wie sili	mnie.
–	Co	się	sta ło?	–	Sophie	otworzyła	oczy	ze	zdumie nia.
–	Mia łam	drob ne	kłopoty	–	wyja śniła,	uśmie cha jąc	się	 figlar nie.	–	Wywa liłam	na

gości	kube łek	z	lodem,	kie dy	ser wowa łam	śnia da nie.	Nic	wielkie go,	ale	na rze czona
fa ce ta	zrobiła	awanturę,	we zwa ła	me ne dże ra.	W	pokoju	było	ciemno.	Nic	nie	wi-
dzia łam,	a	oni	mnie	nie	słysze li,	bo	byli	za ję ci…	jak	by	to	powie dzieć…	–	uśmiechnę -
ła	się	porozumie wawczo.
W	oczach	Sophie	poja wił	się	prze błysk	zrozumie nia.
–	O	mój	Boże,	ob la łaś	wodą	Santinie go	i	jego	na rze czoną?
–	Tak!	–	Bella	wybuchnę ła	śmie chem,	jakby	dopie ro	te raz	dotarł	do	niej	cały	ko-

mizm	tej	sytuacji.	–	Ale	dzię ki	temu	mogę	być	na	twoim	ślubie.	I	obie cuję,	że	bę -
dziesz	najpiękniejszą	panną	młodą	na	świe cie.
Bella	wzię ła	centymetr	i	wymie rzyła	Sophie,	której	nie	za myka ła	się	te raz	buzia,

tyle	mia ła	do	powie dze nia.
Dom	Paula	 znajdował	 się	 na	 te re nie	posia dłości	Ma lvolia	 i	 za rzą dzał	 nim	 te raz

Luka.
–	Zwrócił	go	ojcu,	a	przynajmniej	 tak	 twier dzi	ojciec.	Kto	wie,	 co	 się	 sta nie	po

jego	śmier ci.	Ale	przynajmniej	dobrze,	że	nie	musi	się	mar twić	miesz ka niem.
–	Jak	już	będę	na	miejscu,	muszę	zoba czyć	mój	sta ry	dom.	Pewnie	ktoś	w	nim	te -

raz	miesz ka.	Za pukam,	może	na wet	wpusz czą	mnie	do	środka	albo	chociaż	pozwolą
na rwać	kwia tów	z	ogródka	–	roz ma rzyła	się	Bella.
Sophie	za czę ła	zie wać.
–	Musisz	 się	wyspać,	 idź	do	 łóż ka.	 Ja	mam	za miar	 szyć	 całą	noc	 –	powie dzia ła

z	we rwą.
–	Wyla tuje my	o	siódmej	odrzutowcem	Luki	–	doda ła	Sophie.
–	To	bę dzie	powrót	w	wielkim	stylu	–	za śmia ła	się	Bella.	–	A	te raz	do	łóż ka!	–	roz -

ka za ła.	–	Nie	chce my,	żeby	panna	młoda	mia ła	podkrą żone	oczy	i	zrujnowa ła	moją
piękną	suknię	ślub ną.
Sophie	odpowie dzia ła	uśmie chem.
–	Nie	boisz	się	spotka nia	z	nim?
–	Nie	–	skła ma ła	gładko	Bella.	–	Już	roz ma wia liśmy.	Za brał	mnie	rano	na	śnia da -

nie	do	 ja kiejś	modnej	re staura cji.	Wciąż	myśli,	że	 je stem	prostytutką.	–	Za cisnę ła
mocno	usta.
–	Mam	na dzie ję,	że	powie dzia łaś	mu	prawdę?
Bella	pokrę ciła	głową.
–	Nie	wie rzę!



–	Wszystko	 jest	w	porządku.	Na prawdę.	Nie	 ta kie	rze czy	musia łam	prze trwać.
Dam	sobie	radę	i	z	nim.
–	Ale	prze cież	ty	i	Matteo…
–	Nic	nas	nie	łą czy	i	nigdy	nie	łą czyło	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	Nie	chcę	zresz tą

o	nim	roz ma wiać.
Nie mal	wypchnę ła	Sophie	ze	swojej	sypialni	i	wróciła	do	szycia.
Nie	chcia ła	o	Santinim	mówić,	myśleć	ani	tym	bar dziej	wra cać	do	prze szłości.

W	cza sie	gdy	Bella	sie dzia ła	z	głową	pochyloną	nad	szyfonem	lub	ma szyną,	Mat-
teo	roz ma wiał	ze	swoją	asystentką,	która	wprowa dza ła	korekty	do	har monogra mu
za jęć.	Sa molot	fir mowy	był	tym	ra zem	do	dyspozycji	Luki,	więc	zle cił	asystentce	re -
zer wa cję	prze lotów.	Na stępne go	dnia	przed	południem	miał	le cieć	he likopte rem	do
Bor do	Del	Cie lo	 i	wrócić	w	nie dzie lę	wie czorem	do	Rzymu.	W	ponie dzia łek	 rano
wyla tywał	do	Duba ju.
–	Jesz cze	jedno.	W	nie dzie lę	wra ca	pan	do	tego	sa me go	hote lu?	–	za pyta ła	asy-

stentka.
Miał	powie dzieć,	że	nie,	ale	potem	przypomniał	sobie,	że	prze cież	Bella	zosta nie

w	Bor do	Del	Cie lo,	aby	pocie szyć	Sophie,	która	mimo	wszystkich	sta rań	docze ka ła
się	od	Luki	je dynie	fikcyjne go	ślubu.
–	Tak,	spę dzę	tam	ostatnią	noc	–	potwier dził.
Wprawdzie	mógłby	wyle cieć	z	Sycylii	na wet	wcze snym	rankiem	i	też	by	zdą żył	na

sa molot	do	Duba ju,	ale	bez piecz niej	było	uwolnić	się	od	Belli	wcze śniej.
Roz łą czył	się,	powta rza jąc	sobie	po	raz	kolejny,	że	nie	za le ży	mu	na	Belli.	Sama

wybra ła	sobie	ta kie	życie.	Tamtej	nocy	opróż nił	nie	tylko	cały	portfel,	poda rował	jej
także	 swoje	 ser ce	 i	 obie cał	 trosz czyć	 się	 o	 nią,	 a	 ona	wyrzuciła	 to	wszystko	 do
śmietnika.
Rozumiał,	że	choroba	matki	mogła	uspra wie dliwić	jej	nie obecność	na	lotnisku,	ale

nie	póź niejsze	wybory.	Tamtej	nocy	szukał	miłości,	a	zna lazł	seks.	Dobry	seks.	Ale
dobre go	seksu	miał	od	tamtej	pory	aż	nadto.
Dla cze go	więc	nie	mógł	prze stać	o	niej	myśleć?	Wciąż	kusiła	go	urodą	i	gib kością,

mą ciła	mu	zmysły.	Na dal	jej	pra gnął.	Nie	na	jedną	noc.	Chciał,	żeby	sta ła	się	czę -
ścią	jego	życia.	Bez	wzglę du	na	to,	co	powie dzą	inni.
Co	 za tem	go	powstrzymywa ło?	Nie	 tylko	mę ska	duma	 i	ura żone	ego.	Bella	nie

chcia ła	być	oce nia na,	a	prze cież	gdyby	się	ze szli,	jej	prze szłość	na tychmiast	wypły-
nę ła by	na	wierzch.	Plotkar skie	ga ze ty	nie	zosta wiłyby	na	niej	suchej	nitki.	Dosta ło-
by	się	jej	matce,	może	na wet	Sophie,	a	on	nie	mógłby	nic	na	to	pora dzić.
Bella	czuła	się	nie swojo	na wet	podczas	śnia da nia	w	re staura cji,	a	co	dopie ro,	gdy-

by	sta ła	się	kimś	zna nym?	Złośliwe	spojrze nia,	jad,	pa skudne	plotki…	Wszystko	to
skupiłoby	się	na	niej.	Nie	miał	ser ca	zmuszać	ją	do	ta kiej	konfronta cji.	Musiał,	po
prostu	musiał	o	niej	za pomnieć,	a	ta	jedna	spę dzona	z	nią	noc	powinna	mu	wystar -
czyć	do	końca	życia.
Bę dzie	 o	 niej	 śnił,	 bę dzie	 do	 niej	wra cał,	 odtwa rza jąc	w	myślach	 poszcze gólne

fragmenty,	które	ja wiły	mu	się	niczym	migoczą ce	gwiaz dy	na	tle	czar ne go	nie ba	pa -
mię ci.
Matteo	nie	wie dział,	że	dokładnie	w	tej	sa mej	chwili,	gdy	roz pa mię tywał	dotyk	jej



cie płych	dłoni	na	swojej	skórze,	Bella	odłożyła	szytą	suknię	na	bok	i	za myślona	wpa -
trywa ła	się	w	ciemność	za	oknem,	a	ob ra zy	z	dawno	minionej	nocy	prze pływa ły	jej
przed	ocza mi	jak	romantycz ny	film.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Pięć	lat	wcze śniej

Proces	dobiegł	końca	i	za	chwilę	mia ły	zostać	odczyta ne	wyroki.	Wszyscy	cze ka li
ze	stra chem,	ale	i	z	na dzie ją.	Bella	spojrza ła	dół	na	swoje	dłonie,	w	których	trzyma -
ła	rękę	Sophie.
Gdy	Ma lvolio	sie dział	za	kratka mi,	hote lem	za rzą dzał	Matteo	i	był	to	bar dzo	do-

bry	czas	dla	wszystkich,	także	dla	pra cowników.	Bella	wciąż	pra cowa ła	długo,	ale
te raz	ob słudze	przysługiwa ły	dwa	posiłki.	Gorą ca	cze kola da	i	roga liki	na	śnia da nie
i	zwykle	ma ka ron	z	sosem	w	prze rwie	obia dowej	lub	wie czorem,	w	za leż ności	od
zmia ny.	Jej	sze fowa	Louanna,	zwykle	zosta wia ła	dodatkowy	posiłek,	który	Bella	za -
bie ra ła	do	domu	dla	mamy.
Matteo	pozwa lał	pokojówkom	za trzymywać	na piwki.	Da wa ło	to	Belli	na dzie ję,	że

uzbie ra	pie nią dze	i	w	końcu	za cznie	szyć	za rob kowo.	Za	pierwsze	oszczędności	na -
ostrzyła	nożyce	i	kupiła	ma te ria ły.	Jednak	te raz,	sie dząc	na	sali	są dowej,	wie dzia ła,
że	wszelkie	jej	pla ny	mogą	lec	w	gruzach.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze,	zoba czysz	–	za pewniła	przyja ciółkę,	gdy	Luka	wstał,

aby	wysłuchać	wyroku.
Bella	ner wowo	zer ka ła	na	Mattea,	który	stał	z	ka mienną	twa rzą,	w	 jak	zwykle

nie na gannie	skrojonym	gar niturze.	Mimo	duchoty	pa nują cej	na	sali,	wszystkie	guzi-
ki	jego	koszuli	były	za pię te,	a	kra wat	ściśle	za wią za ny	pod	szyją.
Wyglą dał	na	lekko	znudzone go.	Pa trząc	na	nie go,	nikt	nie	pomyślałby,	że	cze ka	na

wer dykt,	który	miał	za de cydować	o	losie	jego	najbliż sze go	przyja cie la.	Bella	za czę -
ła	się	na wet	za sta na wiać,	czy	on	w	ogóle	czymkolwiek	się	przejmował?
Ciemne	oczy	ska nowa ły	pomiesz cze nie	i	na	chwilę	za trzyma ły	się	na	Sophie,	a	po-

tem	spotka ły	ze	spojrze niem	Belli.	Za czer wie niła	się,	jak	zwykle,	gdy	dostrze gła	go
gdzieś	w	pobliżu,	ale	on	chyba	tego	na wet	nie	za uwa żył.

–	Luka	Roma no	Ca va lie re:	nie winny.
Matteo	na wet	nie	mrugnął,	je dynie	ode tchnął	z	ulgą.	Dzię ki	Bogu,	uwolnili	go.
Luka	 był	mu	 bliż szy	 niż	wła sny	 brat.	Gdyby	 go	 te raz	 stra cił,	 zostałby	 zupełnie

sam.
Ojciec	zmarł,	gdy	Matteo	był	chłopcem.	Dla	męż czyzn	z	Bor do	Del	Cie lo	osią gnię -

cie	wie ku	se niora	było	nie	lada	wyczynem.	Kolejny	partner	matki	oka zał	się	zupeł-
nym	nie porozumie niem.	Luka	nigdy	nie	pytał	Mattea	o	sinia ki,	tak	samo	Matteo	nie
za sta na wiał	się	zbytnio	nad	tym,	z	kim	wda wał	się	w	bójki	Luka.	Życie	było	cięż kie,
na wet	gdy	ktoś,	tak	jak	Luka,	był	synem	Ma lvolia.	Albo	gdy	ktoś,	tak	jak	Matteo,
wypełniał	roz ka zy	Ma lvolia.
Zer knął	te raz	na	Sophie,	by	zoba czyć,	jak	za re agowa ła	na	wer dykt.	Luka	i	Sophie

zosta li	przyła pa ni	ra zem	w	łóż ku.	Już	w	cza sie	proce su	Luka	oskar żył	Sophie,	że	to



jej	wina,	bo	sama	za proponowa ła	mu	seks.	Być	może	dla te go	Sophie	nie	podniosła
te raz	na wet	oczu.	Za miast	tego,	pa trzył	na	kobie tę	stoją cą	obok	niej.
Matteo	znał	ją	i	pa mię tał	z	cza sów,	gdy	zbie rał	po	domach	pie nią dze	dla	Ma lvolia.

Widywał	ją	także	w	hote lu	Brez za	Oce ana	i	wie dział,	oczywiście,	że	Sophie	i	Bella
są	przyja ciółka mi.
Przyjrzał	jej	się	uważ niej	i	dostrzegł,	że	Bella	jest	bla da	jak	ścia na.	Co	rusz	ner -

wowo	odgar nia ła	za	ucho	pa semko	czar nych	włosów.	Wyglą da ła	na	prze ra żoną,	jak
zresz tą	większość	obecnych	na	 sali	 są dowej	 ludzi	 cze ka ją cych	na	ogłosze nie	naj-
waż niejsze go	dla	nich	wyroku.
Gdyby	Ma lvolia	dziś	unie winniono,	w	mia stecz ku	znów	za pa nowałby	ter ror.	Może

bała	się	o	matkę?	Matteo	wie dział,	że	ja kiś	czas	już	nie	pra cowa ła.	Była	wynisz czo-
na,	pogrą żona	w	długach	i	podob no	piła.	Wszystko	przez	sie dzą ce go	te raz	na	ła wie
oskar żonych	człowie ka.
W	są dzie	za pa dła	cisza.	Ma lvolio	wstał	i	spocony	ocie rał	te raz	czoło	chustecz ką.

W	głę bi	ducha	Matteo	modlił	się,	aby	Ma lvolia	ska za li	na	dożywocie,	chociaż	wie -
dział,	że	na wet	taki	wyrok	nie	zwróciłby	zrujnowa ne go	życia	wie lu	ludziom.	Szcze -
rze	 nie na widził	 Ma lvolia,	 który	 także	 jego	 zdołał	 zmie nić	 w	 nie wolnika.	 Dla te go
wprost	 nie	mógł	 się	 docze kać	 chwili,	 gdy	 jego	 usta	 roz cią gną	 się	 w	 triumfalnym
uśmie chu.	Już	za	parę	chwil.
–	Ma lvolio	Ca va lie re:	nie winny.
Wokół	za pa dła	grobowa	cisza.	Na	wie lu	twa rzach	ma lowa ło	się	nie dowie rza nie.

Część,	pomimo	szoku	na	twa rzach,	za czę ła	nie śmia ło	bić	bra wo.
Matteo	nie	przyłą czył	się	do	aplauzu.	Nie	mógł	ode rwać	oczu	od	Ma lvolia,	który

ze	złośliwym	uśmie chem	wodził	ocza mi	po	twa rzach	ze bra nych,	gdy	na gle	za trzy-
mał	się	na	jednej	z	nich.	Tylko	nie	to!	Matteo	przypomniał	sobie	jak	przez	mgłę,	że
kie dy	przejmował	hotel,	na zwisko	Belli	wpisa ne	było	na	listę	dziewczyn	pra cują cych
w	ba rze.	Ich	za da niem	było	na kła nia nie	męż czyzn	do	picia	i	za pewnia nie	im	innych
roz rywek.	Wykre ślił	wte dy	Bellę	z	listy	i	prze niósł	ją	do	ob sługi	pokoi.
Te raz	jednak	nie	miał	nic	do	ga da nia	i	mógł	tylko	bez radnie	przyglą dać	się	Belli,

która	ukryła	twarz	w	dłoniach.
Jako	ostatni	spośród	za sia da ją cych	w	 ła wie	oskar żonych	wstał	Paulo.	Był	ojcem

Sophie,	 a	 jednocze śnie	 sta rym	 i	 schorowa nym	 już	 człowie kiem.	 Jego	 żona	 Rosa
zmar ła	dawno	temu,	gdy	Sophie	była	ma łym	dzieckiem.	Ma lvolio	musiał	mieć	w	tym
swój	udział,	tego	Matteo	był	pe wien.
Zda rza ło	się,	że	Matteo	wyrę czał	Paula	w	za da niach,	z	którymi	sam	by	sobie	nie

pora dził	z	ra cji	pode szłe go	wie ku.	Za pa mię tał	jedną	taką	sytuację.	Paulo	miał	pod-
pa lić	dom,	w	którym	spa ła	rodzina	dłuż ników	Ma lvolia.
Wra ca jąc	z	baru,	za stał	wte dy	Paula	sie dzą ce go	na	mur ku	nie opodal	pogrą żone go

w	ciszy	domostwa	i	za pa trzone go	w	nie bo.	Przed	nim	sta ła	butelka	z	benzyną	owi-
nię ta	szma tą,	która	mia ła	posłużyć	za	podpałkę.
–	Ta lia	była	dobrą	zna jomą	Rosy	–	za pła kał	mu	w	rę kaw.	–	Nie	mogę,	rozumiesz?

Nie	mogę	tego	zrobić!
–	Albo	zginą	oni,	albo	ty	–	uświa domił	mu	Matteo.
–	Niech	szlag	tra fi	Ma lvolia!	Tam	śpią	małe	dzie ci.	Wolę	sam	zginąć	niż	wykonać

jego	roz kaz.



–	Być	może	–	odparł	Matteo.	–	Ale	co	się	sta nie	z	Sophie,	kie dy	cie bie	za braknie?
Wolisz,	żeby	Ma lvolio	zna lazł	jej	pra cę?	Ile	ma	te raz	lat?
Paulo	zbladł	i	prze ra żony	pa trzył	na	Mattea.
–	Daj	mi	to.	–	Kiwnął	głową	w	stronę	butelki.	–	Idź	do	domu,	ja	się	wszystkim	zaj-

mę.
–	Nie	śmiałbym	cię	o	to	prosić	–	wyją kał	Paulo.
–	Idź.	Ja	w	prze ciwieństwie	do	cie bie	nie	mam	nikogo.	I	nikt	się	nie	przejmie,	je -

śli…
Jednak	tej	nocy	Matteo	miał	wyjątkowe	szczę ście.
Gdy	Paulo	wresz cie	poszedł,	 oglą da jąc	 się	 jesz cze	kilka	 razy	 za	 sie bie,	Matteo

zbliżył	się	do	ścia ny	ubogiej	cha ty	rybackiej.	Przez	uchylone	okno	dobiegł	go	płacz
dziecka	i	słowa	kobie ty	uspoka ja ją cej	ma lucha.
Powinien	po	prostu	za cze kać,	aż	wszyscy	znowu	usną.	Jednak	za miast	tego	pod-

szedł	do	okna	i	za pukał.	Gdy	Ta lia	obejrza ła	się	w	jego	stronę,	przyłożył	pa lec	do
ust.
–	Nie	rób	ha ła su	albo	wszyscy	zginie my.
Ta lia	kiwnę ła	posłusz nie	głową,	pa trząc	na	nie go	z	prze stra chem.
–	Za	pięć	minut	ogień	zajmie	wasz	dom,	więc	idź	pobudź	wszystkich	i	wyjdź cie	po

cichu	tylnymi	drzwia mi.	–	Za cze kaj	jesz cze	–	dodał,	gdy	ob róciła	się,	aby	pójść	po
dzie ci.	Pochylił	się	i	zgar nął	trochę	wilgotnej	zie mi	spod	nóg,	którą	roz sma rował	na
jej	policz kach	i	czole.	Potem	Ta lia	drob nymi	krocz ka mi	pobie gła	na	tył	domu.
To	cud,	ogłosili	potem	miesz kańcy,	że	sama	zdoła ła	wyprowa dzić	wszystkich	z	pło-

ną cej	cha ty.	Ma lvolio	tylko	wzruszył	ra miona mi.	Uznał,	że	to	bę dzie	prze strogą	dla
innych.	W	gruncie	rze czy	było	mu	wszystko	jedno,	czy	Ta lia	żyje,	czy	nie.
Na stępne go	ranka,	gdy	Matteo	spotkał	Paula,	ten	dzię kował	mu	stokrotnie.

Te raz,	pa trząc	po	sali,	na potkał	spojrze nie	Ta lii,	która	posła ła	mu	lekki	uśmiech.
Nie	mógł	go	odwza jemnić.	Trudno	było	prze widzieć,	jak	roz winie	się	sytuacja,	gdy
Ma lvolio	znów	wyjdzie	na	wolność.	Sę dzia	przywołał	ze bra nych	do	porządku	i	gwar
stopniowo	ucichł.	Wszyscy	wyglą da li,	jakby	za pomnie li,	że	Paulo	wciąż	cze ka	na	od-
czyta nie	wyroku.	Ale	skoro	 tamci	dwaj	wyszli,	nie	było	powodu	są dzić,	że	w	 jego
przypadku	bę dzie	ina czej.	Ach,	jak	bar dzo	się	mylili.
–	Paulo	Durante:	winny.
Nie mal	 wszyscy	 podnie śli	 się	 z	 miejsc,	 wygra ża jąc	 pię ścia mi.	 Paulo	 za padł	 się

w	 sobie.	 Ta kie go	 wyroku	 ani	 ta kiej	 re akcji	 na	 pewno	 się	 nie	 spodzie wał.	 Ale	 to
wszystko	dla te go,	że	ludzie	zwyczajnie	bali	się	Ma lvolia.
Gdy	Matteo	wyszedł	z	sądu,	był	pogodny	słonecz ny	dzień,	ale	jemu	zda wa ło	się,

że	 za pa dła	 kompletna	 ciemność.	 Jak	 tylko	 Lukę	 wypuścili	 z	 aresz tu,	 spotkał	 się
z	przyja cie lem.
–	Będę	musiał	poroz ma wiać	z	Sophie	–	powie dział	Luka.	–	Te raz	kie dy	jej	ojciec

sie dzi	w	wię zie niu,	ona	też	nie	bę dzie	tu	mia ła	życia.	Wyje dzie my	ra zem	do	Londy-
nu.	Nie	chcę	być	poma gie rem	ojca.
Matteo	kiwnął	głową,	 trochę	zdziwiony	szcze rością	Luki,	który	nigdy	nie	mówił

w	ten	sposób	o	ojcu.	Ale	jesz cze	bar dziej	zdziwiła	go	propozycja	Luki.
–	Musisz	poje chać	ze	mną.



–	Ja?	–	Wie dział,	że	Ma lvolio	nigdy	by	się	na	to	nie	zgodził.	Za czął	na wet	podej-
rze wać,	 że	 Luka	 te stuje	 jego	 lojalność	wobec	 ojca.	 –	 Po	 co	miałbym	wyjeż dżać?
W	moim	życiu	wyjście	Ma lvolia	na	wolność	nic	nie	zmie nia.
–	Zmie nia!	–	uparł	się	Luka.	–	Mnie	nie	bę dzie,	Paulo	sie dzi	za	kratka mi,	a	ty	zo-

sta niesz	jego	pra wą	ręką.	–	Matteo	poczuł	strach.	Chyba	po	raz	pierwszy	w	życiu
bał	się	Ma lvolia	tak	jak	resz ta	miesz kańców	mia stecz ka.
–	Jest	jesz cze	Dino	–	powie dział,	ale	za brzmia ło	to	nie zbyt	prze konują co.
Luka	pokrę cił	głową	 i	Matteo	poczuł	pulsują cy	ból	w	skroniach,	 rozumie jąc,	 że

na gle	zna lazł	się	na	pierwszym	miejscu	w	kolejce	do	sukce sji.
–	Pole je	się	krew	–	ostrzegł	go	Luka.	Matteo	dobrze	o	tym	wie dział.	Pierwszą	rze -

czą,	 jaką	 zle ci	mu	Ma lvolio,	 bę dzie	 roz pra wie nie	 się	 z	 tymi,	 którzy	 odwa żyli	 się
prze ciwko	nie mu	ze zna wać.
–	Wyla tuje my	jutro,	o	dzie wią tej	–	powie dział	Luka.	–	Je śli	piśniesz	komuś	o	tym

choćby	słowo,	wiesz,	co	może	się	stać.	Zresz tą	nie	tylko	tobie…	Pomyśl	o	tym	i	wy-
jedź	z	nami.
Matteo	nic	 nie	 odpowie dział.	 Trudno	mu	było	w	 tej	 chwili	 na wet	 ze brać	myśli,

a	co	dopie ro	podjąć	de cyzję,	która	mia ła by	za wa żyć	na	jego	przyszłości.
–	 Idź	 dziś	 na	 przyję cie	 z	 oka zji	 uwolnie nia	 ojca.	 Za chowuj	 się	 nor malnie.	 I	 tak

pewnie	ob ser wuje	każ dy	twój	krok.	Nie	ma	za ufa nia	do	nikogo,	na wet	do	mnie.	Mu-
sisz	go	prze konać,	że	je steś	po	jego	stronie	i	że	pra gniesz	ta kie go	życia,	ja kie	dla
cie bie	wymyślił.	Ina czej	ty	i	każ da	osoba,	na	której	choć	trochę	ci	za le ży,	wpadnie
w	kłopoty.
–	Na	szczę ście	nikogo	ta kie go	nie	ma	–	odparł	Matteo	z	wyraź ną	ulgą.
Luka	przyjrzał	mu	się	uważ nie.
–	A	może	wolisz	ta kie	życie	jak	tu?	–	Mimo	dość	długiej	historii,	która	ich	łą czyła,

Luka	nie	był	w	sta nie	powie dzieć,	o	czym	w	tej	chwili	myśli	Matteo.	–	Je śli	tak,	ży-
czę	ci	powodze nia.
–	Na wza jem.
–	Gdybyś	się	nie	zde cydował	na	wyjazd,	czy	mógłbym	cię	prosić	o	przysługę?
–	Ja sne.
–	Zrób	wszystko,	żeby	się	upił	do	nie przytomności.	Niech	przynajmniej	ra nek	bę -

dzie	spokojny.
–	Nie	ma	spra wy.	To	nie	powinno	być	trudne.	–	Uśmiechnął	się.
Gdy	wrócił	do	hote lu,	nie	miał	wątpliwości,	że	wszyscy	 już	te raz	uwa ża ją	go	za

za stępcę	Ma lvolia.	 Pyta nie	 o	 to,	 jak	 za mie rza	 uczcić	 powrót	 sze fa,	 pa da ło	mniej
wię cej	co	pięć	minut.
–	Nie	wiem,	być	może	zor ga nizuje my	fe styn	ulicz ny.	–	Przez	cały	czas	za sta na wiał

się,	 jak	nie	dopuścić	do	tego,	żeby	Ma lvolio	na tknął	się	na	Bellę,	która	mia ła	dziś
nocną	zmia nę.
Gdy	wsiadł	do	limuzyny,	Ma lvolio	już	na	nie go	cze kał.	Wymie nili	uścisk	ręki	i	Mat-

teo	pogra tulował	sze fowi.
–	Ja kie	pla ny	na	dziś?	–	za pytał	Ma lvolio.
–	Fe styn	ulicz ny	–	odparł	Matteo.	–	Całe	mia stecz ko	chce	cię	przywitać.
–	Czy	ja	mam	dzie sięć	lat?	–	odburknął	Ma lvolio.	–	Ma	być	ekskluzywne	przyję cie.

Rozumiesz,	co	mam	na	myśli?	Zresz tą	może	sam	się	tym	zajmę?	–	dodał,	pa trząc	na



Mattea	z	powątpie wa niem.
–	Nie,	nie,	o	nic	się	nie	martw.	Chcesz	najpierw	poje chać	do	domu?
–	Tak.	Muszę	się	prze brać	i	poje dzie my	od	razu	do	hote lu.
Po	paru	minutach	jaz dy	Ma lvolio	ka zał	za trzymać	sa mochód	i	opuścił	szybę.
–	 Pino,	 chodź	 no	 tu	 do	mnie,	 chłopcze	 –	 przywołał	 na stolatka	 opie ra ją ce go	 się

o	ścia nę	budynku	i	pogwiz dują ce go	ja kąś	smętną	me lodię.
Wysiadł	z	sa mochodu	i	wydał	kilka	pole ceń,	z	których	do	uszu	Mattea	dotar ło	tyl-

ko	ostatnie:
–	Wszystkie	 dziewczyny	mają	 tam	być!	 –	 Potem	 znów	usiadł	 na	 tylnej	 ka na pie,

obok	Mattea.	–	Za ła twione.	Dziś	za ba wię	się	jak	król.
Matteo	uśmiechnął	się,	czując,	że	na	kar ku	zbie ra ją	się	kropelki	zimne go	potu.

Poluzował	kra wat.
Za je cha li	 pod	dom	Ma lvolia,	 gdzie	powita ła	 ich	 jego	gospodyni,	 drob na	kobie ta

z	lę kiem	wypisa nym	na	twa rzy.
Ma lvolio	za czął	od	wychyle nia	dużej	whisky	i	na pełnił	także	szklankę	dla	Mattea,

który	upił	tylko	łyk.	Potem	podszedł	do	te le fonu	i	połą czył	się	z	hote lem,	aby	wydać
dyspozycję.	Tymcza sem	jego	szef	udał	się	na	górę	i	po	mniej	wię cej	godzinie	wrócił
wyką pa ny,	ubra ny	w	swój	najdroż szy	gar nitur	i	pachną cy	ele gancką	wodą	kolońską.
Jednak	na wet	wte dy	nie	wyglą dał	ani	trochę	le piej	i	Matteo	za czął	się	za sta na wiać,
co	czuje	kobie ta,	zmuszona	iść	do	łóż ka	z	ta kim	typem.
–	 Wyglą dasz	 na	 zde ner wowa ne go	 –	 skomentował	 Ma lvolio,	 widząc	 ścią gnię te

w	skupie niu	brwi	swoje go	podwładne go.	–	Coś	się	sta ło?
–	To	przez	ten	upał	–	odpowie dział	Matteo,	ale	to	nie	była	prawda.
De ner wował	się	z	powodu	Belli,	a	ra czej	tego,	jak	Ma lvolio	na	nią	pa trzył	w	są -

dzie.	Do	 tej	pory	była	mu	dość	obojętna,	ale	 te raz	za czął	sobie	przypominać,	 jak
zmie sza na	była	w	jego	obecności.	Przed	ocza mi	sta nął	mu	dzień,	w	którym	musiał	ją
obronić	przed	Dinem.	Może	rze czywiście	nie	była	mu	obojętna,	tylko	nie	umiał	się
do	tego	przyznać.	Jednak	w	tej	chwili	najbar dziej	prze szka dza ło	mu	to,	że	dziś	Bella
znajdzie	się	w	krę gu	za inte re sowa nia	Ma lvolia	i	na	ra zie	nie	miał	jesz cze	pomysłu,
jak	do	tego	nie	dopuścić.
–	Myśla łem,	że	ucie szy	cię	nomina cja.	Oficjalnie	zosta łeś	moim	za stępcą.	–	Ma lvo-

lio	nie	spusz czał	z	nie go	oczu.
–	Je stem	za szczycony.	Są dziłem,	że	wybie rzesz	Lukę.	Jest	twoim	synem.
–	Luka	nie	ma	do	tego	głowy,	zupełnie	osza lał	na	punkcie	tej…	–	Znie cier pliwiony

machnął	ręką.	–	Sophie	bar dzo	przypomina	swoją	matkę	Rosę.	Buzia	jej	się	nie	za -
myka,	na	doda tek	wtrą ca	się	w	nie	swoje	spra wy.	Luka	nie	myśli	te raz	ra cjonalnie,
ale	wkrótce	się	nią	znudzi.	Wszystko	jedno	zresz tą,	wie my	prze cież,	jak	skończyła
Rosa.
Matteo	wypił	na stępny,	solidniejszy	łyk	alkoholu.
–	Muszę	przyznać,	że	trochę	się	za sta na wia łem,	jak	się	wszystko	ułoży.	Był	prze -

cież	jesz cze	Dino.
–	Dino	za	dużo	gada.	Po	pię ciu	minutach	roz mowy	z	nim	każ dy	wie,	co	się	dzie je

w	tej	jego	pustej	głowie.	Na tomiast	ty…	–	Spojrzał	na	nie go	prze cią gle,	ale	najwy-
raź niej	na dal	nie	mógł	go	roz gryźć.
Matteo	 był	 sa motnym	 wilkiem,	 ale	 fakt	 ten	 mógł	 być	 za równo	 błogosła wień-



stwem,	je śli	w	grę	wchodziła	lojalność,	jak	i	prze kleństwem,	gdyby	zde cydował	się
odejść.
–	Nie waż ne.	–	Ma lvolio	ponownie	machnął	ręką.	–	Dzisiaj	nie	bę dzie my	się	zajmo-

wać	 ta kimi	spra wa mi.	Dziś	musimy	 ludzi	uspokoić.	Wiem,	że	wie lu	z	nich	zosta ło
zmuszonych	do	złoże nia	ze znań.	Musie li	mówić	rze czy,	których	nie	powinni	mówić.
–	Matteo	kiwał	głową.	 –	Dla te go	bę dziesz	musiał	 im	prze ka zać,	 że	nie	mam	o	 to
żalu.
Matteo	ode tchnął	z	ulgą,	ale	na	krótko.
–	Dzisiaj	dasz	im	do	zrozumie nia,	że	im	wyba czam.	Jutro	dopilnujesz,	żeby	za pła -

cili	za	zdra dę.	Wszyscy	co	do	jedne go.
Matteo	wie dział,	że	Ma lvolio	ma	na	myśli	także	Lukę.	Był	tak	mściwy,	że	gotów

był	uka rać	dla	przykła du	wła sne go	syna.	Dzię ki	Bogu	Luka	zwę szył	pismo	nosem
i	za pla nował	uciecz kę.
Ma lvolio	kiwnął	na	nie go	i	wyszli	na	ze wnątrz.	Ta	sama	limuzyna	za wiozła	ich	do

baru.	Gdy	sa mochód	zjeż dżał	ze	wzgórza,	Matteo	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	za cho-
dzą ce go	słońca,	które	za la ło	czer wie nią	 linię	horyzontu.	Wchodząc	do	hote lu,	po-
czuł	się,	jakby	wstę pował	w	bra my	pie kieł.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Bella	 i	 Sophie	 odprowa dziły	 wzrokiem	 konwój,	 który	 za brał	 Paula	 Durante	 do
wię zie nia	 w	 Rzymie.	 Potem	 poszły	 do	 domu	 Belli.	 Od	 cza su	 aresz towań	 Sophie
miesz ka ła	u	Belli,	ponie waż	Ma lvolio	za jął	dom	Paula,	aby	móc	opła cić	adwoka tów.
Sophie	na wet	nie	była	zde ner wowa na.	Wście kłość	po	prostu	wyle wa ła	się	z	niej

przy	każ dym	otwar ciu	ust.	Mia ła	pre tensje	do	ojca,	że	dał	się	wrobić	i	te raz	bę dzie
odsia dywał	karę	za	wszystkich,	a	przede	wszystkim	za	Ma lvolia.	Mia ła	pre tensję	do
Luki,	który	upokorzył	ją	w	są dzie,	mówiąc,	że	jest	zwykłą	chłopką	i	de spe ratką.
–	Pewnie	te raz	sie dzi	z	ojcem	i	opija ją	jego	wyjście	na	wolność.
–	Wiesz	prze cież,	że	nie	–	sta ra ła	się	ją	uspokoić	Bella.
–	Powie dział	przed	są dem,	że	rzuciłam	się	na	nie go	i	to	po	tym,	jak	mnie	zosta wił.
–	A	co	miał	powie dzieć?	Że	pla nuje cie	ra zem	wyje chać?	Musiał	powie dzieć	coś,	co

prze kona	Ma lvolia.
Bella	wie dzia ła	jednak,	jak	bar dzo	musia ło	to	boleć.	Szcze gólnie,	że	Luka	spę dził

ostatnie	 kilka	 lat	w	Londynie.	Nic	więc	 dziwne go,	 że	Sophie	 czuła	 się	 odtrą cona
i	gor sza.
–	Wyjeż dżam	do	Rzymu.	Chcę	być	blisko	ojca	i	ty	też	powinnaś	poje chać	–	powie -

dzia ła	Sophie	z	prze kona niem.	–	Ma lvolio	wrócił	 i	bę dzie	miał	tu	sporo	poplecz ni-
ków.
–	Chcia ła bym,	ale	nie	mogę	zosta wić	matki.
–	Na	pewno	to	zrozumie.
–	Nie	mogę,	Sophie.	 Jest	poważ nie	chora,	nie	da	sobie	rady	beze	mnie.	–	Bella

ma rzyła	o	wyjeź dzie,	ale	dopóki	musia ła	się	zajmować	chorą	matką,	nie	mia ła	na	to
najmniejszych	szans.
We szły	 do	 ma łe go	 domku.	 Przy	 ma mie	 sie dzia ła	 Sylvia,	 jej	 przyja ciółka,	 która

wpa dła	 z	 najśwież szymi	 wie ścia mi,	 przyniosła	 kwia ty	 i	 butelkę	 limon cello,	 która
mia ła	im	osłodzić	ten	ponury	dzień.
Bella	poma cha ła	do	niej	i	ra zem	z	Sophie	we szły	do	sypialni,	którą	wspólnie	zaj-

mowa ły.	Sophie	od	razu	wyję ła	z	sza fy	wa liz kę	i	za czę ła	się	pa kować,	nie	prze sta jąc
bła gać	Belli,	by	poje cha ła	z	nią	do	Rzymu.
Po	kilku	minutach	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Bella	wie dzia ła,	że	to	musi	być

Luka,	który	wresz cie	miał	szansę	poroz ma wiać	z	Sophie	po	tak	długiej	prze rwie.
Otworzyła	 sze roko	drzwi,	 ale	 za miast	 Luki,	 zoba czyła	młode go	Pino,	 który	 sie -

dział	na	rowe rze.	Znudzonym	głosem	oznajmił,	że	ma	wia domość	od	Ma lvolia.	Bella
opuściła	głowę,	cze ka jąc	 jak	na	wyrok.	Tego	wie czora	mia ła	 się	sta wić	w	hote lo-
wym	ba rze.
Za wsze	wie dzia ła,	że	kie dyś	na dejdzie	ten	dzień.	Prze cież	była	cór ką	Ma rii	Gatti.

Jej	los	był	prze są dzony	już	w	chwili	urodzin.	Ja kiś	czas	temu	Gina	powie dzia ła	jej,
że	Ma lvolio	chciał	ją	ścią gnąć	do	baru,	ale	jego	aresz towa nie	odroczyło	wykona nie
tej	de cyzji.



Te raz	kiwnę ła	tylko	głową	i	wróciła	do	sypialni.
–	 Powiedz	Luce,	 że	 nie	 chcę	 z	 nim	 roz ma wiać	 –	 rzuciła	 Sophie,	 odwra ca jąc	 na

chwilę	głowę.
–	To	nie	Luka.	Pino	przyniósł	dla	mnie	wia domość.
Sophie	spojrza ła	na	nią	uważ niej,	słysząc	zmie niony	głos.
–	Dziś	w	hote lu	odbę dzie	się	wielka	impre za	na	cześć	Ma lvolia.	Mam	przyjść	do

baru.
–	Sama	widzisz,	że	powinnaś	ze	mną	je chać!
Bella	potrzą snę ła	głową.
–	Mama	jest	chora,	poza	tym	ma	dług	wobec	Ma lvolia,	a	do	pra cy	zupełnie	się	nie

na da je.
Obydwie	wie dzia ły,	że	Bella	nie	zosta wi	matki	sa mej.
–	Jak	tylko	będę	mogła,	przyja dę	do	cie bie,	obie cuję	–	powie dzia ła	Bella,	sią ka jąc

nosem.	Była	wdzięcz na,	że	Sophie	 ją	 rozumie.	Nie	mogła	zosta wić	matki,	 tak	 jak
Sophie	nie	mogła	zosta wić	swoje go	ojca.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi	i	tym	ra zem	był	to	Luka.	Po	kilku	chwilach	wa ha nia

Sophie	zde cydowa ła,	że	wyjdzie	z	nim	poroz ma wiać.
–	Za cze kasz,	aż	wrócę?
–	Nie	mogę	się	spóź nić	do	baru.
–	Ale	ja	dziś	wyla tuję.	Kie dy	znowu	się	zoba czymy?
–	Najle piej	poże gnajmy	się	już	te raz.	–	Wola ła	nie	wcią gać	Sophie	w	dalsze	wyda -

rze nia,	których	finał	był	dla	niej	trudny	do	prze widze nia.
Uściska ły	się	mocno	i	obie ca ły	dzwonić	jak	najczę ściej.
–	Je ste śmy	jak	te	siostry	w	nie doli	–	powie dzia ła	Bella.	–	Proszę,	nie	złość	się	na

Lukę,	daj	mu	szansę.	Nie	możesz	go	te raz	stra cić.
–	To	on	stra cił	mnie.	Nie	powinien	o	mnie	wyga dywać	tych	wszystkich	pa skudnych

rze czy	–	odpar ła	Sophie	i	uścisnąwszy	Bellę	mocno,	wyszła	z	domu.
Mama	na dal	sie dzia ła	przy	stole	ze	zna jomą,	więc	Bella	wróciła	do	sypialni.	Spod

łóż ka	 wycią gnę ła	 nie wielki	 pa kunek,	 który	 kie dyś	 dała	 jej	 Gina.	 Było	 to,	 za nim
aresz towa li	Ma lvolia.	Otworzyła	go	te raz	i	wyję ła	ta nią	sukienkę	z	czar nej	sa tyny,
czar ną	bie liznę	i	pończochy.	Był	też	mały	ze staw	do	ma kija żu	i	butelka	per fum.	Bel-
la	spryska ła	nadgar stek	i	po	pokoju	roz szedł	się	cięż ki	piż mowo-kwia towy	za pach.
W	komple cie	były	też	sandałki	na	ob ca sie.	O	wie le	na	nią	za	małe.
Ale	osta tecz nie	nie	była	Kopciusz kiem	i	dziś	wie czorem	nie	spotka	swoje go	księ -

cia.	Wyszła	od	sie bie	i	na	palcach	za kra dła	się	do	sypialni	matki.	Otworzyła	sza fę
i	wyję ła	parę	podob nych	butów.	Obejrza ła	 je	od	spodu	 i	uśmiechnę ła	 się.	To	były
jedne	 z	 tych	 butów,	 które	matka	 sobie	 tylko	 zna nym	 sposobem	potra fiła	 zmie nić
w	skrytkę.	Pod	gumowym	fle kiem	nie	było	pełne go	ob ca sa,	tylko	wyżłobie nie,	w	któ-
re	moż na	było	włożyć	war tościowe	drobia zgi.
Wychodząc,	zer knę ła	nad	 łóż ko	matki,	gdzie	wisiał	por tret	rodziców	z	dawnych

cza sów.	Matka	nie wie le	mówiła	o	swoim	mężu.	Bella	wie dzia ła	tylko	tyle,	że	miał	na
imię	Pier re,	był	Francuzem	i	za moż nym	biz nesme nem.	Ze	zdję cia	pa trzyły	na	nią
zie lone	oczy	ojca.	Bella	odzie dziczyła	po	nim	także	ja sną	cerę	i	ciemne	włosy.
Słysząc	 na	 dole	 kroki	 i	 trza śnię cie	 drzwi,	 Bella	 wymknę ła	 się	 z	 sypialni	 matki

i	ukryła	wynie sione	stamtąd	buty	do	sie bie.	Potem	zajrza ła	do	kuchni.



–	Wyper fumowa łaś	się?	–	za pyta ła	Ma ria,	krzywiąc	nos.
–	 Nie	 –	 odpowie dzia ła	 Bella,	 przypomina jąc	 sobie,	 że	 faktycz nie	 użyła	 per fum,

żeby	sprawdzić,	jak	pachną.	–	To	Sophie.	Wyszła	na	spa cer	z	Luką.
–	Cze go	chciał	Pino?	–	Ma ria	była	osobą	z	na tury	docie kliwą.	Żeby	coś	przed	nią

ukryć,	trze ba	się	było	mocno	posta rać.
–	Pytał	tylko,	czy	bę dzie my	na	wie czor nej	impre zie	–	odpowie dzia ła	lekkim	tonem.
–	I	co	powie dzia łaś?
–	Że	źle	się	czujesz,	a	ja	pra cuję	na	noc.	Mamy	dziś	mnóstwo	gości,	którzy	przyje -

cha li	tylko	po	to,	żeby	uczcić	uwolnie nie	Ma lvolia.
–	To	bar dzo	smutny	dzień	dla	Bor do	Del	Cie lo	–	powie dzia ła	Ma ria.
–	O	tak	–	przyzna ła	jej	ra cję	Bella.	–	Sophie	wyjeż dża	dziś	do	Rzymu,	aby	być	bli-

żej	Paula.
–	Sophie	powinna	za cząć	sa modzielne	życie	–	powie dzia ła	Ma ria.
–	Może	i	tak.	–	Bella	wzruszyła	ra miona mi.
–	Chyba	się	dzisiaj	wcze śnie	położę.	Zmę czyła	mnie	ta	wizyta.	 Jak	będę	cię	po-

trze bować,	za wołam	–	powie dzia ła	i	poca łowa ła	cór kę	w	policzek.
–	Wychodzę	na	noc	–	przypomnia ła	jej	Bella.
–	Ale	chyba	rano	już	wrócisz?
Bella	kiwnę ła	głową	dla	 świę te go	spokoju.	Potem	poszła	do	sie bie	 i	 za czę ła	 się

przygotowywać	 do	 wyjścia.	 Koronkowa	 bie lizna	 nie miłosier nie	 dra pa ła.	 Ręce	 jej
drża ły,	gdy	za kła da ła	pończochy,	modląc	się,	by	nie	poszło	w	nich	oczko.	Przypię ła	je
do	pasa	do	pończoch	i	na cią gnę ła	na	sie bie	nie co	przycia sną	sukienkę.
Na ma lowa ła	wyra ziste	kre ski	na	powie kach,	wytuszowa ła	rzę sy,	na	policz ki	dała

sporo	różu.	Wycią gnę ła	z	toreb ki	krwiście	czer woną	szminkę	i	pocią gnę ła	nią	usta.
Włosy	upię ła	w	luź ny	kok	i	spryska ła	la kie rem.
Chcia ła	za łożyć	buty,	ale	mogłyby	na robić	za	dużo	ha ła su,	więc	wzię ła	je	w	rękę.

Ostatni	raz	zer knę ła	w	lustro	i	zoba czyła	tam	zupełnie	obcą	osobę.
Prze rzuciła	toreb kę	przez	ra mię	i	na	palcach	ze szła	do	kuchni.	Kwia ty	przynie sio-

ne	przez	są siadkę	wciąż	le ża ły	na	bla cie,	więc	wzię ła	wa zon	i	włożyła	je	do	wody.
Potem	otworzyła	butelkę	limon cello	i	wyla ła	za war tość	do	zle wu	na	wypa dek,	gdy-
by	matce	przyszło	do	głowy	skorzystać	z	oka zji.	Była	zła	na	Sylvię,	że	przyniosła
matce	alkohol.
Na stępnie	zga siła	świa tło	i	wymknę ła	się	na	korytarz.
–	Bello!
Za mar ła	przy	drzwiach	wyjściowych,	stojąc	z	ręką	na	klamce.
–	Bello,	muszę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Nie	te raz,	mamo,	spóź nię	się	do	pra cy.
–	Tylko	chwilkę.
–	Na prawdę	muszę	już	le cieć.	–	Otworzyła	drzwi	i	chcia ła	je	za	sobą	za mknąć,	ale

głos	matki	na brał	władcze go	tonu.
–	Za mkniesz	drzwi	i	przyjdziesz	do	moje go	pokoju!
Za wróciła	więc	i	pode szła	do	uchylonych	drzwi	sypialni	matki.	Przy	jej	łóż ku	pa liła

się	lampka	i	Bella	na tychmiast	poża łowa ła,	że	nie	ucie kła.
Ma ria	pa trzyła	z	prze ra że niem	na	jej	wygląd.
–	Nie	idź	tam,	proszę.	Nie	musisz	tego	robić.	Wyjedź	ra zem	z	Sophie.	Macki	Ma -



lvolia	 nie	 się ga ją	Rzymu.	 –	Matka	 uniosła	 się	 na	 łokciu,	 ale	 po	 chwili	 płomiennej
prze mowy,	wyczer pa na	opa dła	na	podusz ki.
Wyjazd	byłby	dla	najlepszą	rze czą,	ale	wie dzia ła,	że	nigdzie	nie	poje dzie.	Gdyby

to	zrobiła,	zosta wiła by	matkę	na	pa stwę	Ma lvolia.
–	Nie	wyja dę,	mamo.
–	Zrób	to	dla	mnie.
–	Nie	zosta wię	cię.	Nie	ma	o	czym	mówić!
Ra zem	też	nie	mogły	wyje chać.	Na wet	gdyby	ja kimś	cudem	uda ło	im	się	uzbie rać

pie nią dze	na	prze lot,	to	co	potem?	Gdyby	była	sama	z	Sophie,	mogłyby	ja koś	prze -
bie dować	przez	kilka	pierwszych	dni,	za nim	znajdą	pra cę	i	miesz ka nie.	Ale	z	matką
nie	mogła	prze cież	spać	na	ulicy.
–	Wysłuchaj	mnie	przynajmniej	–	bła ga ła	matka.	–	Moje	życie	było	cięż kie	i	mia -

łam	wie lu	trudnych	klientów.	Ale	mia łam	też	dobrych,	których	uwa ża łam	za	kochan-
ków.	Znam	męż czyzn,	Bello.	Mówili	mi	róż ne	rze czy,	że	chcie liby	mieć	taką	żonę
jak	ja,	że	gdyby	mogli,	oże niliby	się	ze	mną.	Jednak	ża den	z	nich	tego	nie	zrobił.	Nie
mogę	za ka zać	ci	tam	iść,	je steś	już	dorosła,	ale	pa mię taj,	że	je śli	pójdziesz,	nie	po-
zbę dziesz	się	tego	piętna	do	końca	życia.	Twój	ojciec…	nie	opowia da łam	ci	o	nim
wie le.	Pozna liśmy	się,	gdy	mia łam	szesna ście	lat.	Na	długo	przed	tym,	za nim	wybu-
dowa no	hotel,	było	tu	kilka	ka wiar ni	przy	pla ży.	Pa mię tasz,	jak	mówiłam,	że	był	biz -
nesme nem?
Bella	kiwnę ła	głową.
–	Przyje chał	do	nas,	bo	chciał	wybudować	hotel.	Sycylia	już	wte dy	była	atrakcją

turystycz ną,	ale	nie	jej	za chodnia	część.	Przyjeż dżał	kilka	razy,	tak	mu	się	podoba -
ło,	chociaż	ja	wola łam	myśleć,	że	robi	to	dla	mnie.	Ma lvolio	szyb ko	dowie dział	się
o	jego	pla nach	i	dopilnował,	żeby	Pier re	wyje chał.	Kie dy	wrócił	do	Francji,	odkry-
łam,	że	 je stem	w	cią ży.	Wywoła łam	strasz ny	skandal,	a	rodzice	byli	za ła ma ni,	ale
przez	 cały	 czas	mia łam	na dzie ję,	 że	Pier re	wróci	 i	 bę dzie my	szczę śliwą	 rodziną.
Nie	mia łam	jego	te le fonu,	ale	na pisa łam	list.	Gdy	przyszła	odpowiedź,	dowie dzia łam
się,	że	jest	żona ty.	To	był	dla	mnie	strasz ny	cios.	Byłam	prze kona na,	że	je dyną	rze -
czą,	jaka	nas	dzie li,	jest	odle głość,	i	myśla łam,	że	jak	wybuduje	hotel,	prze nie sie	się
tu	na	sta łe.
Bella	pa trzyła	na	 łzy	płyną ce	po	policz kach	matki.	Nigdy	przedtem	nie	widzia ła

matki	pła czą cej	ani	uża la ją cej	się	nad	sobą.	Usia dła	przy	niej	na	łóż ku	i	wzię ła	ją	za
rękę.
–	Rzucił	cię?	–	za pyta ła.
–	Gorzej.	A	przynajmniej	 tak	mi	się	wte dy	wyda wa ło.	Za proponował,	że bym	się

prze niosła	do	Francji	 i	za miesz ka ła	tam.	Nie	miał	za mia ru	odejść	od	żony,	ale	po-
wie dział,	 że	mogła bym	zostać	 jego	kochanką.	Mia ła bym	wła sne	miesz ka nie,	 a	 on
odwie dzałby	 nas	 i	 traktował	 jak	 drugą	 rodzinę.	 Powie dzia łam,	 że	 nigdy	 nie	 będę
utrzymanką.	–	Ma ria	za śmia ła	się,	dostrze ga jąc	potwor ną	ironię	losu.	–	Powie dzia -
łam	też,	że	ma	wybie rać:	ja	albo	ona.	Wybrał	oczywiście	ją,	a	po	paru	mie sią cach
na	świat	przyszłaś	 ty.	Kocha łam	cię	nad	życie,	ale	rodzice	wyrzucili	mnie	z	domu
i	nie	byłam	w	sta nie	cię	utrzymać,	więc	miesz ka łam	ką tem	u	Giny.	Ma lvolio,	który	ją
czę sto	wte dy	odwie dzał,	za suge rował,	że	mogła bym	dorobić	trochę	pie nię dzy.	Resz -
ty	chyba	się	domyślasz.



Bella	pokiwa ła	smutno	głową.
–	Pra cowa łam	 już	kilka	mie się cy	u	Ma lvolia,	kie dy	wrócił	Pier re.	Zosta wił	żonę

i	zde cydował,	że	przyje dzie	tutaj.	Na dal	chciał	wybudować	hotel.	W	tamtych	cza -
sach	Ma lvolio	nie	miał	 jesz cze	ta kich	wpływów,	więc	Pier re	kupił	zie mię	i	spra wy
za czę ły	iść	w	dobrą	stronę.	Mówił,	że	bę dzie my	ra zem.	Ale	w	końcu	ktoś	mu	powie -
dział,	jak	za ra bia łam	na	życie	przez	ten	rok.	Nigdy	nie	za pomnę	wyra zu	obrzydze -
nia	na	jego	twa rzy.
–	Prze cież	sam	zdra dzał	żonę	–	za uwa żyła	Bella.
–	Widocz nie	to	mu	nie	prze szka dza ło.	W	każ dym	ra zie	stra ciłam	miłość	moje go

życia	i	nie	chcę,	żeby	coś	podob ne go	spotka ło	cie bie.
–	Rozumiem,	ale	ja	prze cież	nie	mam	nikogo	do	stra ce nia.
–	Kie dyś	bę dziesz	mia ła	i	jak	powiesz	mu	o	swojej	prze szłości?
Bella	nie	odpowie dzia ła.	Na wet	nie	umia ła	sobie	tego	wyobra zić.
–	A	Matteo	Santini?	Chyba	się	w	nim	podkochiwa łaś?
–	Lubię	go	na dal	–	przyzna ła.	–	Ale	zda je	się,	że	te raz	został	pra wą	ręką	Ma lvolia,

pewnie	jest	taki	sam	jak	on.
–	Trudno	powie dzieć	–	sprze ciwiła	się	Ma ria.	–	Pa mię tam	 jego	ojca,	był	bar dzo

uprzejmym	człowie kiem,	a	kie dy	umarł	i	wprowa dził	się	do	nich	ten	brutal…	–	Po-
krę ciła	głową.	–	Za mie nił	życie	tego	biedne go	chłopa ka	w	pie kło.	W	końcu	Matteo
prze stał	 bywać	w	domu	 i	wła ściwie	miesz kał	 z	Luką	u	Ma lvolia.	Opowia da łam	ci
o	tym,	co	zrobił	dla	Ta lii?
–	Wie le	razy.	–	Bella	uśmiechnę ła	się,	bo	matka	zna ła	wszystkie	se kre ty	miesz -

kańców	ich	ma łe go	mia stecz ka.
Ma ria	wzię ła	ją	za	rękę	i	przycisnę ła	do	ser ca.
–	Wyjedź	stąd,	dopóki	możesz,	Bello.
–	Wyja dę,	gdy	tylko	będę	mogła	–	powie dzia ła	Bella.
–	Obie cujesz?
–	Pewne go	dnia	za miesz kam	z	Sophie	w	Rzymie	i	wszystko	to	będę	mia ła	za	sobą,

ale	 te raz	na prawdę	muszę	 iść.	 –	Zer knę ła	 za nie pokojona	na	budzik	 stoją cy	 obok
łóż ka.
Uca łowa ła	mamę	w	oba	policz ki	i	wsunę ła	na	nogi	sanda ły	na	ob ca sie.	Te raz	nie

musia ła	się	bać,	że	na robi	ha ła su.	Dumnie	wyprostowa na	ruszyła	do	swojej	nowej
pra cy.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Foyer	było	przystrojone	kwia ta mi,	których	intensywny	za pach	przypominał	ce re -
monię	pogrze bową.	Matteo	wszedł	do	baru,	gdzie	powita ły	go	gra tula cje,	uściski
dłoni	i	śmie chy.
–	Dziś	 sobie	popije my,	 zje my,	a	potem…	Widzę,	 że	Pino	dostar czył	moją	wia do-

mość.	 –	Matteo	 spojrzał	w	 tym	 sa mym	kie runku	 co	 jego	 szef	 i	 ser ce	 sta nę ło	mu
w	pier si.	Za	ladą	sta ła	Bella	wciśnię ta	w	kusą	czar ną	sukienkę,	z	biustem	wypchnię -
tym	w	górę	i	twa rzą	uma lowa ną	tak	mocno,	że	le dwie	ją	roz poznał.	Na wet	stąd	wi-
dział,	że	drża ły	jej	ręce,	gdy	roz le wa ła	do	szkla nek	alkohol.	Potem	się gnę ła	po	wil-
gotny	zmywak,	żeby	ze trzeć	blat	i	za uwa żyła	Mattea.	Uśmiechnę ła	się	profe sjonal-
nie,	ale	chyba	tylko	po	to,	aby	przykryć	strach.	To	był	jej	pierwszy	dzień	w	ba rze,
uświa domił	sobie	Matteo.	Już	wcze śniej	mia ła	tu	pra cować,	ale	kie dy	Ma lvolio	tra fił
do	aresz tu,	Matteo	wykre ślił	ją	z	listy	dziewczyn	ob sługują cych	bar.
Gina	 szepnę ła	 coś	do	niej	 i	Bella	 pode szła	 do	nich	 z	 tacą,	 na	 której	 sta ły	 dwie

szklanki	 brandy.	Ma lvolio	 wziął	 alkohol	 i	 uśmiechnął	 się	 ob le śnie	 do	 dziewczyny,
a	potem	wszedł	za	kontuar	i	skie rował	się	na	za ple cze.	Matteo	poszedł	za	nim.	Ma -
lvolio	sta nął	przed	ścia ną	monitorów,	które	poka zywa ły	ob raz	z	ka mer	za insta lowa -
nych	 w	 hote lu.	 Windy,	 koryta rze,	 foyer	 i	 ba sen.	 Potem	 poprosił	 o	 przynie sie nie
ksiąg.
–	Myśla łem,	że	dzisiejsze go	wie czora	mamy	się	za ba wić.
–	Póź niej.	Najpierw	sprawdzę,	czy	dobrze	dba łeś	o	inte re sy.
Zmarsz czył	czoło,	gdy	za uwa żył,	że	pra cownicy	za trzymują	dla	sie bie	na piwki.
–	Pra cują	cię żej	–	pospie szył	z	wyja śnie niem	Matteo.
–	Je steś	dla	nich	za	ła godny.
–	Popatrz,	ilu	mamy	gości	i	ja kie	przychody	–	bronił	się.
–	Myślisz,	 że	potra fisz	wię cej	ode	mnie?	 –	 za pytał	Ma lvolio	 i	 za brzmia ło	 to	 jak

ostrze że nie.	Nie	znosił,	gdy	ktoś	odnosił	większe	sukce sy.	–	Nie	widzę	twojej	dziew-
czyny.	Jak	jej	było	na	imię?	Tina?	–	Ma lvolio	zmie nił	te mat.
–	Ze rwa liśmy	ze	sobą	–	powie dział	tylko.	Nie	powie dział,	że	Tina	nie	była	mu	już

potrzeb na.	Gdy	Ma lvolio	sie dział	za	kratka mi,	Matteo	nie	potrze bował	„na rze czo-
nej”	jako	wymówki,	by	nie	chodzić	na	or ga nizowa ne	przez	nie go	or gie,	bo	przyję -
cia mi	trudno	to	było	na zwać.
–	To	dobrze	–	rzucił	Ma lvolio.	–	Na resz cie	bę dziesz	się	mógł	za ba wić.	–	Pstryknął

palca mi	i	po	chwili	poja wiła	się	Bella	z	nowymi	drinka mi.
Matteo	wie dział,	 że	ma	 nie wie le	 cza su,	 aby	wymyślić	 ja kąś	 składną	 historyjkę,

dzię ki	której	Bella	nie	tra fi	dziś	w	łapy	Ma lvolia.
–	I	tak	za wsze	podoba ła	mi	się	Bella	–	rzucił	pewnym	sie bie	tonem,	gdy	odchodzi-

ła.	Wie dział,	że	musia ła	to	usłyszeć.
Ma lvolio	roze śmiał	się.
–	Jak	pech,	to	pech.



Usie dli	przy	stoliku,	na	którym	poja wiły	się	kie lisz ki	z	sambuką.
Gina	pode szła	do	swoje go	sze fa.
–	Wszyscy	za	tobą	tę skniliśmy.	Dobrze,	że	wróciłeś	–	skła ma ła,	przyłą cza jąc	się

do	wie lu	ludzi,	którzy	dziś	walczyli	o	prze trwa nie,	bo	nie	byli	pewni,	co	jutro	wymy-
śli	Ma lvolio.

Bella	 czuła	 się	 fa talnie.	Mdliło	 ją	 przez	 całe	 popołudnie,	 od	 kie dy	usłysza ła,	 że
Ma lvolio	wychodzi	na	wolność,	ale	kie dy	wszedł	do	baru,	za czę ła	odczuwać	pa nicz -
ny	strach.	Przez	blisko	rok	bała	się	ta kiej	nocy	jak	dziś	i	ta	noc	wła śnie	na de szła,
a	ona	nie	mogła	na wet	uciec.	Ser ce	bola ło	ją,	gdy	pa trzyła	na	Mattea.	Jak	on	mógł
zostać	pra wą	ręką	ta kie go	tyra na?
Spuściła	oczy,	gdy	do	baru	zbliżył	się	Matteo.
–	Dopilnuj,	żeby	nie	za bra kło	alkoholu.
–	Oczywiście.
–	Mój	ma	stać	tutaj,	na	godzinie	dwuna stej	–	powie dział	i	Bella	zmarsz czyła	czoło.

Potem	wziął	 kie liszek	 i	wychylił	 go,	 a	 na stępnie	 usta wił	 na	 tacy	w	wyzna czonym
miejscu.	 –	Muszę	być	 trzeź wy	–	powie dział	 i	 spojrzał	 zna czą co	na	dzba nek	wody
z	lodem.	Zrozumia ła,	że	od	tej	pory	ma	na pełniać	jego	kie liszek	wodą.
–	 Bello	 –	 za czął,	 ale	 nie	 dokończył.	 Pa trzył	 na	 nią	 smutnymi	 ocza mi.	Nie	mógł

zdra dzić	jej	swoich	myśli	ani	pla nu.	Chciał	tylko	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	jest	po
jej	stronie.	Ale	czy	umia ła	to	odczytać?
W	 ba rze	 robiło	 się	 coraz	 gwar niej.	 Bella	 nie na widziła	 ha ła su,	 który	 zdą żył	 już

nadszarpnąć	jej	ner wy.
–	Przynajmniej	uda waj,	że	się	dobrze	ba wisz.	–	Gina	szturchnę ła	ją	w	bok.
–	Dla cze go?	–	odpar ła.	–	Myślisz,	że	które muś	z	nich	na	tym	za le ży?
–	Tylko	bez	ta kich	odzywek!	–	ostrze gła	ją	Gina.	–	Za nieś	tacę	i	powiedz,	że	je -

dze nie	wkrótce	bę dzie	gotowe.	Cie ka we,	że	Ma lvolio	ani	trochę	nie	schudł.	A	po-
dob no	strasz nie	go	głodzili	w	tym	aresz cie.	–	Za chichota ła	złośliwie	i	na wet	Bella
musia ła	 się	uśmiechnąć.	Potem	na pełniła	 je den	kie liszek	alkoholem,	a	drugi	wodą
i	za niosła	tacę	do	stolika	Ma lvolia.
Matteo	wziął	przygotowa ny	dla	nie go	kie liszek,	ale	gdy	tylko	go	wypił,	Ma lvolio

podsunął	mu	swój,	który	Matteo	również	wychylił	do	dna.	Bella	była	pewna,	że	Ma -
lvolio	go	te stuje.
–	Zgłodnia łem	–	powie dział,	taksując	Bellę	spojrze niem,	gdy	pochyliła	się,	by	za -

brać	tacę.
–	Ja	też	–	powie dział	Matteo,	a	Bella	za mar ła,	czując	jego	dłoń	na	biodrze.
Bła gam,	niech	to	bę dzie	przypadkowe	dotknię cie,	pomyśla ła,	ale	dłoń	Mattea	błą -

dziła	te raz	po	pośladkach.	Najchętniej	odwróciła by	się	i	ude rzyła	go	w	twarz.
–	Nie,	nie	–	powie dział	Ma lvolio.	–	Ona	jest	moja,	prawda,	Bello?
Wysiliła	się	na	uśmiech:
–	Mam	na dzie ję.
–	Ale	chyba	mogę	ją	najpierw	wypróbować?	Na le ży	mi	się	ja kiś	pre zent	jako	na -

stępcy	–	powie dział	Matteo,	a	ser ce	pode szło	Belli	do	gar dła,	także	dla te go,	że	dłoń
Mattea	wsunę ła	się	pod	sukienkę	i	spoczę ła	na	jej	udzie,	nie co	powyżej	rąb ka	poń-
czochy.



Ma lvolio	popa trzył	na	Mattea.	Był	jednym	z	nie licz nych,	którzy	mie li	odwa gę	sta -
wiać	mu	żą da nia.
Pode szła	 Gina,	 niosąc	 na	 tacy	 wielkie	 por cje	 kre we tek,	 sma żone go	 sera,	 ste ki

oraz	kurze	skrzydełka.
–	Ty	jedna	wiesz,	co	lubię	–	pochwa lił	Ginę	Ma lvolio.	–	Dobrze,	weź	ją	sobie	–	po-

wie dział,	po	czym	na dział	na	wide lec	ogromną	kre wetkę	i	wpa kował	ją	do	ust.	–	No
da lej,	za nim	się	roz myślę.
Matteo	szyb ko	wstał	i	chwycił	Bellę	za	łokieć.
Tylko	nie	Matteo!	Nie	w	taki	sposób!
–	Dokąd	idzie cie?	–	za wołał	za	nim	Ma lvolio.
–	Na	za ple cze	–	odwrócił	się,	popycha jąc	Bellę,	aby	szła	szyb ciej.
–	Je steś	moim	za stępcą.	–	Pstryknął	palca mi	i	powie dział:	–	Gina,	daj	im	pokój.	–

Ta	na tychmiast	wycią gnę ła	z	kie sze ni	kar tę	ma gne tycz ną.
–	Nie!	–	wydusiła	z	sie bie	Bella,	ale	nie	dość	głośno,	żeby	ją	ktoś	usłyszał.	–	Mat-

teo,	proszę…	–	Mia ła	wra że nie,	że	znajduje	się	w	środku	kosz ma ru,	który	dawno,
dawno	temu	był	pięknym	snem.
–	Nie	rób	za mie sza nia!	–	syknął	jej	do	ucha.	–	Wyja śnię	ci	wszystko,	ale	musisz	mi

za ufać.
–	Nigdy!	–	krzyknę ła,	ale	jej	głos	prze padł	w	ogólnym	ha ła sie.
Ma lvolio	tymcza sem	podszedł	do	baru	i	po	chwili	zniknął	na	za ple czu.	Tak	jak	po-

przednio	stał	przed	monitora mi	te le wizji	prze mysłowej.	Na	jednym	z	ekra nów	zoba -
czył,	jak	Bella	wyrywa	się	i	chce	uciec.
–	Nie	rób	tego!	–	ostrzegł	Matteo,	ale	Bella	uwolniła	się	z	jego	uścisku	i	wygra ża -

ła	mu	pię ścia mi.
Matteo	był	prze kona ny,	ba,	czuł,	że	Ma lvolio	ich	ob ser wuje,	więc	roze śmiał	się,

jakby	był	w	środku	najlepszej	za ba wy	i	przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	potem	przyparł
do	ścia ny	i	poca łował.	Broniła	się	jesz cze,	ale	nie	mia ła	najmniejszych	szans.
Potem	pocią gnął	ją	za	sobą	i	nie mal	we pchnął	siłą	do	windy.	Podniosła	wte dy	jego

rękę	do	góry	i	ugryzła	go.	Musia ło	za boleć,	bo	Matteo	wymie rzył	jej	siar czysty	poli-
czek.
Trzyma jąc	się	za	twarz,	pa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem	i	myśla ła	o	tym,	kie dy

zdą żył	zmie nić	się	w	potwora.
Ma lvolio,	ob gryza jąc	skrzydełko	kur cza ka,	z	za dowole niem	ob ser wował,	jak	jego

podopiecz ny	pora dził	sobie	z	krnąbr ną	dziewczyną	i	z	pełnymi	usta mi	wydusił	tylko:
–	Moja	szkoła!	–	Potem	wytoczył	się	na	salę	i	wrócił	do	swoich	kre we tek.	–	Za -

wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	jest	trochę	za	miękki	–	rzucił	do	Giny,	która	zosta ła,	żeby
dotrzymać	mu	towa rzystwa.	–	Ale	te raz	widzę,	że	się	myliłem.
Bella,	brutalnie	we pchnię ta	przez	Mattea	do	pokoju	na	ostatnim	pię trze,	pomyśla -

ła	dokładnie	to	samo.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Już	dobrze!
Bella	na dal	usiłowa ła	mu	się	wyrwać,	ale	Matteo	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	trzy-

mał	w	że la znym	uścisku.	W	ustach	wciąż	czuła	smak	jego	poca łunków.
–	Je ste śmy	sami.
Jego	słowa	wca le	jej	nie	uspokoiły.
Ma rzyła	prze cież	o	tym,	by	zna leźć	się	kie dyś	sam	na	sam	z	nim,	ale	to,	co	dzia ło

się	te raz,	nie	przypomina ło	żadne go	z	jej	ma rzeń.
–	Myśla łam,	że	je steś	przyzwoitym	człowie kiem!	–	krzyknę ła,	próbując	ode pchnąć

go	od	sie bie.
–	Spokojnie,	nic	ci	nie	zrobię!	–	odpowie dział	lekko	zdysza ny	i	zmę czony	siłowa -

niem	się	z	nią.	–	Musia łem,	bo	Ma lvolio	ma	wszę dzie	ka me ry	i	na	pewno	pa trzył,	co
robiliśmy	po	wyjściu.	Tu	 je ste śmy	bez piecz ni.	Nie	zrobię	ci	krzywdy,	przysię gam,
tylko	się	uspokój!
Odsunął	ją	nie co	od	sie bie	i	posa dził	na	łóż ku.
Bella	sie dzia ła	przez	chwilę	bez	ruchu,	nie	wie dząc,	co	o	tym	wszystkim	są dzić.

Jej	oddech	uspoka jał	się,	a	jego	słowa	w	końcu	za czę ły	mieć	ja kiś	sens.	Wie dzia ła,
że	na	koryta rzach	są	ka me ry.	Ma lvolio	był	zna ny	ze	śle dze nia	pra cowników.	Wie -
dzia ła	też,	że	w	pokojach	gości	ka mer	nie	ma.
–	Mogłeś	mnie	uprze dzić.
–	Próbowa łem.
–	W	ta kim	ra zie	trze ba	było	mocniej	próbować.
–	Jak?	Mia łem	cię	wziąć	za	rękę	i	grzecz nie	poma sze rować	do	pokoju?	Prze pra -

szam,	że	cię	ude rzyłem,	ale	gdybyś	mi	się	wyrwa ła	i	ucie kła,	te raz	prowa dziliby	cię
prosto	do	Ma lvolia.
Kiwnę ła	głową.	Jego	plan	dopie ro	te raz	za czynał	być	ja śniejszy.	Rozejrza ła	się	po

pokoju.	Sprzą ta ła	tutaj	wie le	razy.
–	Dosta liśmy	suitę	Ma lvolia.
Okna	były	otwar te,	ale	w	pokoju	pa nowa ła	duchota.	Bella	otar ła	czoło.
–	Włą czyć	wentyla tor?	–	za pytał	Matteo.
–	Rób	jak	chcesz,	w	końcu	to	twoja	impre za	–	powie dzia ła.
Matteo	pstryknął	włącz nikiem	i	wrócił	pod	drzwi.	Może	bał	się,	że	ucieknie.
–	Bę dzie my	tak	tu	sie dzieć	i	cze kać?	–	za pyta ła	po	chwili.
–	Nie ste ty,	tak	–	powie dział.
–	Matteo,	mój	wyba wiciel.	–	Roze śmia ła	się	szyder czo.	–	Prze cież	to	nic	nie	da.

W	jaki	niby	sposób	chcia łeś	mi	pomóc?
–	Nie	bę dziesz	musia ła	z	nim…	–	urwał.	–	Możesz	też	uciec	dziś	w	nocy.	–	Nie	od-

powie dzia ła,	ale	on	na ciskał:	–	Słysza łem,	że	Sophie	wyjeż dża	do	Rzymu.	Za bierz
się	z	nią.	Powiem,	że	za sną łem,	a	wte dy	ty	się	wymknę łaś.
–	I	co	da lej?	Mam	zostać	bez domną	że bracz ką	w	Rzymie?



–	Na	pewno	szyb ko	sta nę ła byś	na	nogi.
–	Dzię ki,	ale	nie.
Matteo	usiadł	w	 fote lu,	 tymcza sem	Bella	 za czę ła	 chodzić	 po	pokoju	 i	 po	 chwili

zna la zła	butelkę	wina.
–	Otwórz	ją.
–	Myśla łam,	że	nie	chcesz	pić?
–	Te raz	już	mi	wszystko	jedno.
Pa trzył	na	za czer wie niony	wciąż	policzek	i	było	mu	wstyd.	Jej	sukienka	była	roz -

dar ta	przy	de kolcie,	a	strach,	ja kim	prze pełnione	były	jej	krzyki,	wciąż	odbijał	się
echem	w	jego	głowie.	Miał	na dzie ję,	że	nie	było	tego	po	nim	widać.
Na la ła	dwa	kie lisz ki	wina	i	poda ła	mu	je den.	Gdy	ich	spojrze nia	się	spotka ły,	Bella

lekko	skłoniła	głowę.	Nie za leż nie	od	tego,	co	sobie	o	nim	myśla ła,	był	je dyną	osobą,
która	sta ra ła	się	jej	pomóc.
Upiła	łyk	wina	i	wyszła	na	balkon.	Matteo	dołą czył	do	niej	po	chwili.	Wpa trywa ła

się	w	ciemne	nie bo	i	le dwo	widocz ną	linię	horyzontu.
–	Czy	wiesz,	że	Afryka	jest	za le dwie	sto	mil	stąd?	–	Wycią gnę ła	rękę,	wska zując

kie runek.	–	O	tam	jest	Ke libia.	Kie dy	uczyłam	się	pływać,	za wsze	myśla łam,	że	mo-
gła bym	tam	uciec,	gdybym	kie dyś	musia ła.
–	Możesz	uciec	dziś.	Nie	do	Ke libii,	rzecz	ja sna.	Ale	pra wie	całe	mia stecz ko	dziś

świę tuje.	Ludzie	myślą,	że	je steś	ze	mną.	Gdybyś	tylko	chcia ła,	jutro	mogła byś	być
w	Rzymie.
–	Nie	mogę	zosta wić	matki.	Nie	chcę	–	popra wiła	się.
–	Wolisz	ta kie	życie?
–	Nikt	nie	woli	ta kie go	życia	–	powie dzia ła	z	na ciskiem.	–	Zresz tą	co	ty	możesz

o	tym	wie dzieć?	Je steś	jednym	z	nich.
Matteo	nigdy	nie	ujawniał	swoich	myśli.	W	za sa dzie	rzadko	się	odzywał,	chyba	że

musiał.	Bella	przyłożyła	 chłodny	kie liszek	do	 za czer wie nione go	policz ka.	Nie,	nie
mógł	jej	powie dzieć,	że	wie	na	ten	te mat	o	wie le	wię cej,	niż	by	chciał.	Ani	o	tym,	że
miał	w	 kie sze ni	 bilet	w	 jedną	 stronę.	Bilet	 do	wolności.	 Ale	 bar dzo	mu	 za le ża ło,
żeby	ją	prze konać	do	wyjaz du.
–	Trochę	wiem.
Odwróciła	się	i	popa trzyła	na	nie go	za cie ka wiona.
–	Raz	próbowa łem	stąd	uciec	–	wyznał.	–	Kilka	lat	temu.	Był	akurat	fe styn	ulicz ny.

Mia łem	na dzie ję,	że	Ma lvolio	bę dzie	zbyt	za ję ty,	żeby	mnie	pilnować,	i	nie	zorientu-
je	się…
–	Pa mię tam	tę	noc	–	wtrą ciła	Bella,	ale	po	chwili	umilkła.	Wola ła	się	nie	przyzna -

wać,	dla cze go	za chowa ła	ją	w	pa mię ci.
–	Na	początku	tygodnia	powie dzia łem	bra tu,	że	mam	dość	i	wyjeż dżam.
–	Co	na	to	Dino?
–	Nic.	Za	to	od	razu	pole ciał	do	Ma lvolia	i	wszystko	wypa plał.	–	Przez	chwilę	mil-

czał.	–	Z	mia stecz ka	moż na	się	wydostać	tylko	jedną	drogą,	Bello.	Uda ło	mi	się	do-
trzeć	za	rze kę.	Tam	próbowa łem	za trzymać	ja kiś	sa mochód,	żeby	mnie	za brał	da -
lej.	A	kie dy	w	końcu	mi	się	uda ło…
–	Ma lvolio?	–	zga dła	Bella.
Przytaknął	 i	 wście kła	 twarz	 Ma lvolia	 za	 kie rownicą	 czer wonej	 limuzyny	 oraz



broń	wysta ją ca	 zza	 poły	ma rynar ki	 sta nę ły	mu	 jak	 żywe	 przed	 ocza mi.	 Pomyślał
wte dy,	że	na stępne go	dnia	ktoś	na tknie	się	na	jego	zwłoki	le żą ce	w	rowie	przy	dro-
dze.
–	I	co	zrobiłeś?
–	Ka zał	mi	wsia dać	i	powie dział,	że	się	prze je dzie my.	Krą żyliśmy	długo	po	ciem-

nych	drogach.	Pewnie	chciał	mi	poka zać,	że	każ da	chwila	tej	prze jażdż ki	mogła	być
moją	ostatnią.	Na	końcu	za brał	mnie	na	kola cję.	Wiesz	chyba,	że	lubi	pozować	na
roz sądne go	człowie ka.
Bella	przytaknę ła.
–	Wie dzia łem,	że	je śli	powiem	mu	prawdę,	będę	skończony.	Je śli	będę	się	przed

nim	płasz czyć	i	prze pra szać,	też	nic	to	nie	da.	Więc	za miast	poka zać	mu	strach,	po-
ka za łem	wście kłość.	Najlepsze	pomysły	przychodzą	mi	do	głowy	wte dy,	gdy	trze ba
szyb ko	podjąć	de cyzję.
Bella	 zmarsz czyła	czoło.	Nie	mogła	 sobie	wyobra zić,	by	Matteo	bał	 się	cze goś

lub	kogoś.	Równie	trudno	było	wyobra zić	sobie	kogoś,	kto	strofuje	Ma lvolia.
–	Powie dzia łem	mu	wte dy,	że	mam	dość	traktowa nia	mnie	jak	ca łej	resz ty.	Powie -

dzia łem,	że	je stem	star szy	od	Dina,	o	wie le	od	nie go	mą drzejszy	i	bar dziej	lojalny.
Że	chcę	wię cej	sza cunku	i	ma	mi	le piej	pła cić.
–	Kupił	to?
–	Czę ściowo	–	powie dział	Matteo.	–	Te raz	za trudnia	krawca	z	Me diola nu,	który

przyjeż dża	raz	do	roku.	Dla te go	Ma lvolio	wyglą da	jak	golfista,	a	ja	jak	gwiaz da	piłki
noż nej.
Bella	roze śmia ła	się.
–	Lubię	taki	styl.	Ale	ja	w	ogóle	lubię	modę.
Uśmiechnął	 się	do	niej	 i	 lekki	dreszcz	prze biegł	 jej	 po	 skórze.	Przyjemnie	było

stać	z	nim	tutaj	i	słuchać	głę bokie go,	mę skie go	głosu.
–	Od	tamtej	pory	mi	nie	ufa	–	dokończył	Matteo	opowieść.	–	I	słusz nie.
–	Dla cze go	mi	o	tym	opowia dasz?	–	za cie ka wiła	się.
–	Dla te go,	że	wiem,	jak	trudno	się	stąd	wydostać.	Mnie	się	to	nie	uda ło,	ale	tobie

może	się	udać.
–	A	wiesz,	że	tamtej	nocy,	kie dy	był	fe styn,	cze ka łam	na	cie bie?
–	Na	mnie?
–	Za wsze	mi	się	podoba łeś	–	przyzna ła.	Mię dzy	jego	brwia mi	poja wiła	się	drob na

pionowa	linia.	Matteo	był	przyzwycza jony	do	tego,	że	kobie ty	go	uwielbia ją,	ale	być
może	nie	do	tego,	że	mówią	o	tym	otwar cie.	–	Nic	nie	za uwa żyłeś?	–	za pyta ła	roz -
ba wiona.
–	Nie.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	za wsze	mam	czer wone	policz ki	i	tak	strasz nie	się	ją kam?
–	Nigdy	bym…	–	Chciał	jej	powie dzieć,	że	nie	przyglą dał	jej	się	aż	tak	mocno,	ale

przypomniał	sobie,	że	wła śnie	dzisiaj	o	tym	myślał.	–	Rze czywiście,	czer wie nisz	się,
ale	myśla łem,	że	po	prostu	je steś	nie śmia ła.
–	Nie	je stem	ani	trochę	nie śmia ła,	po	prostu	tak	na	mnie	dzia ła	twoja	obecność.
–	Te raz	z	pewnością	nie	je steś	nie śmia ła	–	zgodził	się	z	uśmie chem.
–	Ale	na dal	się	rumie nię	–	powie dzia ła.
Flir towa ła	z	nim,	co	za ra zem	mu	się	podoba ło	i	nie	podoba ło.	W	końcu	przypro-



wa dził	ją	tutaj,	żeby	ją	ochronić,	a	nie	wykorzystać.
–	Nie	musisz	tego	robić,	Bello	–	powie dział	ła godnie.
–	Cze go	robić?
–	Grać	ze	mną	w	gier ki.
Bella	chcia ła	odpowie dzieć,	ale	w	tej	sa mej	chwili	za dzwonił	te le fon.	Roze śmia ła

się	trochę	za	głośno.
–	Pewnie	chcą	wie dzieć,	dla cze go	jesz cze	nie	skończyłeś.
Matteo	ode brał.	Bella	za mknę ła	oczy,	gdy	powie dział	Ginie,	że	zosta je	tu	do	rana

i	żeby	prze ka zać	wia domość	sze fowi.
–	Wejdź my	do	środka	–	powie dział	do	niej,	gdy	odłożył	słuchawkę.
–	Po	co?	Że byśmy	wypili	wię cej	wina	i	zje dli	wszystkie	orzesz ki?	Na prawdę	nie

widzisz,	że	nie	da	się	mnie	ura tować?	Nie	je stem	Ta lią,	którą	cze ka	gotowa,	żeby
wyjść	z	domu.
–	Skąd	o	tym	wiesz	–	za pytał,	a	jego	głos	za brzmiał	ostro	i	nie przyjemnie.	–	Ta lia

nikomu	by	nie	powie dzia ła.
–	Chyba	że	mę żowi.	Moja	mama	wie	o	wszystkim,	co	się	dzie je	w	mia stecz ku.	Fa -

ce ci	opowia da ją	 jej	na wet	o	tym,	o	czym	nie	odwa żyliby	się	mówić	w	ba rze.	–	Jej
twarz	za chmurzyła	się.	–	Jutro	wrócę	do	pra cy	w	ba rze	i	wiesz	co?	To	bę dzie	bola -
ło.	Bar dziej,	niż	bola łoby	z	tobą.
–	Nie	mów	w	taki	sposób.
–	 Dla cze go	 nie?	 Prze cież	 to	 prawda.	 Tylko	 nie	 każ	mi	 znowu	wyjeż dżać.	 Je śli

chcesz	mi	pomóc,	to…
–	To	co?
Bella	 popa trzyła	 tę sknym	 wzrokiem	 na	 pogrą żone	 w	 ciemności	 morze	 i	 tra sę

uciecz ki,	do	Afryki,	która	przez	długi	czas	była	jej	je dyną	na dzie ją.	Dziś	jej	ma rze -
nia	mogłyby	się	spełnić	choćby	w	ma łej	czę ści.
–	Mógłbyś	 się	 ze	mną	prze spać.	Nie	 chcę,	 żeby	mój	 pierwszy	 raz	był	 z	 ja kimś

wstrętnym	typem	–	powie dzia ła,	a	on	za mknął	oczy	i	potrzą snął	głową.	–	Wiem,	że
moja	przyszłość	jest	prze są dzona,	ale	dzisiejsza	noc	może	być	dla	mnie	najpiękniej-
szym	wspomnie niem.
–	Chcesz,	że bym	został	twoim	pierwszym	klientem?
–	Tak.	Ale	chcę	też,	że byś	mi	poka zał,	jak	piękny	może	być	seks.
–	Powinien	być	piękny	–	potwier dził.
–	Więc	jak?	Czy	dziś	bę dzie	moja	szczę śliwa	noc?
Nie	 wie dział,	 jak	 to	 robiła,	 ale	 przy	 niej	 nie	 musiał	 się	 zmuszać	 do	 uśmie chu.

Może	to	na turalny	wdzięk	albo	śmia łość,	którą	za wdzię cza ła	za pewne	roz mowom
z	matką.
–	A	może	będę	jak	Gina,	która	ma	tylko	jedne go	klienta?
Matteo	nie	odpowia dał,	chociaż	kusiło	go	mocno.	Jutro	już	go	tu	nie	bę dzie.	Nie

znał	jednak	Belli	na	tyle	dobrze,	by	powie rzyć	jej	swój	se kret.
–	To	ra czej	nie moż liwe.
–	Więc	mamy	tylko	dzisiejszą	noc?	–	upewniła	się,	a	on	potaknął.	–	W	ta kim	ra zie

może my	jesz cze	zmie nić	prze szłość.
–	W	jaki	sposób?
–	Może	wte dy	jednak	przysze dłeś	na	fe styn,	spotka łeś	mnie	i	prze tańczyliśmy	ra -



zem	całą	noc…	–	puściła	wodze	fanta zji.
–	Nie	umiem	tańczyć.
–	Ja	też	nie.	–	Bella	wzruszyła	ra miona mi.	Odsta wiła	kie liszek,	pode szła	do	nie go

i	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.	Może	wła śnie	dziś	mógłby	za tańczyć	i	poda rować
jej	tę	noc.
–	Chodź!	–	Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	pokoju.	Włą czył	muzykę,	która	stłu-

miła	nie co	ha ła sy	dobie ga ją ce	z	baru,	gdzie	w	najlepsze	trwa ła	za ba wa.
Ma rzyła	od	za wsze	o	chwili,	w	której	Matteo	Santini	weź mie	ją	w	ra miona.	Na

policz ku	wciąż	mia ła	ślad	po	ude rze niu.	Matteo	dotknął	go	palca mi.
–	Bę dziesz	mia ła	sinia ka…
–	W	słusz nej	spra wie.	–	Uśmiechnę ła	się,	chociaż	mia ła	wątpliwości,	czy	Ma lvolio

rze czywiście	dał	się	na brać	na	ich	grę.
Pochylił	głowę	i	miękkie	usta	dotknę ły	policz ka,	a	potem	warg.
Nikt	 by	 nie	 uwie rzył,	 że	 poca łunki	 tego	 groź nie	 wyglą da ją ce go	 i	 za mknię te go

w	sobie	męż czyzny	mogą	być	tak	ła godne	jak	muśnię cia	piór kiem.
To	był	ich	pierwszy	prawdziwy	poca łunek,	nie	tamten,	który	Matteo	wymusił	na

niej	w	hallu,	aby	poka zać	sze fowi,	że	pa nuje	nad	sytuacją.
Gdy	prze rwa li,	Bella	otworzyła	oczy	i	za śmia ła	się	cicho.
–	Ubrudziłam	cię	szminką.
Zupełnie	 za pomnia ła,	 że	 jest	 tak	 mocno	 uma lowa na.	 W	 odpowie dzi	 porwał	 ją

w	ra miona	i	nie	za sta na wia jąc	się	już	dłużej	nad	tym,	czy	powinien,	czy	nie,	ca łował
ją	bez	opa mię ta nia.
Ta	noc	na le ża ła	do	nich,	mogli	na wet	za tańczyć	swój	pierwszy	ta niec,	który	omi-

nął	ich	na	fe stynie	bożona rodze niowym.	Bella	choć	przez	chwilę	mogła	uda wać,	że
znów	ma	szesna ście	lat,	a	on	wresz cie	zwrócił	na	nią	uwa gę.
Przymknę ła	oczy,	sma kując	poca łunki,	które	były	to	mocniejsze,	to	de likatniejsze.

W	chwilach	wytchnie nia	Bella	opowia da ła	mu	o	tym,	jak	pięknie	mia stecz ko	wyglą -
da ło	tamte go	wie czora.	O	drze wach	przystrojonych	lampka mi,	o	roze śmia nych	lu-
dziach	i	o	tym,	jak	go	wypa trywa ła.
–	Co	mia łaś	wte dy	na	sobie?	–	szepnął	jej	do	ucha,	gdy	opar ła	głowę	na	jego	ra -

mie niu	i	kołysa li	się	w	rytm	muzyki.
–	Uszyłam	sobie	sukienkę	w	rudym	kolorze.	Piękna	była.
–	Sama?
–	Tak,	myśla łam	tylko	o	tym,	czy	bę dzie	ci	się	podobać.	Pa mię tam,	że	tego	dnia	po

raz	pierwszy	się	uma lowa łam,	a	matka	ka za ła	mi	się	umyć.	Musia łam	 jej	przypo-
mnieć,	że	prze cież	sama	też	się	ma luje.
–	I	co	na	to	powie dzia ła?
–	Że	jak	wpadnę	chłopa kowi	w	oko,	to	nie	z	powodu	ma kija żu	ani	per fum.	Potem

za pyta ła,	kim	jest	mój	wybra nek.
–	Powie dzia łaś?
Bella	skinę ła	głową.
–	Ka za ła	mi	uwa żać.	Potem	jesz cze	powie dzia ła,	że	może	nie	je steś	taki	sam	jak

twój	brat.
Trwa li	 tak	przez	chwilę	bez	słowa.	Bella	po	 raz	pierwszy	czuła	 się	bez piecz na

w	towa rzystwie	męż czyzny.	Kocha ła	swoją	matkę,	ale	styl	 jej	życia	miał	kolosalny



wpływ	na	to,	jak	Bella	traktowa ła	męż czyzn,	także	na	to,	że	w	większości	przypad-
ków	po	prostu	się	ich	bała.	Chociaż	najczę ściej	nie	da wa ła	tego	po	sobie	poznać.
Matteo	czuł	cie pło	jej	cia ła	prze bija ją ce	przez	cienką	tka ninę	sukienki	i	ża łował,

że	nie	może	dotknąć	sutków,	które	ocie ra ły	się	o	 jego	koszulę.	Zsunął	 ra miącz ka
sukni	w	dół,	palce	wślizgnę ły	się	za	sta nik.	Kciuka mi	de likatnie	potarł	sutki,	które
przypomina ły	ster czą ce	pa cior ki.
Potem	schylił	się	i	za topił	twarz	w	jej	włosach,	wdycha jąc	mocny	aromat	per fum.
–	Muszę	ci	coś	wyznać.	Nie	znoszę	tego	za pa chu.
–	Ja	też	nie.
–	Za raz	się	go	pozbę dzie my.	–	Pocią gnął	 ją	za	sobą	do	 ła zienki	 i	odkrę cił	wodę

w	wannie,	dolał	płynu	i	wrócił	do	niej.
Bella	zdję ła	tymcza sem	sukienkę	i	sta ła	w	sa mych	figach,	pończochach	i	czar nych

sandałkach	pożyczonych	od	matki.
Wanna	wypełnia ła	się	pa rują cą	ką pie lą.	Matteo	posa dził	Bellę	na	kra wę dzi	wanny

i	 ukląkł	 przy	niej.	 Zgrab ne	dłonie	 szyb ko	pora dziły	 sobie	 z	 odpię ciem	pończochy,
którą	powoli	zrolował	w	dół,	piesz cząc	szczupłą	łydkę.
Uśmiechnę ła	się,	gdy	ca łował	we wnętrz ną	stronę	jej	ud,	obejmując	dłońmi	biodra.

Le ciutko	drża ły	jej	nogi,	ale	było	to	tak	przyjemne	w	połą cze niu	z	dotykiem	mięk-
kich	ust	suną cych	po	skórze,	że	musia ła	westchnąć	z	roz koszy.	Bała	się,	że	za pomni
na	chwilę	o	tym,	gdzie	jest,	i	wpadnie	prosto	do	wanny,	ale	Matteo	wstał,	podał	jej
dłoń	i	pomógł	wejść.
Ułożyła	się	wygodnie,	pa trząc	spod	przymknię tych	powiek,	jak	roz pina	guziki	ko-

szuli.	Wszystko	to	robił	bar dzo	powoli	i	Bella	w	głę bi	ducha	była	mu	za	to	wdzięcz -
na.	Chcia ła	za trzymać	tę	noc,	każ dą	 jej	chwilę	w	pa mię ci	 i	była by	roz cza rowa na,
gdyby	wszystko	odbyło	się	za	szyb ko.
–	Wyką piesz	się	ze	mną?
Bez	słowa	skinął	głową.
Po	chwili	stał	w	sa mych	spodniach,	a	jego	posą gowy	tors	wydał	jej	się	aż	nie rze -

czywisty.	Mia ła	ochotę	dotknąć	ciemnej	skóry,	gła dzić	dłonią	na pię te	mię śnie,	tulić
się	do	nie go.	Ślizga jąc	się	spojrze niem	po	rosłej	sylwetce,	dostrze gła	długą	szra mę
na	ra mie niu.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła.
–	Bójka.	Nic	wielkie go.
Zrzucił	buty	i	skar petki,	potem	odpiął	suwak	spodni	i	zdjął	je,	zosta jąc	w	sa mych

bokser kach.	Bella	wstrzyma ła	oddech,	czując	roz kosz ne	cie pło	wody	mię dzy	noga -
mi.	 Lustra	 za pa rowa ły	 od	 gorą ca,	 Bella	 otar ła	 pot	 z	 czoła	 i	 ob liza ła	 wyschnię te
usta.	 Ja kim	 cudem	mia ła	 wyschnię te	 usta?	Matteo	 zsunął	 bokser ki	 i	 sta nął	 przy
wannie.
Podsunę ła	 kola na	 w	 górę,	 chcąc	 mu	 zrobić	 miejsce.	 Na lał	 pra wie	 całą	 wannę

wody	i	gdy	usiadł,	trochę	pia ny	wyla ło	się	na	podłogę.	Bella	za kryła	usta	dłonią.
–	 Że byśmy	 tylko	 nie	 za topili	 ła zienki.	 Gdyby	 za rwa ła	 się	 podłoga,	 spa dlibyśmy

prosto	do	baru	–	powie dział	i	wybuchnął	śmie chem.	Był	to	niski,	gar dłowy,	bar dzo
seksowny	śmiech.	Była	za pewne	jedną	z	nie licz nych	osób,	które	mia ły	oka zję	go	sły-
szeć.
–	Boisz	się	trochę?	–	za pytał	i	wziął	ją	za	rękę.



Potrzą snę ła	głową.	Nie	wie dzia ła,	czy	mogła	mu	to	wyznać,	ale	czuła	się	z	nim
bar dzo	bez piecz na.	Pa trzył	na	jej	szczupłe	palce,	które	wyda wa ły	się	drob ne	przy
jego	dużo	większej	dłoni.	Potem	wziął	myjkę.
–	Cier pliwości,	Bello.
–	Nie	docze kam	się	chyba	–	powie dzia ła	wysuwa jąc	się	w	jego	stronę,	gotowa	na

poca łunek.
–	Przysuń	się	bliżej.
Zwilżył	myjkę	i	powolnymi,	de likatnymi	rucha mi	zmył	z	jej	twa rzy	resztki	szminki,

ciemne	kre ski	wokół	oczu,	tusz	i	podkład.	Spod	grubej,	czę ściowo	roz ma za nej	war -
stwy	ma kija żu	za czyna ła	wyglą dać	de likatna,	dziewczę ca	twarz	prawdziwej	Belli.
Jej	dłonie,	opar te	początkowo	na	jego	udach,	prze suwa ły	się	te raz,	gła dząc	silnie

za rysowa ne	mię śnie.	Z	każ dą	chwilą	była	coraz	bar dziej	podnie cona,	ale	bała	się
bar dziej	intymnych	piesz czot.	Miał	erekcję,	widzia ła	to.	I	kie dy	dłoń	z	myjką	zsunę -
ła	się	niżej,	na	jej	pier si,	nie	wytrzyma ła	i	wzię ła	jego	członek	w	dłoń.
Gdy	na	nią	spojrzał,	wie dział,	że	to	nie	był	przypa dek.	Trzyma ła	go	pewną	ręką

i	prze suwa ła	ją	w	jedną	i	drugą	stronę.	Przymknął	oczy,	oddycha jąc	cięż ko,	po	czym
szarpnął	ją	w	swoją	stronę,	wysuwa jąc	jednocze śnie	biodra	w	górę.	Twar dy	członek
na parł	na	nią,	ale	po	chwil	cofnął	się.	Jesz cze	nie.	Nie	tak	szyb ko.	Sie dzia ła	na	nim
okra kiem,	mokra	i	tak	kuszą co	piękna,	że	miał	ochotę	zrobić	to	jak	najszyb ciej.	Po-
wstrzymywa ło	go	tylko	to,	że	dla	niej	miał	to	być	pierwszy	raz.
Pa trzyła	z	ufnością	w	jego	oczy,	gdy	wstał	i	wyszedł	z	wanny.	Wziął	ją	na	ręce	i	nie

za wra ca jąc	sobie	głowy	ręcz nika mi,	za niósł	do	 łóż ka.	Bella	oszołomiona	podpar ła
się	na	łokciach,	widząc,	że	Matteo	klę ka	tuż	przed	nią.	Ob jął	 jej	nogi	w	kostkach
i	za łożył	sobie	na	ra miona.	Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Le dwie	jego	nie cier pliwe	usta
musnę ły	jej	kobie cość,	Bella	opa dła	na	pościel,	dzię kując,	że	ma	nad	sobą	wentyla -
tor,	który	chłodził	roz grza ne	cia ło.
Wie dzia ła,	cze go	powinna	się	spodzie wać,	ale	to,	co	te raz	czuła,	było	o	wie le	sil-

niejsze	od	wszystkich	wyobra żeń.	Jej	wnę trze	pulsowa ło	cie płem	i	pożą da niem.	Nie
była	w	sta nie	powstrzymać	ję ków	roz koszy,	które	dla	Mattea	były	jak	najpiękniej-
sza	muzyka.
Z	palca mi	za nurzonymi	w	jego	włosach,	na	prze mian	przycią ga ła	go	i	odpycha ła.

Czując	ję zyk	wślizgują cy	się	w	nią,	chcia ła	krzyczeć	ze	szczę ścia,	ale	gar dło	mia ła
zupełnie	ściśnię te	wszechogar nia ją cym	ją	wzrusze niem,	a	oddech	prze rywa ny	spa -
zma mi	i	skur cza mi,	w	cza sie	których	Matteo	przycią gał	do	sie bie	jej	pośladki	i	nie
pozwa lał	na wet	na	chwilę	wytchnie nia.	Gdy	zna la zła	się	u	progu	roz koszy,	poczuła
ulgę,	że	oto	za raz	skoczy	w	prze paść,	aby	frunąć	jak	ptak	w	prze stworzach.
Wyczuł	drże nie,	które	dla	Belli	musia ło	być	jak	trzę sie nie	zie mi,	bo	jesz cze	nigdy

prze cież	nie	była	z	męż czyzną.	Nie	odrywa jąc	ust	od	niej,	się gnął	dłonią	w	stronę
stolika,	na	którym	le ża ły	pre zer wa tywy	dla	gości.
–	Nie	trze ba	–	szepnę ła	wyczer pa na.	Od	ja kie goś	cza su	bra ła	pigułki.	Wie dzia ła,

że	w	końcu	taka	noc	jak	dzisiejsza	na dejdzie.	I	gdyby	to	był	ktokolwiek	inny,	za żą -
da ła by	pre zer wa tywy.	Jego	to	nie	dotyczyło.
–	Je steś	pewna?
–	Tak,	nie	musisz	się	tym	mar twić	–	uśmiechnę ła	się	i	wyczer pa na	prze sunę ła	się

wyżej,	próbując	odzyskać	równy	oddech.



Pa trzył	na	jej	piękne	cia ło,	wciąż	wilgotne	i	spra gnione.	Poca łował	ją,	czując	zno-
wu,	że	robi	się	 twar dy	 jak	ska ła.	Roz sunął	 jej	uda	 i	przytrzymał	członek,	aby	nie
spra wić	jej	duże go	bólu.
Musia ło	za boleć.	Matteo	sta rał	się	nie	wykonywać	gwałtownych	ruchów,	ale	kie -

dy	 w	 nią	 wszedł,	 poczuł	 se rię	 szyb kich	 odde chów	 na	 policz ku.	 Bella	 próbowa ła
przyzwycza ić	 się	 do	 nowe go,	 nie zna ne go	 dotąd	 wra że nia,	 ale	 w	 jej	 głowie	 po-
brzmie wa ła	jedna	myśl:	w	jaki	sposób	ból	miał	prowa dzić	do	roz koszy.
Wie dział,	 że	Bella	nie	czuje	 się	komfor towo,	ale	z	każ dym	ruchem,	było	mu	 ła -

twiej.	Czuł,	że	i	ona	to	rozumie,	na wet	je śli	jesz cze	nie	zdą żyła	nic	poczuć.	Był	cier -
pliwy,	uważ ny	i	czuły.	Bella	otworzyła	oczy,	a	jej	za mglone	spojrze nie	było	dla	nie go
największą	 na grodą.	 Do	 powolnych,	 ale	 re gular nych	 pchnięć	 dołą czył	 piesz czoty,
które	już	zna ła.
Wprawdzie	wciąż	ją	bola ło,	ale	zdoła ła	roz luź nić	kur czowy	uścisk	obejmują cych

go	ra mion.	Jej	usta	poszuka ły	jego	warg	i	stopiły	się	z	nimi	w	na miętnym	poca łunku.
Był	nie zwykle	wyczulony	na	każ dą	zmia nę	jej	na stroju.	Zwalniał,	gdy	się	spina ła,

i	przyspie szał,	gdy	czuł,	że	jest	jej	dobrze.	Wresz cie	poczuła	rytm	i	podda ła	mu	się.
Przypominał	kołysa nie,	w	którym	coraz	bar dziej	się	za tra ca ła.
Cze ka ła,	 aż	na pię cie,	 które	w	niej	 rosło,	 znajdzie	w	końcu	ujście.	Wcze piła	 się

w	jego	ra miona	palca mi.	Jej	oddech	stał	się	płytki,	a	potem	na	kilka	se kund	ze sztyw-
nia ła	w	 jego	ra mionach	 i	za mknę ła	oczy,	a	 fale	roz koszy	prze toczyły	się	przez	 jej
cia ło,	dzia ła jąc	jak	nar kotyk.	Zupełnie	za pomnia ła	o	bólu.	Matteo	nie	był	już	tak	de -
likatny.	Ostrzejsze	pchnię cia	i	spra gnione	usta	ca łują ce	jej	twarz	i	szyję	uświa domi-
ły	jej,	że	stra cił	nad	sobą	kontrolę.	On,	za wsze	opa nowa ny,	przypominał	w	tej	chwili
roz sza la łą	be stię.
Gdy	wystrze lił	w	nią,	uśmiechnę ła	się	i	za mknę ła	oczy.	Porwa ła	ją	kolejna	fala	or -

ga zmu.	Kocha li	się	przez	całą	noc,	a	w	prze rwach	le że li	na	łóż ku	z	dłońmi	sple cio-
nymi,	jakby	nigdy	nie	mie li	się	roz stać.
Gdy	powie dział,	że	chciałby	ją	zoba czyć	w	sukni	z	fe stynu,	Bella	tylko	się	za śmia -

ła	pod	nosem.
–	Wciąż	 ją	mam	–	odpar ła,	ma jąc	na dzie ję,	 że	być	może	wkrótce	 za prosi	 ją	na

randkę	i	wte dy	bę dzie	mogła	się	w	niej	poka zać.
Ale	Matteo	nie	za proponował	spotka nia	i	Bella	pomyśla ła,	że	matka	mia ła	ra cję

co	do	męż czyzn.
–	Za łożę	się,	że	wyglą da łaś	pięknie	–	odrzekł.
–	Och,	 to	 za sługa	 sukni	 –	powie dzia ła	 skromnie.	 –	Chcia łam	się	dostać	na	 ja kiś

kurs	kra wiectwa,	ale…	chyba	nie	je stem	aż	tak	dobra.
–	Może	je steś	lepsza	i	nie	potrze bujesz	żadnych	kur sów?	–	powie dział.
–	Co	chciałbyś	w	życiu	robić,	gdybyś	mógł	wybie rać?
Matteo	nie	wie dział,	ale	wkrótce	miał	się	tego	dowie dzieć.	Za	kilka	godzin	znaj-

dzie	się	da le ko,	da le ko	stąd	i	bę dzie	mógł	wybrać	dla	sie bie	nowe	życie.
Przez	okno	wdar ły	się	pierwsze	pobla ski	nadchodzą ce go	świtu.	Czy	tego	chcie li,

czy	nie,	ich	wspólna	noc	dobie ga ła	końca.
Matteo	 wstał	 z	 łóż ka	 i	 otworzył	 balkon.	 Na	 dole	 pa nowa ła	 cisza.	 Impre za	 na

cześć	Ma lvolia	też	już	musia ła	się	skończyć.	Bor do	Del	Cie lo	le ża ło	w	dole,	pogrą -
żone	w	mroku,	w	odda li	szumia ło	morze.



–	Uwielbiam	to	miejsce	–	powie dzia ła	Bella,	podchodząc	do	Mattea	i	obejmując	go
w	pa sie.	–	Mimo	wszystko	jest	cudowne.
Opowie dzia ła	mu	o	sta rożytnych	łaź niach,	do	których	lubiła	chodzić.
–	Cza sa mi	wyobra żam	sobie,	że	urodziłam	się	w	tamtych	cza sach,	a	łaź nie	na dal

dzia ła ją.
–	Nigdy	tam	nie	byłem	–	przyznał.
–	Moglibyśmy	się	tam	ra zem	wybrać,	na	piknik.	Byłoby	cudownie.
–	Piknik?	–	za pytał	zdumiony.	Matteo	Santini	nie	jeź dził	na	pikniki,	a	przynajmniej

nie	do	tej	pory.
–	Tak.	No	wiesz,	wino,	ka napki,	koc.
Kiwnął	głową	na	znak,	że	rozumie.	Bella	za myśliła	się	wpa trzona	w	morze,	a	on

za czął	sobie	wyobra żać,	że	oto	spę dza	dzień	zupełnie	ina czej.	Krą żąc	z	Bellą	wśród
ruin,	a	nie	pełniąc	war tę	przy	swoim	sze fie.
–	Czy	znasz	piękniejszy	widok?	–	za pyta ła,	ale	Matteo	pomyślał	tylko,	że	nie	był	to

widok,	dla	które go	war to	by	umie rać.	Albo	za bijać.	Za raz	potem	zniknął	w	ła zien-
ce.
Wziął	prysz nic	z	za mia rem	ubra nia	się	i	wyjścia.	Nie	miał	pomysłu,	jak	to	roze -

grać,	ale	nie	mógł	z	nią	dłużej	zostać.	Te raz,	gdy	wresz cie	miał	oka zję,	chciał	zmie -
nić	swoje	życie.	Za cząć	od	nowa	i	za pomnieć	o	Bor do	Del	Cie lo.	Nie	chciał	mieć	nic
wspólne go	z	tym	korupcyjnym	i	prze stępczym	ba gnem.
Jednak	kie dy	wyszedł	spod	prysz nica,	owinął	się	ręcz nikiem	w	pa sie	 i	wrócił	do

Belli.	Odwróciła	się	w	jego	stronę.	Jej	włosy,	zwykle	proste,	były	te raz	pofa lowa ne,
Bella	uśmie cha ła	się	w	ocze kiwa niu.
Nie	mógł	 się	 zdobyć	na	zosta wie nie	 jej.	 Jesz cze	nie	 te raz.	Wziął	Bellę	 za	 rękę

i	 za prowa dził	 z	 powrotem	do	 łóż ka.	Położyła	 się	 przy	nim,	 jej	 głowa	 spoczę ła	 na
jego	 pier si.	 Matteo	 obejmował	 ją	 ra miona mi,	 myśląc,	 że	 to	 jego	 ostatnie	 chwile
z	nią.	Gdyby	po	uciecz ce	chciał	 tutaj	kie dyś	wrócić,	 za pewne	cze ka ła by	go	kulka
w	łeb.
Le że li	bez	słowa,	wtule ni	w	sie bie	i	za słucha ni	w	spokojne	odde chy.
Bella	nie	wybie ga ła	myśla mi	w	przyszłość.	Wszystko,	cze go	dotąd	pra gnę ła,	 już

dosta ła.	Ta	 ide alna	noc	pozosta nie	na	 za wsze	w	 jej	 pa mię ci	 i	 bę dzie	 jej	 osła dzać
trudne	chwile.	Doskona le	wie dzia ła,	że	w	końcu	będą	musie li	się	roz stać.
Jej	dłoń	błą dziła	po	jego	cie le.	Pod	palca mi	czuła	na pię te	mię śnie.
–	Nie długo	będę	musiał	iść,	ale	najpierw	musimy	poroz ma wiać	–	powie dział	i	Bella

ode rwa ła	usta	od	jego	pła skie go	brzucha.
–	Och,	wiem,	że	musisz,	ale	najpierw…	–	uśmiechnę ła	się	i	ob liza ła	usta.
W	se kundę	znów	był	 twar dy	 i	gotowy.	Pochyliła	głowę	 i	musnę ła	usta mi	ciemną

ścież kę	włosków.
–	Bello	–	powie dział,	ła piąc	powie trze.	–	Musisz…
–	O	nie,	te raz	twoja	kolej	–	mruknę ła,	biorąc	go	głę boko	w	usta.	Nie zbyt	dobrze

wie dzia ła,	jak	to	się	robi,	ale	chcia ła	być	tak	dobra	jak	on.	Dłonią	ob ję ła	go	u	na sa -
dy,	war gi	i	ję zyk	sunę ły	po	gładkiej,	pachną cej	ką pie lą	skórze.
Matteo	wsunął	obie	dłonie	w	jej	włosy	i	pomógł	utrzymać	rytm.	Klęknę ła	nad	nim,

a	jej	głowa	opusz cza ła	się	i	podnosiła,	ję zyk	okrą żał	śliską	główkę.	Gdy	był	już	bar -
dzo	blisko,	odsunął	jej	głowę	i	zła pał	za	dłoń.	Roz ma rzone	spojrze nie	jej	oczu	i	wil-



gotne	roz chylone	usta	były	najlepszym	tłem	dla	kolejnej	erupcji.
Dysząc,	podniósł	się	na	łokciach	i	popa trzył	na	nią.
–	Bello,	dziś	stąd	wyjeż dżam	i	za bie ram	cię	ze	sobą.
–	Ja…	–	jęknę ła	tylko,	pa trząc	na	nie go	smutno.
–	Za bie rzesz	swoją	matkę.	Wyje dzie my	z	Bor do	Del	Cie lo	we	trójkę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Bella	 pa trzyła	 na	 kroplówkę	 z	mor finy,	 podłą czoną	 do	wą tłe go	 ra mie nia	matki.
Myśla mi	wróciła	do	tamte go	poranka	i	ca łej	na dziei,	która	wstą piła	w	nią,	gdy	wra -
ca ła	do	domu.	Na prawdę	wie le	dla	niej	zna czyła	propozycja	Mattea.	Gdyby	nie	to,
że	chciał	wziąć	także	Ma rię,	nie	mogła by	poje chać.	Poza	tym	waż ne	było	dla	niej,
że	sza nował	jej	uczucia	i	rozumiał,	że	kocha	matkę.
Bellę	bola ły	ple cy	od	wie logodzinne go	sie dze nia	przy	łóż ku	Ma rii.	Minę ły	pra wie

trzy	mie sią ce,	w	cza sie	których	jej	mama	walczyła	ze	śmier cią,	ale	dziś	wyda wa ło
się,	że	kres	tej	walki	jest	bliski	i	Bella	ukradkiem	ocie ra ła	łzy,	które	spływa ły	z	po-
licz ków	i	ska pywa ły	na	spódnicę.
Do	salki	we szła	pie lę gniar ka.	Bella	spojrza ła	na	nią	za puchnię tymi	ocza mi.
–	Te le fon	do	cie bie	–	powie dzia ła	przyciszonym	głosem.	–	Możesz	ode brać	w	biu-

rze.
Sta nę ła	 przy	Ma rii	 i	 skinę ła	 w	 stronę	 Belli,	 da jąc	 jej	 znak,	 że	może	 spokojnie

wyjść.
Na	koryta rzu	Bella	pospie szyła	w	stronę	biura.	Nie	chcia ła	zosta wiać	matki	sa -

mej	na wet	na	parę	chwil.	W	drodze	domyśliła	się,	że	to	musi	być	Sophie.	Odkąd	wy-
je cha ła	 do	 Rzymu,	 kontaktowa ły	 się	 ze	 sobą	 czę sto.	 Bella	 słysza ła	 w	 wia domo-
ściach,	że	ojciec	Sophie	został	ska za ny	w	kolejnym	proce sie.
–	Tak	mi	przykro	–	powie dzia ła	Bella,	gdy	Sophie	prze ka za ła	jej	wie ści.	–	Oglą da -

łam	w	wia domościach.	Jak	to	zniósł?
–	Jest	za ła ma ny,	prawdopodob nie	już	nigdy	nie	wyjdzie	na	wolność.	Cią gle	pła cze

i	mar twi	się,	że	nie	dam	sobie	rady.	Powie dzia łam	mu,	że	Luka	jest	ze	mną	i	że	się
o	mnie	trosz czy.
–	Dobrze	–	przytaknę ła	Bella.	–	Przynajmniej	tym	nie	bę dzie	sobie	musiał	za wra -

cać	głowy.
–	Zna la złam	pra cę.	Hotel	Fiscella.	Bello,	 jesz cze	nie	widzia łaś	 ta kich	 luksusów,

mówię	ci!	–	A	gdy	Bella	nic	nie	odpowie dzia ła,	doda ła	poważ niejszym	tonem:	–	Jak
mama?
–	Myślę,	że	to	jej	ostatnie	dni	–	powie dzia ła	Bella	i	łzy	znowu	wypełniły	jej	oczy.
Sophie	przez	chwilę	za sta na wia ła	się.
–	A	co	potem?	Masz	już	ja kieś	pla ny?
–	Nie	–	przyzna ła	Bella.	–	Myśla łam,	że	po	pogrze bie…
–	Bello,	nie	wolno	ci	tam	wrócić.	Je śli	to	zrobisz,	Ma lvolio	nie	da	ci	spokoju!
Wie dzia ła,	że	Sophie	ma	ra cję.	Spe cjalnie	nie	jeź dziła	do	domu,	a	kie dy	Ma lvolio

raz	czy	dwa	odwie dził	matkę	w	szpita lu,	powie dzia ła,	że	nie	chce	jej	zosta wiać	bez
opie ki,	co	przyjął	bez	sprze ciwu.	Ale	jego	cier pliwość	też	mia ła	swoje	gra nice.
–	Muszę	kończyć	–	powie dzia ła	Sophie.	–	Za dzwoniłam	z	te le fonu	w	pra cy	i	je śli

ktoś	mnie	przyła pie,	będę	mia ła	kłopoty.
Poże gna ły	się	w	pośpie chu.	Wra ca jąc,	Bella	na tknę ła	się	na	Ma lvolia,	który	stał



pod	pokojem	jej	matki.	Trzymał	w	ręku	ka pe lusz	i	wyglą dał	jak	sam	Vito	Cor le one
z	Ojca	chrzestne go.	Na	jej	widok	skłonił	się	lekko.
–	Siostra	powie dzia ła,	że	roz ma wiasz	przez	te le fon.
–	Tak,	przyja ciółka	dzwoniła.	Chcia ła	wie dzieć,	jak	się	mie wa	mama.
–	No	popatrz,	jaki	przypa dek.	A	Matteo	dziś	roz ma wiał	z	Dinem.
–	Jak	ja	nie	znoszę	tego	bruta la	–	za pewniła	gor liwie	Bella.
Ma lvolio	był	wście kły,	że	jego	syn	wyje chał,	i	to	ra zem	z	człowie kiem,	który	miał

być	jego	za stępcą,	dla te go	za	każ dym	ra zem,	gdy	się	spotyka li,	usiłował	od	niej	wy-
dobyć	cokolwiek	na	te mat	Mattea,	Luki	albo	Sophie.
Sophie	najmniej	go	ob chodziła,	ale	wyjazd	Luki	i	Mattea	wyraź nie	le żał	mu	na	wą -

trobie.
–	Matteo	pytał	o	cie bie	–	rzucił	Ma lvolio.
Bella	wzruszyła	ra miona mi,	chociaż	jej	ser ce	poszybowa ło	w	górę	z	ra dości.
–	Dino	nie	mówił	mu	nic	o	twojej	matce,	bo	nie	wie dział,	czy	tego	chcesz.	Ale	za -

pewnił,	że	świetnie	się	ba wisz,	pra cując	w	ba rze.
Bella	wie dzia ła,	że	Ma lvolio	wciąż	sta ra	się	odkryć,	co	jest	pię tą	achille sową	Mat-

tea,	dla te go	musia ła	za chować	ka mienną	twarz.
–	Powie dział	także,	że	je steś	świetna	w	łóż ku.
Ser ce	sta nę ło	jej	w	pier si	i	opuściła	głowę.
–	Muszę	te raz	za jąć	się	matką.
–	Słyszę,	że	z	nią	coraz	gorzej.	Ile	to	już	cza su?
–	Trzy	mie sią ce.
–	To	długo,	Bello.	Za	długo,	by	żyć	bez	pra cy.	Za pewne	mar twisz	się	o	pogrzeb?

Nie potrzeb nie.	Wszystkim	się	zajmę.	Twoja	matka	za sługuje	na	godne	poże gna nie.
Więc	tak	to	sobie	wymyślił.	Pogrzeb	matki	miał	być	pierwszym	długiem,	który	bę -

dzie	musia ła	spła cić.
–	Bello,	chodź	tu	szyb ko!
Odwrócili	 się	 oboje	 na	 alar mują cy	głos	 pie lę gniar ki.	Bella	w	 lot	 zrozumia ła,	 że

stan	matki	musiał	się	pogor szyć.	Ma ria	le ża ła	wyprę żona	jak	struna	i	usta mi	łapczy-
wie	chwyta ła	powie trze.	Bella	zła pa ła	ją	za	rękę	i	przywar ła	do	niej	usta mi.	Chwilę
potem	było	po	wszystkim.	Rysy	twa rzy	Ma rii	zła godnia ły,	powie ki	mia ła	za mknię te.
Dla	Belli	najważ niejsze	było,	że	matka	już	nie	cier pia ła.
Długo	 jesz cze	sie dzia ła	przy	 jej	 łóż ku,	roz myśla jąc	nad	tym,	co	się	z	nią	sta nie.

Wie dzia ła	jedno.	Ma ria	na	pewno	wyba czyła by	jej	nie obecność	na	pogrze bie.	Bella
nie	mogła	i	nie	chcia ła	zostać	w	Bor do	Del	Cie lo.
–	Bar dzo	cię	kocham	–	szepnę ła,	gdy	po	raz	ostatni	uca łowa ła	chłodną	dłoń.	Po-

tem	zsunę ła	z	jej	palca	złoty	pier ścionek	z	rubinem	i	włożyła	na	swoją	rękę.	Mia ła
na dzie ję,	że	uda	jej	się	go	za chować.	Może	dla	swojej	cór ki?	Kto	to	mógł	te raz	wie -
dzieć.
Na	ra zie	 jednak	spra wy	przedsta wia ły	się	tak,	że	 je dynym	dobytkiem	Belli	było

ubra nie,	które	na	sobie	mia ła.	Pie nią dze,	które	dał	jej	Matteo,	skończyły	się.	Przez
ostatnie	trzy	mie sią ce	Bella	żywiła	się	w	szpitalnej	kantynie,	kupowa ła	też	drob ne
pre zenty,	które	spra wia ły	przyjemność	matce.
–	Bello…	–	Drgnę ła,	wyrwa na	z	za myśle nia,	gdy	do	pokoju	we szła	pie lę gniar ka.

Bella	myśla ła,	że	po	to,	by	za brać	matkę	i	zwolnić	pokój.	–	Twój	przyja ciel	pyta,	jak



długo	chcesz	tu	jesz cze	zostać?
–	Mój	przyja ciel?
Drzwi	uchyliły	się	bar dziej	i	Bella	zoba czyła	za	nimi	Ma lvolia	w	asyście	Dina.
–	Chodź,	Bello,	odwie zie my	cię	do	domu.
Bella	rozejrza ła	się	w	popłochu.	Pie lę gniar ka	tymcza sem	zniknę ła,	zresz tą	i	tak

nie	mogła by	jej	w	niczym	pomóc.
Bella	łka ła,	gdy	Dino	wyprowa dził	ją	ze	szpita la,	trzyma jąc	mocno	za	łokieć.	Wy-

glą da ło	to	tak,	jakby	opła kiwa ła	śmierć	matki,	ale	tym	ra zem	Bella	pła ka ła	przede
wszystkim	nad	sobą.
Z	Bor do	Del	Cie lo	była	tylko	jedna	droga,	którą	moż na	było	uciec,	a	ona	sie dzia ła

te raz	w	sa mochodzie,	który	wiózł	ją	w	prze ciwną	stronę,	do	domu	matki.

Po	trzech	mie sią cach	nie obecności	we szła	w	progi	ma łe go	domku,	który	dzie liła
z	matką.	Zna jomi	matki	musie li	tu	posprzą tać,	stwier dziła.	W	sa lonie,	gdzie	Ma ria
upa dła,	nie	było	śla du	po	ba ła ga nie,	a	w	kuchni	sta ły	świe żo	ścię te	kwia ty.
Włoskie	pogrze by	odbywa ły	się	szyb ko.	Wie czorem	mia ła	być	msza	za	duszę	mat-

ki,	 a	 na stępne go	 dnia	 pogrzeb.	Ma lvolio	 wyraź nie	 powie dział,	 że	 jutro	 Bella	ma
wrócić	do	pra cy.
Je dyną	osobą,	która	mogła by	jej	pomóc,	był	Matteo,	ale	nie	mia ła	bla de go	poję cia,

jak	się	z	nim	skontaktować.	Wie dzia ła	tylko,	że	wyje chał	z	Luką	do	Londynu.	Potem
w	 ja kimś	prze błysku	przypomnia ła	 sobie,	 że	prze cież	Ma ria	dzwoniła	cza sa mi	po
Mattea,	 żeby	 za miast	 Dina	 ode brał	 pie nią dze.	 Jego	 numer	 musiał	 być	 gdzieś
w	domu.	Poszła	do	koryta rza	i	z	se kre ta rzyka	wyję ła	ka lenda rzyk	matki.	Zna la zła
numer	 i	za dzwoniła,	ale	odpowie dzią	była	głucha	cisza.	Dopie ro	po	kilku	próbach
przyszło	jej	do	głowy,	że	prze cież	nie	pła ciła	ra chunków	i	te le fon	prawdopodob nie
został	wyłą czony.	Prze ję ta,	nie	za uwa żyła	na wet,	że	w	słuchawce	nie	ma	sygna łu.
Do	drzwi	ktoś	za pukał.	Gdy	otworzyła,	zoba czyła	są siadkę	mamy	Sylvię,	która	po-

wie dzia ła,	że	pójdzie	z	nią	na	mszę	wie czor ną.
–	Jutro	przyjdę	o	siódmej.	Zajmę	się	gotowa niem.	Po	pogrze bie	przyjdzie	sporo	lu-

dzi.
Bella	podzię kowa ła	jej	i	poszła	do	sypialni,	by	się	prze brać.	Wybra ła	prostą	czar -

ną	sukienkę	z	długimi	rę ka wa mi	i	kołnie rzykiem	pod	samą	szyję.	Wychodząc,	zaj-
rza ła	do	sypialni	mamy.	Wszystko	było	tak,	jak	zosta wiła	matka.	Na	łóż ku	le żał	szla -
frok,	na	toa letce	srebr na	szczotka	do	włosów	i	kilka	bute lek	per fum.	Mia ła	wra że -
nie,	że	gdy	się	odwróci,	zoba czy	matkę	stoją cą	w	drzwiach.
–	Bello!	–	krzyknę ła	Sylvia.	–	Ludzie	już	idą	do	kościoła,	musimy	wychodzić.
Wyszła	z	sypialni	matki	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
Kościół	był	pe łen	ludzi.	Kobie ty	wita ły	ją	z	surowymi	mina mi,	ich	mę żowie	unika li

jej	wzroku.	Wie lu	z	nich	było	sta łymi	klienta mi	matki.
To	 była	 długa	 i	 uroczysta	msza.	 Bella	 nie	mia ła	 siły	 pła kać,	 ża łoba	 jesz cze	 nie

w	pełni	dotar ła	do	jej	świa domości.	Po	mszy	zosta ła	w	koście le,	aż	zupełnie	opusto-
szał,	i	gdy	odmówiła	wszystkie	modlitwy,	wyszła	i	skie rowa ła	się	prosto	do	budki	te -
le fonicz nej.
–	Bello?
Podskoczyła,	słysząc	tuż	za	sobą	mę ski	głos.



–	Dokąd	się	wybie rasz?	–	za pytał	Ma lvolio.
Myśl!	Myśl!	Musisz	wymyślić	coś	wia rygodne go.	Nie mal	usłysza ła	głos,	ja kim	wy-

powie działby	to	Matteo.
–	Wyszłam	tylko	na	chwilę	się	przejść.
–	Mógłbym	przejść	się	ra zem	z	tobą.
–	Za raz	wra cam	do	kościoła,	chcę	się	jesz cze	pomodlić	za	duszę	matki.
Jego	spojrze nie	stę ża ło.	Obie cał,	że	w	ta kim	ra zie	też	pomodli	się	za	duszę	Ma rii

i	zosta wił	ją	samą.	Bella	splunę ła	za	nim,	ma jąc	na dzie ję,	że	nikt	na	nią	nie	donie sie.
Wróciła	do	kościoła	i	sie dzia ła	tam	tak	długo,	aż	uzna ła,	że	o	tej	porze	Ma lvolio

musi	 już	być	w	ba rze.	Gdy	wyszła,	nie	wróciła	do	budki	te le fonicz nej,	 lecz	poszła
prosto	do	domu.	Wie dzia ła,	że	Ma lvolio	ma	ją	na	oku,	a	je śli	nie	on,	to	może	wysłał
Dina.
Nie	mia ła	szansy	wsiąść	w	pociąg	ani	zła pać	stopa.	Był	tylko	je den	sposób.
Bella	wzię ła	srebr ną	szczotkę	do	włosów	na le żą cą	do	Ma rii	i	jedną	z	większych

bute lek	jej	per fum.	Potem	za bra ła	z	kuchni	trochę	cia stek,	które	przyniosła	Sylvia,
i	butelkę	wody.
Na	 koniec	 omiotła	 dom	 ostatnim	 tę sknym	 spojrze niem	 i	 wyszła.	 Ale	 nie	 przez

drzwi,	tylko	oknem	kuchennym.
Po	jednej	stronie	drogi	dojaz dowej	do	Bor do	Del	Cie lo	znajdowa ło	się	morze,	a	po

drugiej	las.	Bella	spę dza ła	tu	wie le	cza su,	kie dy	matka	w	domu	przyjmowa ła	klien-
tów.	Mia ła	roze zna nie	i	ciemność	nie	była	jej	strasz na.	W	za sa dzie	była	jej	sprzy-
mie rzeńcem,	ponie waż	chroniła	przed	wścib skimi	spojrze nia mi.	W	okolicy	sta rożyt-
nych	łaź ni	za trzyma ła	się,	aby	łyknąć	trochę	wody	i	posilić	się	ciastkiem.
–	Urodziłaś	się	o	wie le	za	póź no	–	szepnę ła,	myśląc	o	matce,	która	za pewne	była -

by	sza nowa na,	gdyby	była	rzymską	kur tyza ną.	–	Prze pra szam,	że	nie	bę dzie	mnie
na	pogrze bie	–	doda ła	jesz cze	ciszej.
Potem	ruszyła	da lej	przez	 las,	przysta wa ła	tylko	na	kilka	chwil.	Księ życ	ob niżał

się	na	nie bie.	Wkrótce	za cznie	świtać,	stwier dziła.	Drze wa	prze rze dziły	się	i	Bella
wyszła	na	sporą	łąkę,	a	za	nią	w	odda li	tliły	się	świa tła	sta cji	benzynowej.	Bella	wie -
dzia ła,	że	jest	na	skra ju	są siedniej	miejscowości.
Matka	 powie dzia ła	 jej	 kie dyś	 o	 tym	miejscu.	 To	 tutaj	 przychodziła,	 aby	 zdobyć

pie nią dze,	o	których	miał	się	nie	dowie dzieć	Ma lvolio.
Słońce	już	wsta wa ło,	gdy	Bella	we szła	do	budynku	i	od	razu	poszła	w	stronę	te le -

fonu.	Wstuka ła	numer,	wrzuca jąc	jednocze śnie	mone ty	do	automa tu.
Ode bra ła	ja kaś	kobie ta.
–	Czy	jest	Matteo?	Chcia ła bym	z	nim	pomówić.
–	Nie	–	odpowie dzia ła	zdysza na.	–	Ponie waż	wte dy	musiałby	prze stać	robić	to,	co

robi.	–	Odgłosy	w	tle	nie	pozosta wia ły	złudzeń.	Roz mowa	zosta ła	prze rwa na.	Bella
jesz cze	kilka krotnie	za dzwoniła	na	jego	numer,	ale	tym	ra zem	nikt	na wet	nie	ode -
brał.
Zmę czona	wę drówką	i	znie chę cona	opar ła	się	o	ścia nę	i	przymknę ła	oczy.
–	Może	mogę	ja koś	pomóc?	–	za pytał	mę ski	głos.
–	Chcę	się	dostać	do	Rzymu	–	odpowie dzia ła,	nie	podnosząc	powiek.
–	Jadę	tylko	do	Me syny,	ale	możesz	się	ze	mną	za brać.
–	Te raz?



–	Tak.
Wyszli	ra zem	i	ruszyli	w	stronę	wielkiej	cię ża rówki.	Bella	we szła	po	schodkach

do	ka biny,	po	czym	odwróciła	się,	by	podzię kować	męż czyź nie,	ale	zoba czyła,	że	ten
roz pina	pa sek.	Odwróciła	się	i	chcia ła	ze skoczyć	i	czym	prę dzej	wrócić	na	sta cję,
ale	w	bocz nym	luster ku	mignę ła	jej	sylwetka	czer wonej	limuzyny,	która	par kowa ła
przed	sta cją.	Zna ła	ten	sa mochód.
Cofnę ła	się	gwałtownie	i	za czę ła	za pinać	pasy.	Było	parę	minut	po	siódmej.	Nie	po

to	szła	przez	pół	nocy	la sem,	żeby	te raz	dać	się	zła pać	ludziom	Ma lvolia.
–	Wsia daj	i	jedź,	szyb ko!	–	nie mal	krzyknę ła	do	kie rowcy.	–	Potem	się	za trzyma my.
–	Aż	tak	ci	się	spie szy?	–	za pytał	i	prze szedł	na	drugą	stronę,	widocz nie	znę cony

obietnicą.
Bella	wcisnę ła	się	w	fotel,	ob ser wując,	jak	z	czer wone go	sa mochodu	wysia da	sam

Ma lvolio.	Le niwym	krokiem	poszedł	w	stronę	skle pu.	Jednak	za nim	wszedł,	odwró-
cił	się	jesz cze	i	uśmiechnął	do	kie rowcy.
–	Bła gam,	jedź	już!	Wyna grodzę	ci	to,	przysię gam.
Obietnicy	dotrzyma ła.	A	gdy	to	zrobiła,	zrozumia ła,	co	jej	matka	mia ła	na	myśli,

mówiąc	o	piętnie.	Nigdy	w	życiu	nie	opowie dzia ła by	nikomu	o	tym,	co	za szło,	na wet
Sophie,	ale	od	tego	poranka	Bella	za czę ła	o	sobie	myśleć	jak	o	dziwce.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Zdrowie!	–	Pomimo	wcze snej	godziny	Sophie	i	Bella	wzniosły	toast	szampa nem
na	 pokła dzie	 sa molotu	 Luki,	 którym	 wszyscy	 le cie li	 na	 Sycylię.	 Luka	 prze glą dał
pocz tę	na	te le fonie,	Paulo	prze szedł	do	czę ści	sypialnej,	żeby	odpocząć,	a	Bella	i	So-
phie	mia ły	 za raz	pójść	do	wydzie lonej	 czę ści	 sa molotu	 i	 tam	przymie rzać	 suknię,
aby	na	miejscu	Bella	zdą żyła	zrobić	poprawki.
–	Wszystko	w	porządku,	Bello?	–	za pyta ła	Sophie,	przyglą da jąc	się	opuchnię tym

oczom	przyja ciółki.	Wie dzia ła,	że	to	nie	tylko	zmę cze nie.	Bella	musia ła	prze pła kać
pół	nocy.
–	Tak.
–	Luka	powie dział,	że	Matteo	przyje dzie	bez	Shandy.
–	To	bez	róż nicy.	–	Bella	wzruszyła	ra miona mi.	Ale	w	głę bi	ducha	ucie szyła	się.	–

Nie	chodzi	o	nie go.	Myśla łam,	że	jak	kie dyś	wrócę,	bę dzie	mnie	stać	na	posta wie nie
porządne go	pomnika	na	grobie	matki.	Trochę	uda ło	mi	się	za osz czę dzić,	ale	dużo
jesz cze	bra kuje.
–	Och,	Bello,	nie	powinnaś	wyda wać	oszczędności	na	moją	suknię.
–	Nie,	nie,	tego	ab solutnie	nie	ża łuję.	Cie szę	się,	że	mogłam	pomóc.
Uśmiechnę ła	się	znowu,	ale	Sophie	słusz nie	podejrze wa ła,	że	to	nie	wszystko,	co

tra pi	Bellę.	Obejrza ła	się	dyskretnie,	ale	Luka	na dal	za ję ty	był	te le fonem.	Ściszyła
głos.
–	 Dla cze go	 nie	 chcesz,	 żeby	 Matteo	 znał	 prawdę?	 Prze cież	 nie	 je steś…	 no

wiesz…
–	Nie	chcę	komplikować	życia	ani	sobie,	ani	jemu.
–	Chodzi	o	Shandy?
Nie,	chodzi	o	mnie.	Powie dzia ła by	to,	ale	bała	się	dalszych	pytań.	Na wet	Sophie

nie	mia ła	poję cia	o	tym,	w	jaki	sposób	Bella	dotar ła	do	Rzymu.	Wola ła	uda wać,	że
wciąż	jest	prostytutką	niż	powie dzieć	mu,	jak	bar dzo	go	kocha,	ale	wie,	że	nie	mogą
być	ra zem,	bo	wyraź nie	powie dział	jej	na	sa mym	początku.
–	 Już	 wiem!	 –	 Tym	 ra zem	 uśmiechnę ła	 się	 szelmowsko.	 –	 Je śli	 nie	 przywie zie

Shandy,	będę	mogła	za robić	wystar cza ją co	pie nię dzy	na	pomnik	dla	matki!
–	Bello!	–	Sophie	prze ra żona	przyłożyła	dłoń	do	ust.
–	Zły	pomysł?	–	za pyta ła	i	roze śmia ła	się,	ale	wła ściwie	spodoba ła	jej	się	ta	myśl.	–

A	kie dy	wresz cie	posta wię	ten	pomnik,	za cznę	oszczę dzać.
–	Na	co?	–	za cie ka wiła	się	Sophie.
–	Chcę	się	dostać	wresz cie	do	ja kiejś	szkoły	dla	projektantów	mody.	Potem	za cznę

szyć	i	wszystkie	kobie ty	będą	chcia ły	mieć	sukienkę	Gatti	w	swojej	gar de robie.	Tak
mocno	jak	męż czyź ni	pra gną	mieć	Bellę	Gatti	w	sypialni.
Sophie	wybuchnę ła	śmie chem,	a	Bella	zmie niła	miejsce	i	za bra ła	się	do	przyszy-

wa nia	drob nych	guzicz ków	do	sukienki.	Kie dy	dotrą	na	miejsce,	bę dzie	musia ła	tyl-
ko	uprać	suknię	i	gotowe.	Bella	nie	mia ła	wątpliwości,	że	suknia	zrobi	furorę,	a	So-



phie	bę dzie	najpiękniejszą	porzuconą	panną	młodą	na	ca łej	Sycylii.

Powrót	do	Bor do	Del	Cie lo	wywołał	falę	wspomnień,	i	tych	pięknych,	i	bole snych.
Gdy	je cha li	sa mochodem	do	domu	Paula,	Bella	mia ła	ochotę	poka zać	palcem	każ de
miejsce,	które	roz pozna ła,	z	okrzykiem	„tu	byłam!”.	W	drodze	minę li	hotel	Brez za
Oce ana,	 który	 koja rzył	 jej	 się	 przede	 wszystkim	 z	 nocą,	 kie dy	Matteo	 został	 jej
pierwszym	kochankiem.	Okno	ich	pokoju	mogła by	zoba czyć	tylko	z	pla ży.	Zje cha li
z	głównej	ulicy	i	Bella	jesz cze	dobrą	chwilę	zer ka ła	na	odda la ją cy	się	budynek	hote -
lu.
Na wet	powie trze	 sma kowa ło	 le piej,	 stwier dziła,	wysia da jąc	 z	 sa mochodu	przed

sta rym	domem	Paula.
–	Wybie rze my	się	na	pla żę?	Tylko	my	dwie.	 Jak	za	dawnych	cza sów	–	za pyta ła

Bella	 podekscytowa na,	 ale	Sophie	musia ła	 za jąć	 się	 ojcem,	 które go	 zmę czyła	 po-
dróż.
Luka	odmówił	kawy	 i	powie dział,	że	za raz	 idzie	do	baru,	gdzie	cze kał	na	nie go

Matteo.	Bella	dosłysza ła	strzępki	jego	roz mowy	z	Sophie.
Po	podróży	najpierw	poszła	się	wyką pać,	a	potem	za łożyła	czar ną	minisukienkę

i	powie dzia ła	Sophie,	że	idzie	się	przejść.
–	Ślicz nie	wyglą dasz!	–	Sophie	uśmie cha ła	się	do	niej.
–	Nie	myśl	sobie,	że	 to	dla	nie go	–	odpar ła	 roz ba wiona	Bella.	Pomyśla ła,	że	 jej

prze chadz ka	po	mia stecz ku	pewnie	wzbudzi	za cie ka wie nie.	–	Pójdę	zoba czyć	nasz
dom.	Cie ka we,	kto	tam	te raz	miesz ka?
Gdy	wyszła,	przyspie szyła	kroku	 i	kilka	minut	póź niej	zna la zła	się	koło	swoje go

sta re go	domu.	Wyglą dał	na	nie za miesz ka ny.	Grządki	kwia tów,	które	były	oczkiem
w	głowie	jej	matki,	porosły	chwa sty.	Szyby	były	za kurzone	i	Bella	musia ła	je	prze -
trzeć,	by	zajrzeć	do	środka.
Me ble	 były	 przykryte	 bia łymi	płachta mi,	 ale	 nie	wyglą da ły	 na	 rusza ne.	Było	 to

dziwne	o	tyle,	że	po	śmier ci	Ma lvolia	ceny	nie ruchomości	poszybowa ły	w	górę.	Bor -
do	Del	Cie lo	 sta ło	 się	 popular nym	 ce lem	 turystów,	 a	mimo	 to	 jej	 dawny	 dom	nie
wzbudził	niczyje go	za inte re sowa nia.
Wróciła	 do	 domu	 Paula,	 gdzie	 za sta ła	 wia domość	 od	 Sophie,	 która	 poszła	 na

cmentarz.	Bella	mia ła	trochę	cza su	dla	sie bie,	więc	sia dła	do	sta rej	ma szyny	do	szy-
cia,	która	zosta ła	po	Rosie,	i	za bra ła	się	do	wykańcza nia	sukienki.
Po	 pół	 godzinie	 usłysza ła	 szme ry	 w	 sie ni,	 za pa kowa ła	 więc	 szyb ko	 sukienkę

i	prze sunę ła	ma szynę	pod	ścia nę.	W	progu	zde rzyła	się	z	Sophie.
–	Znowu	wychodzisz?
–	Tak,	jesz cze	nie	mam	dosyć	–	odpar ła	we soło	Bella.
Wróciła	do	opusz czone go	domu	i	za kra dła	się	pod	kuchenne	okno.	Otworzyła	 je

z	ła twością	i	we szła	do	środka.
Pozdejmowa ła	z	me bli	osłony,	prze tar ła	okna,	żeby	słońce	mogło	zajrzeć	do	środ-

ka,	i	umyła	podłogi.	Potem	prze szła	do	swojej	gar de roby	i	wyję ła	z	niej	rudą	sukien-
kę.	Wyma ga ła	 odświe że nia,	więc	 Bella	wycią gnę ła	 dużą	miskę	 i	 upra ła,	 a	 potem
roz wie siła	sukienkę	w	ogrodzie.	To	samo	zrobiła	z	suknią	Sophie.
Gdy	obie	wisia ły	na	sznur ku,	porusza ne	cie płymi	powie wa mi	wia tru,	Bella	za bra ła

się	za	pie le nie	ogródka.	Chwa stów	nie	było	aż	tak	dużo,	jak	jej	się	początkowo	wy-



da wa ło.	Ze bra ła	też	trochę	kwia tów,	głównie	dzikich.	Nie duży	bukie cik	za bra ła	ze
sobą	i	po	chwili	wspina ła	się	ścież ką	na	górę,	gdzie	obok	kościoła	znajdował	się	nie -
duży	cmentarz.
Pięć	lat	po	pogrze bie	Bella	klę cza ła	przy	grobie	matki,	a	jego	widok	wypełnił	jej

ser ce	ra dością.	Ma ria	mia ła	prosty	grób	skła da ją cy	się	z	kopczyka	i	drewnia ne go
krzyża,	 ale	wszę dzie	 le ża ły	 kwia ty.	 Nie które	 z	 nich	 już	wysuszone,	 inne	 całkiem
świe że.
Matka	mia ła	wie lu	przyja ciół	i	wbrew	intencji	Ma lvolia,	nie	zosta ła	za pomnia na.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nadchodził	pora nek	dnia,	w	którym	miał	się	odbyć	ślub,	i	Matteo	ra zem	z	Luką
szli	pla żą.
Wciąż	mie li	 na	 sobie	 gar nitury	włożone	wczoraj	wie czorem.	Wypili	 o	wie le	 za

dużo	 i	 zde cydowa nie	 za	 dużo	 słów	poświę cili	 prze szłości.	 Spa cer	miał	 im	dobrze
zrobić,	ale	gdy	Matteo	dostrzegł	nad	brze giem	morza	Bellę,	za czął	się	za sta na wiać,
czy	to	aby	nie	uroje nia.
Bella	mia ła	na	sobie	luź ną	sukienkę.	Roz pusz czone	włosy	roz wie wał	chłodny	po-

ranny	wiatr.
Luka	skłonił	się	lekko,	a	Bella	przyjrza ła	się	im	i	pokrę ciła	głową	z	dez aproba tą.
–	 Je śli	masz	za miar	poślubić	moją	przyja ciółkę,	 to	 ra dzę	się	ogolić.	Tobie	 też	 –

zwróciła	się	do	Mattea.
–	Jak	się	mie wa	Sophie?	–	za pytał	Luka,	prze cią ga jąc	dłonią	po	szorstkim	policz -

ku.
–	W	porządku	–	odpar ła	Bella.	–	Wątpię,	byś	to	samo	mógł	powie dzieć	o	sobie	–

doda ła.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Kocham	Sophie	i	nie	mogę	sobie	wyobra zić	życia	bez	niej.	Ale	ponie waż	jutro

za mie rzasz	 ją	rzucić,	bę dziesz	mógł	mi	opowie dzieć,	 jak	to	 jest…	–	Odwróciła	się
i	ode szła.
–	Czy	Sophie	jest	te raz	w	domu?	–	za wołał	za	nią	Luka.
–	Jest	na	pla ży,	w	grocie	–	odkrzyknę ła,	nie	odwra ca jąc	się	na wet	w	jego	stronę.

Była	wście kła	na	Lukę	za	jego	podłość.	Je śli	nigdy	nie	za mie rzał	się	z	nią	że nić,	to
po	co	tyle	cza su	ją	zwodził?	A	te raz	jesz cze	ta	uda wa na	ce re monia.
Nie	odwróciła	się	na wet	wte dy,	gdy	usłysza ła	za	sobą	pospiesz ne	kroki	i	wła sne

imię	wypowie dzia ne	przez	Mattea.	Dogonił	ją	i	zła pał	za	rękę.	Musia ła	się	odwrócić
i	spojrzeć	mu	w	twarz.
W	 jego	oczach	nie	dostrze gła	 obrzydze nia,	 tak	 jak	wte dy,	 gdy	 roz sta li	 się	 przy

Fontannie	di	Tre vi.	Matteo	był	wście kły,	a	jego	ton	złowrogi.
–	Da łem	ci	szansę	–	krzyknął.	–	Rozumiem,	że	twoja	matka	za chorowa ła,	ale	zo-

sta wiłem	ci	wystar cza ją co	dużo	pie nię dzy,	że byś	mogła	stąd	wyje chać	póź niej.
Bella	par sknę ła	tylko	śmie chem,	szarpnę ła	rękę	i	poszła	da lej	nie zra żona.
–	Gina	wzię ła	swoją	działkę,	Ma lvolio	swoją,	a	ta	resz ta,	która	zosta ła…	Star czyła

na	trzy	mie sią ce	żywie nia	się	w	szpita lu,	przybory	toa le towe,	szal,	kapcie	i	parę	in-
nych	 drobia zgów,	 które	 kupiłam	 dla	matki.	Mam	 przygotować	 listę	wydatków?	 –
Na gle	przysta nę ła	i	odwróciła	się,	tak	że	o	mało	na	nią	nie	wpadł.
–	Wystar czyło	za dzwonić,	Bello.
–	Nie	da łeś	mi	nume ru.
–	Mogłaś	się	ze	mną	skontaktować	przez	Lukę.
–	No	ja sne.	Mogłam	prze cież	wziąć	laptop	i	poszukać	go	w	inter ne cie	albo	wyko-



nać	miliard	te le fonów	z	komór ki.	A	prawda,	nie	mam	ani	laptopa,	ani	komór ki.	Chy-
ba	za pomnia łeś,	ile	Ma lvolio	nam	pła cił.	Le dwo	na	życie	wystar cza ło.	Kie dy	wróci-
łam	do	domu,	za sta łam	głuchy	te le fon.	Nie	pła cisz,	nie	masz	te le fonu.	Tak	to	dzia ła
w	świe cie	bie da ków.	Zosta ły	tylko	automa ty	na	mone ty.	Ale	je śli	koniecz nie	chcesz
wie dzieć,	 to	za dzwoniłam	do	cie bie.	Matka	zmar ła	dzień	po	tym,	 jak	Paulo	dostał
kolejny	wyrok.
Widzia ła,	że	Matteo	pobladł,	próbując	poukła dać	daty	w	pa mię ci.
–	Zna la złam	twój	numer	w	note sie	matki.	Wie czorem	wymknę łam	się	przez	okno

i	pół	nocy	szłam	przez	las,	żeby	dostać	się	do	budki	na	sta cji,	gdzie	nikt	mnie	nie
znał	i	nie	doniósłby	od	razu	do	Ma lvolia.	Dzwoniłam!	Ale	byłeś	wte dy	bar dzo	za ję ty.
Pa trzyła	mu	prosto	w	oczy,	których	nie	prze sła nia ły	te raz	ciemne	szkła.
–	Czy	przynajmniej	ją	kocha łeś?
–	Kogo?	–	za pytał	osłupia ły.
–	Kobie tę,	z	którą	za ba wia łeś	się	tamtej	nocy!
–	Na wet	nie	pa mię tam,	jak	mia ła	na	imię.
–	Wła śnie!	–	stwier dziła.	–	Ale	ja	wiem	o	niej	przynajmniej	jedno.	I	o	wszystkich

pozosta łych,	które	były	po	niej.	Kocha ły	twoje	pie nią dze.	Dla cze go	sam	do	mnie	nie
za dzwoniłeś?	–	za pyta ła	po	krótkiej	chwili.
–	Dzwoniłem,	ale	nikt	nie	odbie rał.	Wte dy	za dzwoniłem	do	Dina…
Oboje	pa mię ta li,	co	powie dział	mu	Dino.
Matteo	odchrząknął.
–	Luka	poszedł	poroz ma wiać	z	Sophie.	Może…	–	Chciał	za proponować,	by	usie dli

gdzieś	i	spokojnie	poroz ma wia li,	ale	Bella	na wet	nie	dała	mu	dokończyć.
–	Nie	potrze buję	twojej	re la cji,	Matteo.	Sophie	powie	mi,	o	czym	roz ma wia li.	Jak

hotel?	 –	 zmie niła	 te mat	 i	 popa trzyła	 na	 budynek	 górują cy	 nad	 pla żą.	Widać	 stąd
było	okna	pokoju,	w	którym	spę dzili	 ze	 sobą	noc,	 i	 pa trząc	na	nie,	Bella	poczuła
wzra sta ją cą	w	niej	gorycz.	–	Dobrze,	że	Shandy	nie	przyje cha ła.	Po	luksusach	Fi-
scelli	byłby	to	dla	niej	prawdziwy	za wód.
–	Ale	dla	mnie	nie	jest.	–	Popa trzyła	na	nie go	bez	emocji.	–	Je stem	w	tym	sa mym

pokoju,	ani	trochę	się	nie	zmie nił	–	dodał.
–	Och,	więc	o	której	mam	przyjść?
–	Prze stań!	Dobrze	wiesz,	że	nie	dla te go	to	powie dzia łem.	Mia łem	na	myśli,	że…

–	Nie	wie dział,	 jak	 jej	 powie dzieć,	 że	 za re zer wował	 pokój	 z	 powodu	wspomnień,
które	nie	opusz cza ły	go	przez	pięć	lat.	Dla te go	wolał	sie dzieć	w	ba rze	z	Luką	przez
całą	noc	niż	iść	do	pokoju	bez	niej.
–	Może	prze biorę	się	za	pokojówkę	–	kontynuowa ła	Bella,	za pę dza jąc	się	coraz

da lej.	–	Skoro	nie	ma	tu	twojej	na rze czonej,	moglibyśmy	się	poba wić	w	dyrektora
i…
–	Dobrze	–	powie dział	cicho.
Zrobiłby	wszystko,	aby	znowu	ją	posiąść.	Oddałby	wszystkie	pie nią dze,	wysta wił-

by	się	na	pa stwę	 jej	kpin,	pa trzyłby,	 jak	odchodzi	z	kolejnym	klientem.	Wszystko,
aby	tamta	noc	powtórzyła	się	znowu.
Jego	poca łunek	był	szorstki,	władczy,	a	prze cież	tak	się	sta ra ła,	aby	miał	ją	w	jak

największej	pogar dzie.	Uda wa ła	na wet,	że	jest	prostytutką.
Bellę	za la ła	 fala	emocji.	Łzy	potoczyły	się	po	za czer wie nionych	policz kach.	Nie



mogła	uwie rzyć,	że	po	pię ciu	la tach	znowu	jest	w	punkcie	wyjścia.	Znowu	pra gnie
go	całą	sobą.	Ich	ję zyki	zma ga ły	się	ze	sobą,	odde chy	mie sza ły,	palce	zosta wia ły	śla -
dy	na	skórze.	Mimo	to	Bella	resztka mi	sił	ode pchnę ła	Mattea	od	sie bie	i	wyzna ła
prawdę.
–	Nie	mogę	sobie	na	cie bie	pozwolić.
Gdyby	to	zrobiła,	stra ciła by	nie	tylko	głowę,	ale	i	duszę.

Matteo	wrócił	do	pokoju	 i	 położył	 się	na	 łóż ku.	Wentyla tor	 le niwie	 się	ob ra cał,
wpra wia jąc	w	ruch	cie płe	powie trze.
Spę dził	pięć	lat,	próbując	za pomnieć	o	nocy,	którą	spę dził	tu	z	Bellą.	Dziś	wspo-

mnie nie	wyda wa ło	się	szcze gólnie	żywe.	Myślał	o	cze ka ją cym	go	spotka niu	z	szej-
kiem	i	prze ję ciu	sie ci	hote li,	o	tym,	co	by	było,	gdyby	Bella	zosta ła	jego	żoną,	a	na -
główki	o	jej	prze szłości	długo	zdobiłyby	pierwsze	strony	plotkar skich	ga zet.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 rzucić	 pra cowicie	 zbudowa nej	 ka rie ry	 i	 nie	 wyje chać

z	nią	tam,	gdzie	nie	dosię gną	ich	wścib scy	re por te rzy.	Albo	może	wyje chać	sa me mu,
spróbować	uciec	od	niej	jesz cze	raz.
–	Co	tam?	–	za pytał,	odbie ra jąc	te le fon	od	Luki.
–	Ślub	bę dzie	prawdziwy	–	poinfor mował	Luka	i	słysząc	po	drugiej	stronie	ciszę,

dodał:	–	Tylko	bez	ka zań!	Sophie	i	ja…
–	Nie	chcę	tego	słuchać	–	odpowie dział	Matteo	i	roz łą czył	się.	Tylko	tego	bra ko-

wa ło,	żeby	Luka	za czął	mu	opowia dać	o	tym,	jak	odna lazł	miłość	swe go	życia.
Matteo	chciał,	by	he likopter	za brał	go	do	jego	sta rannie	wykre owa ne go	świa ta,

w	którym	kobie ty	krzycza ły	z	roz koszy,	spę dza jąc	z	nim	kilka	upojnych	nocy,	a	po-
tem	w	ciszy	odchodziły	z	jego	życia.	Jednak	za miast	tego,	kilka	godzin	póź niej	sta -
nął	w	koście le	wypełnionym	po	brze gi	gośćmi	i	cze kał	na	poja wie nie	się	pary	mło-
dej.
Gdy	Sophie	i	Luka	dostojnym	krokiem	wkroczyli	do	kościoła,	jego	spojrze nie	mo-

mentalnie	wyła pa ło	postać	w	intensywnie	rudej	sukni.	Zrobiło	mu	się	gorą co.	Czuł,
że	to	musi	być	ta	sama	suknia,	w	której	Bella	wybra ła	się	na	fe styn	i	cze ka ła	na	nie -
go,	ma rząc,	by	za brał	ją	na	randkę.
Była	to	ta	sama	suknia,	z	tym	że	Bella	wprowa dziła	kilka	popra wek.	Ob niżyła	tył,

tak	że	wycię cie	się ga ło	pra wie	jej	ta lii,	i	skróciła	rę ka wy	do	ma leńkich	bufek,	które
podkre śla ły	jej	szczupłe	ra miona	i	de kolt.	Kolor	sukni	wydobywał	zie leń	oczu,	które
błysz cza ły	jak	najcenniejsze	szma ragdy.
Uśmiechnę ła	się	do	Mattea,	gdy	sta nę li	obok	sie bie	tuż	za	młodą	parą.	Roz poczę -

ła	się	ce re monia.	Cie szyła	się	szczę ściem	przyja ciółki,	ale	wie dzia ła,	że	ślub	to	tak-
że	za kończe nie	pewne go	eta pu	ich	przyjaź ni.	Myśląc	o	tym,	z	trudem	powstrzymy-
wa ła	łzy.
Smutek	pogłę bił	się,	gdy	wyszli	przed	kościół	 i	tłum	za czął	wiwa tować	na	cześć

młodych.	Bella	kla ska ła	jak	inni,	z	uśmie chem	przykle jonym	do	twa rzy,	ale	poczucie
osa motnie nia	i	opusz cze nia	sta ło	się	jesz cze	bar dziej	dojmują ce.
Posypa ły	się	zia renka	ryżu,	gdy	szli	w	stronę	hote lu.	Resz tę	dnia	Bella	ob ser wo-

wa ła	jak	przez	mgłę.	Słysza ła	prze mówie nia,	na wet	sama	wygłosiła	toast	na	cześć
państwa	młodych.	 Ja dła	 i	piła	podob nie	 jak	wszyscy	za prosze ni	na	we se le	goście.
Podziwia ła	ude korowa ne	świa tełka mi	drze wa	oliwne.	Wdycha ła	upojny	aromat	sy-



cylijskie go	wie czoru	i	ga wę dziła	ze	sta rymi	zna jomymi,	którzy	cie pło	wspomina li	jej
matkę.
Wresz cie	na de szła	chwila,	której	Bella	oba wia ła	się	najbar dziej.	Świa tła	przyga -

sły	i	na	par kiet	wyszła	młoda	para,	a	wraz	z	nią	świadkowie.
Roz brzmia ły	pierwsze	dźwię ki	walca	i	Belli	za krę ciło	się	w	głowie,	gdy	ob ję ły	ją

silne	ra miona.	Było	tak	jak	za	pierwszym	ra zem,	gdy	tańczyli	w	pokoju	hote lowym.
Matteo	pachniał	tak	samo,	w	mocnych	ra mionach	mogła	się	czuć	bez piecz nie.	Tylko
że	ona	nie	była	już	tą	samą	nie winną	dziewczyną	co	wte dy.
–	Prze pra szam	za	dziś	rano	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Nie	chcia łem	cię	ob ra zić.
Bella	podniosła	na	nie go	oczy.
–	Ob ra ziłeś	też	swoją	na rze czoną	–	przypomnia ła	mu.	–	Nie	prze pa dam	za	nią,	ale

to	nie	zna czy,	że	podoba ją	mi	się	zdrajcy.	Mia łam	cię	za	kogoś	lepsze go.
Był	lepszy,	tylko	Bella	o	tym	nie	wie dzia ła.
–	Ze rwa liśmy	ze	sobą	–	powie dział.	–	 Ja kieś	dzie sięć	minut	po	tym,	 jak	zosta łaś

zwolniona	z	pra cy.
–	Nie	wie rzę	w	ani	 jedno	słowo	–	odpar ła.	–	Mówisz	tak	tylko	po	to,	że bym	się

zgodziła	pójść	z	tobą	na	górę.
–	Nie.	Mówię	 ci	 to	 dla te go,	 że	 rano	 nie	 kła ma łem	 ani	 tym	 bar dziej	 nikogo	 nie

zdra dziłem.	Bar dzo	chcia łem	cię	poca łować	i	sta ło	się.
–	I	nie	mia łeś	za mia ru	mi	o	niej	powie dzieć?
–	Mia łem,	ale	uzna łem,	że	bez piecz niej	bę dzie	to	prze milczeć.	Po	tym	tańcu	wy-

jeż dżam	–	dodał,	osta tecz nie	ła miąc	jej	ser ce.	–	He likopter	już	cze ka.
–	Nie	możesz.	Je steś	druż bą.
–	Wiem,	ale	muszę	je chać.	Muszę	być	roz sądny	i	muszę	myśleć	o	tym,	co	by	się

sta ło,	gdybym	nie	wyje chał.
Poca łował	ją	w	policzek.	Lekkie	jak	piór ko	muśnię cie	ust	opa rzyło	ją	i	musia ła	się

cofnąć.	Przytrzymał	jej	dłoń	nie co	dłużej,	gdy	skłonił	głowę,	dzię kując	jej	za	ta niec.
Podszedł	jesz cze	do	Luki	i	Sophie.	Chwilę	z	nimi	roz ma wiał.	Za	oknem,	na	lą dowi-

sku	przy	pla ży	Bella	dostrze gła	świa tła	he likopte ra.	Potem	wyszedł,	a	ona	zosta ła
sama.
Zupełnie	sama	w	wielkiej	sali	pełnej	roz ba wionych	gości.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Sophie…	–	Bella	pode szła	do	przyja ciółki,	która	była	dziś	chyba	najszczę śliwszą
panną	młodą	na	świe cie.	–	Pewnie	powiesz,	że	je stem	fa talną	druhną,	ale…
Sophie	tylko	się	uśmiechnę ła,	gdy	Bella	oznajmiła,	że	musi	wyjść	wcze śniej.
–	Mam	na dzie ję,	że	chcesz	dogonić	druż bę?	–	powie dzia ła	i	Bella	przytaknę ła.
–	Wiem,	że	nie	na da ję	się	na	jego	żonę,	ale…
Nie	musia ła	wyja śniać,	że	jedna	noc	z	nim	zmie niła	całe	jej	życie	i	że	od	pię ciu	lat

nie	ma rzy	o	niczym	innym,	jak	o	powrocie	w	jego	ra miona.
–	Idź	i	niczym	się	nie	przejmuj.	–	Mrugnę ła	do	niej	porozumie wawczo.	–	Potrze bu-

jesz	sa mochodu?
–	Nie,	Pino	mnie	podwie zie.
Bella	wymknę ła	się	z	przyję cia.	Prze szła	jedną	prze cznicę	i	otworzyła	skrzypią cą

fur tę	ma łe go	cmenta rza	znajdują ce go	się	tuż	przy	pogrą żonym	w	ciemności	koście -
le.	Szyb ko	odna la zła	grób	matki	i	uklę kła	przy	nim.
–	Kocham	cię,	ma musiu.	Nie długo	tu	wrócę	i	posta wię	najpiękniejszy	pomnik,	jaki

kie dykolwiek	widzia łaś.	Ale	te raz	muszę	je chać.	Chcę	spełnić	swoje	ma rze nia.	Kie -
dy	tu	wrócę,	będę	szczę śliwa,	obie cuję.

Pino	już	na	nią	cze kał.	Rower	za mie nił	na	skuter	i	Bella	wsia dła,	szczę śliwa,	że
wyjeż dża	z	Bor do	Del	Cie lo	bez	obaw	o	to,	że	dogoni	ją	Ma lvolio.
Ostatni	tego	wie czora	sa molot	za brał	ją	do	Rzymu.	Gdy	dotar ła	do	swoje go	ma łe -

go	miesz kanka,	była	trze cia	nad	ra nem.	O	szóstej	musia ła	być	w	pra cy,	ale	nie	za -
mie rza ła	się	kłaść.	Wyką pa ła	się,	za łożyła	swój	zwykły	zie lony	uniform	i	sznurowa -
ne	buty.	Zwią za ła	włosy	i,	re zygnując	z	ma kija żu,	wyszła	z	domu.	Może	jutro	bę dzie
wszystkie go	ża łowa ła,	ale	te raz	była	zde ter minowa na,	by	dogonić	swe	ma rze nia.

Matteo	miał	podob ny	plan.	Wrócił	do	Rzymu	póź nym	wie czorem.	Ja dąc	do	hote lu,
ob ser wował	mia sto,	które	wyda ło	mu	się	dziwnie	puste	o	tej	porze.	Wystar czyło	kil-
ka	godzin	z	dala	od	Belli	i	jego	umysł	za czął	funkcjonować	sprawniej,	a	emocje	opa -
dły.
De cyzja,	którą	podjął	tamte go	dnia,	gdy	oboje	sta li	przy	Fontannie	di	Tre vi,	skry-

sta lizowa ła	się.	Wróci	tam,	i	to	z	Bellą	u	boku.	Ale	aby	to	zrobić,	cze ka ło	go	jesz cze
wie le	pra cy.
Wszedłszy	do	pokoju	hote lowe go,	wykonał	kilka	te le fonów,	wziął	prysz nic	i	poło-

żył	się.	Po	raz	pierwszy	od	długie go	cza su	od	razu	za padł	w	mocny	sen.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Bella	nigdy	nie	bała	się	ciemności.	Równym	krokiem	prze mie rza ła	sła bo	oświe tlo-
ne,	 puste	 ulicz ki,	 a	 gdy	 dotar ła	 do	 hote lu,	we szła	wejściem	dla	 pra cowników.	 Jej
zmia na	za czyna ła	się	o	szóstej	 i	w	kuchni	było	 jesz cze	ciemno.	Skie rowa ła	się	do
wind	 i	 wje cha ła	 na	 ostatnie	 pię to,	 za re zer wowa ne	 dla	 najlepszych	 gości.	Wyję ła
z	kie sze ni	kar tę	i	obie ca ła	sobie,	że	je śli	Matteo	nie	bę dzie	sam,	odwróci	się	i	wyj-
dzie	bez	urzą dza nia	awantur	jak	ostatnim	ra zem.	Mia ła	na dzie ję,	że	tym	ra zem	wy-
star czy	jej	na	to	sił.
Ale	Matteo	był	 sam.	Gdy	sta nę ła	w	drzwiach,	 zoba czyła	go	 le żą ce go	na	wznak

i	pogrą żone go	we	śnie.	Ostroż nie	za mknę ła	drzwi	 i	przez	chwilę	sta ła	bez	ruchu.
Oczy	powoli	przyzwycza ja ły	się	do	ciemności.	Wokół	łóż ka	zoba czyła	poroz rzuca ne
w	nie ła dzie	ubra nia,	ręcz nik	ką pie lowy	zwisał	z	fote la.
Matteo	le żał	nagi	z	jedną	ręką	za	głową,	druga	spoczywa ła	na	brzuchu.	Poniżej

był	przykryty	cienkim	prze ście ra dłem.
Pode szła	bliżej	i	uklę kła	tuż	obok	nie go.	Na wet	nie	drgnął.	Chcia ła	go	obudzić	po-

ca łunkiem,	ale	za nim	prze szła	do	czynu,	jej	dłonie	już	prze suwa ły	się	po	roz grza nej
snem	skórze.	Wzię ła	jego	dłoń	i	położyła	sobie	na	ser cu.	Biło	nie spokojnym	rytmem,
a	Bella	czuła	się	jak	na	pre mie rze	przedsta wie nia,	w	którym	mia ła	za grać	główną
rolę.
Pochyliła	 się	 nad	 nim	 i	 dotknę ła	 jego	 ust.	 Miękki,	 zmysłowy	 poca łunek,	 który

w	jego	śnie	za inicjował	on.	Nie	chciał	się	budzić,	bo	wie dział,	że	wte dy	Bella,	która
kolejny	 raz	 na wie dziła	 go	we	 śnie,	 zniknie.	 Jednak	 gdy	 otworzył	 oczy,	 na dal	 tam
była.	Sie dzia ła	na	nim,	obejmując	jego	twarz	dłońmi.	Potem	wyprostowa ła	się,	się -
gnę ła	ręką	w	tył	i	roz puściła	włosy,	które	roz sypa ły	się	wokół	jej	ra mion.
–	Czy	ja	śnię?	–	za pytał	Matteo	pomię dzy	jednym	a	drugim	poca łunkiem.
–	Może	obydwoje	śnimy	–	odszepnę ła.
Powoli	 roz pinał	guziki	 jej	 stroju,	 a	gdy	doszedł	do	 sa me go	dołu,	 zsunął	uniform

z	jej	ra mion	i	pa trzył	te raz	na	kształtne	pier si	z	ciemnymi	sutka mi,	które	doma ga ły
się	 piesz czot.	 Gładkie	 cia ło	 połyskiwa ło	w	 bla sku	 księ życa,	 który	wyłonił	 się	 zza
chmur.
Bella	odrzuciła	na	bok	sukienkę,	która	krę powa ła	jej	ruchy.	W	dole,	pod	prze ście -

ra dłem,	czuła,	jak	Matteo	rośnie.
–	Jak	chcesz	mnie	wziąć?	–	za pyta ła	z	szelmowskim	uśmie chem,	od	które go	zrobi-

ło	mu	się	jesz cze	gorę cej.	Wyszarpnął	spod	niej	prze ście ra dło	i	posa dził	ją	na	sobie.
–	Tak	jak	te raz	–	powie dział,	za myka jąc	w	dłoniach	jej	pier si.
Odchyliła	 głowę	w	 tył	 i	 opuściła	 się	 niżej,	 aby	mógł	 wypełnić	 ją	 do	 końca.	 Był

twardszy,	niż	za pa mię ta ła,	ale	te raz	nie	była	już	dzie wicą	i	nie	musia ła	oba wiać	się
bólu.
Przycią gnął	jej	twarz	ku	sobie	i	poca łował.	Ję zyk	wdarł	się	w	jej	usta	i	za nim	zdą -

żyła	odpowie dzieć	na	poca łunek,	Matteo	dźwignął	 się	w	górę	 i	prze toczyli	 się	na



bok.	Le ża ła	te raz	pod	nim,	a	on	wspar ty	na	łokciach	wchodził	w	nią	i	wysuwał	się,
nie	prze sta jąc	jej	ca łować.	Ob ję ła	łydka mi	biodra	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.
Był	 jej	wdzięcz ny	za	 to,	 że	odwa żyła	się	poje chać	za	nim,	że	chcia ła	z	nim	być

ostatni	 raz	przed	 jego	wyjaz dem.	Nie	mogła	prze cież	wie dzieć	o	 tym,	 że	 zmie nił
pla ny.	 Ich	cia ła	ude rza ły	o	sie bie	w	upojnym	rytmie,	 ję zyki	porusza ły	 się	w	coraz
bar dziej	sza lonym	tańcu.	Stopie ni	w	jedno,	za pomnie li	o	ca łym	świe cie.

–	Zosta wiłaś	Sophie,	żeby	poje chać	za	mną?
Bella	kiwnę ła	głową.
–	 Kie dy	 wysze dłeś,	 wie dzia łam,	 że	 popełniłam	 błąd.	 Nie	 ża łowa łam	 ani	 jednej

chwili,	 którą	 spę dziliśmy	 ra zem.	 To	 przez	 roz łą kę	 sta łam	 się	 taka	 zgorzknia ła.
Wiem	zresz tą,	że	nie	ma	dla	nas	przyszłości.
–	Tego	nie	możesz	wie dzieć	–	za oponował.
–	Pa mię tam,	co	wte dy	mówiłeś.	Nie	chcia łeś	mieć	nic	wspólne go	z	prostytutką,

a	ja…
–	 Bello,	 to	 było	 dawno	 temu.	 Żyłem	 wte dy	 w	 czar no-bia łym	 świe cie	 Ma lvolia.

Tego	świa ta	już	nie	ma.
–	Ale	to	prawda,	Matteo,	ludzie	się	nie	zmie nia ją.	–	Potem	opowie dzia ła	mu	histo-

rię	matki	i	ojca.	–	Pa trzył	na	nią	z	obrzydze niem,	kie dy	się	dowie dział,	ja kie	życie
prowa dziła.
–	Ale	czy	ja	kie dykolwiek	pa trzyłem	na	cie bie	z	obrzydze niem?
–	Może	nie,	ale	prze cież	nie	znasz	mojej	prze szłości.	Nie	wiesz,	co	się	sta ło,	gdy

ucie kłam	do	Rzymu.
–	Opowiesz	mi	o	tym?
–	Tak	strasz nie	się	tego	wstydzę.
–	Mnie	możesz	powie dzieć	wszystko.	Chcę	tylko	le piej	cię	zrozumieć.
Spojrza ła	na	nie go	 i	 zrozumia ła,	 że	 jest	 szcze ry.	Gdyby	mu	powie dzia ła,	była by

wolna	raz	na	za wsze.	Wolna	od	tej	strasz nej	ta jemnicy,	jaką	w	sobie	nosiła	i	która
zmusza ła	ją	do	myśle nia	o	sobie	jak	najgorzej.
Za czę ła	od	 tego,	 jak	w	noc	przed	pogrze bem	matki	wymknę ła	się	oknem	i	 idąc

przez	las,	usiłowa ła	wydostać	się	z	mia sta.
–	Wresz cie	dotar łam	do	sta cji	benzynowej.	Myśla łam,	że	to	już	koniec	ukrywa nia

się	i	że	szyb ko	za biorę	się	z	kimś	w	dalszą	podróż.	Stamtąd	za dzwoniłam	do	cie bie,
ale	ode bra ła	 ta	kobie ta	 i	nie	poda ła	ci	 słuchawki.	Wte dy	podszedł	 ja kiś	kie rowca
i	za ofia rował	się,	że	podwie zie	mnie	do	Me syny.	Był	star szy	i	wyglą dał	na	miłe go,
ale	kie dy	wsia da liśmy,	za czął	roz pinać	spodnie.
–	Zmusił	cię,	że byś…
–	Nie.	Odwróciłam	się,	żeby	wysiąść,	ale	wte dy	na	sta cję	podje chał	sa mochód	Ma -

lvolia.	Już	mnie	szuka li,	więc	za trza snę łam	drzwi	i	poprosiłam,	żeby	jak	najszyb ciej
odje chał.	Że	potem	się	za trzyma my	i…	zrobię,	co	ze chce.	–	Umilkła	na	chwilę,	żeby
za czerpnąć	odde chu.	–	Prze je cha liśmy	może	kilka na ście	kilome trów	i	sta nął	na	pu-
stym	par kingu,	przy	le sie.
Bella	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Co	się	sta ło	potem?	–	Matteo	był	prze kona ny,	że	przez	te	lata	Bella	mia ła	wie lu

klientów,	ale	prze cież	jej	spojrze nie	nie	było	puste.	Nie	za chowywa ła	się	jak	prosty-



tutka.	Uświa domił	to	sobie	w	tej	sa mej	chwili,	w	której	zrozumiał,	jak	to	jedno	zda -
rze nie	musia ło	 ją	wykańczać	psychicz nie.	Pa trzył	na	nią	i	widział,	 jak	stoi	wystra -
szona	gdzieś	na	skra ju	lasu	z	ob cym	męż czyzną,	które mu	też	się	wyda wa ło,	że	jest
zwykłą	prostytutką,	szuka ją cą	klientów	przy	drodze.
–	W	ta kiej	sytuacji	na wet	ja	bym	mu	zrobił	dobrze,	Bello	–	powie dział	cicho.
Uśmiechnę ła	się,	są dząc,	że	to	żart,	który	miał	ją	pocie szyć,	ale	Matteo	pa trzył	na

nią	zupełnie	poważ nie.
–	Zrobiłbym	cokolwiek,	byle	ruszyć	na przód	i	mieć	to	wszystko	za	sobą.	Przykro

mi,	że	zosta łaś	zmuszona	do	najgor sze go,	ale	powinnaś	być	z	sie bie	dumna.	Prze -
trwa łaś.	To	najważ niejsze.
–	Dzię kuję	–	odpowie dzia ła	cicho,	wycie ra jąc	za pła ka ne	oczy.
–	Co	było	da lej?
–	W	Me synie	wsia dłam	do	inne go	sa mochodu	i	doje cha łam	nim	do	sa me go	Rzymu.

Ba łam	się	okropnie,	że	historia	znowu	się	powtórzy,	ale	tym	ra zem	obyło	się	bez	ta -
kich	przygód.	Męż czyzna,	który	mnie	podwiózł,	opowia dał	mi	o	swojej	rodzinie	i	na -
wet	podzie lił	się	ka napka mi.	Ale	tamten…	–	Pokrę ciła	głową.
–	To	wszystko	jest	już	da le ko	za	tobą,	nie	wra caj	do	tego.
–	Wiem,	ale	czuję	się	okropnie.
Podniósł	jej	dłoń	i	uca łował	ją.
–	Drugi	raz	ra tujesz	mi	życie.	Jak	ja	ci	się	odwdzię czę?
Do	drzwi	roz le gło	się	puka nie.
–	O	nie!	–	Bella	w	popłochu	spojrza ła	na	budzik	stoją cy	obok	łóż ka.	Spóź niłam	się.

W	kuchni	pewnie	już	na	mnie	cze ka ją.	–	Ze rwa ła	się,	ale	Matteo	przytrzymał	ją.
–	Zostań,	śnia da nie	już	cze ka	za	drzwia mi.	Proszę!	–	krzyknął	głośniej.
–	Muszę	się	gdzieś	schować	–	szepnę ła	prze ra żona.
–	Nie	musisz.	Nigdy	już	nie	bę dziesz	się	przed	nikim	chować!	–	za pewnił	i	na cią -

gnął	na	nich	prze ście ra dło,	a	potem	popra wił	podusz ki.
W	drzwiach	sta nął	sam	Alfeo	z	tacą	wypełnioną	sma kołyka mi.
–	Bu on gior no,	 signor	 San tini	 –	 powie dział,	 a	 gdy	 roz poznał	 jego	 towa rzysz kę,

oczy	zrobiły	mu	się	okrą głe.	–	Signorina…	–	Skłonił	się,	wciąż	osłupia ły,	i	drewnia -
nym	krokiem	podszedł	do	stolika.
Bella	za mar ła,	ucze piona	ra mie nia	Mattea.	Tylko	cze ka ła,	aż	Alfeo	poprosi	ją	do

swe go	ga bine tu	i	ponownie	wyrzuci	z	pra cy,	tym	ra zem	na	dobre.
Alfeo	roz sta wił	filiżanki	i	na lał	do	nich	kawy.	Potem	powie dział,	że	he likopter	bę -

dzie	gotowy	do	odlotu	za	pół	godziny	zgodnie	z	życze niem.	Gdy	wyszedł,	Bella	ode -
tchnę ła.
–	Wyle cę	z	roboty!
–	Nie	wyle cisz,	je steś	w	łóż ku	z	sze fem	tego	hote lu.	–	Matteo	uśmiechnął	się	do

niej,	ale	nie	odpowie dzia ła,	ukła da jąc	w	głowie	najczar niejsze	sce na riusze.
–	Musisz	się	pospie szyć	–	przypomnia ła	mu.
–	Wła ściwie	nie	muszę.	He likopte ry	nie	la ta ją	do	Duba ju.	Prze łożyłem	wyjazd.	Ale

wybie ra łem	się	do	Bor do	Del	Cie lo.
–	Po	co?	–	Pa trzyła	na	nie go,	nic	nie	rozumie jąc.
–	Myśla łem,	że	tam	wła śnie	cię	za sta nę.	Powinie nem	ci	powie dzieć	wczoraj	rano

na	pla ży,	że	cię	kocham.	Jak	widzisz,	nie	tylko	tobie	zda rza ją	się	pomyłki.



Prze chylił	się	i	się gnął	ręką	w	stronę	nocnej	szafki	obok	łóż ka.	Dopie ro	te raz	za -
uwa żyła,	że	stoi	na	niej	małe	pude łecz ko	ze	złotą	kokar dą.
–	Gdyby	nie	to,	że	tu	je steś,	wróciłbym	do	Bor do	Del	Cie lo	i	poprosił	cię	o	rękę.
Bella	za kryła	dłonią	usta.
–	A	je śli	pra sa	dowie	się	o	wszystkim?
–	O	czym,	Bello?	Jest	tylko	je den	star szy	już	pewnie	człowiek,	który	miałby	ci	coś

do	za rzuce nia.	Niech	tylko	spróbuje,	a	bę dzie	miał	ze	mną	do	czynie nia.	Jak	za pew-
ne	wiesz,	nie	za wsze	je stem	taki	miły,	na	ja kie go	wyglą dam.
–	A	moja	matka?
–	Aż	tak	da le ko	w	prze szłości	mógłby	grze bać	tylko	Ma lvolio,	a	jego	już	nie	ma.
Otworzył	pude łecz ko	i	wyjął	z	nie go	za chwyca ją cy	pier ścionek	ze	szma ragdowym

oczkiem.	Wsunął	go	na	pa lec	Belli,	a	ona	wycią gnę ła	dłoń	przed	sie bie	 i	pa trzyła
z	za chwytem	to	na	pier ścionek,	to	na	swoje go	księ cia	z	ba śni.
Matteo	odwołał	lot	i	resz tę	dnia	spę dzili	w	łóż ku,	kocha jąc	się	i	snując	pla ny	na

przyszłość.
Kie dy	 pod	 wie czór	 Matteo	 za czął	 prze glą dać	 pra sę	 przynie sioną	 po	 południu

przez	pokojówkę,	coś	przykuło	jego	uwa gę.	Roz łożył	ga ze tę	tak,	aby	i	Bella	mogła
zoba czyć.
–	Chyba	bę dziesz	sławna	–	powie dział	z	uśmie chem.
Na	roz kła dówce	znajdowa ło	się	duże	zdję cie	Sophie	 i	Luki.	Roze śmia ni	pa trzyli

w	obiektyw,	a	podpis	głosił,	że	panna	młoda	mia ła	na	sobie	szyfonową	suknię	uta len-
towa nej	projektantki	z	Rzymu,	Belli	Gatti.
Bella	podskoczyła	z	ra dości	na	łóż ku,	a	potem	pobie gła	go	uściskać.
–	Uda ło	ci	się,	Bello.
–	Nie	tylko	to	mi	się	uda ło	–	odrze kła	i	poca łowa ła	go	w	usta.



EPILOG

Bella	sta ła	w	sa lonie	domu,	w	którym	kie dyś	miesz ka ły	ra zem	z	matką.
Na le żał	 te raz	 do	 niej.	 Od	 Sophie	 dowie dzia ła	 się,	 że	 Luka	 robił	 wszystko,	 co

w	jego	mocy,	by	po	śmier ci	Ma lvolia	dom	nie	poszedł	na	sprze daż,	i	w	końcu	uda ło
się	prze pisać	go	na	Bellę.
Za chował	się	także	dom	Paula,	który	Ma lvolio	chciał	zburzyć	ra zem	z	kilkoma	in-

nymi	i	posta wić	na	ich	miejscu	hotel.	Na	szczę ście	nie	zdą żył	zre alizować	tych	pla -
nów.
Dziś	cały	dom	był	ude korowa ny	kwia ta mi	z	ogrodu.	Kwia ty	we	włosach	mia ła	tak-

że	Bella.
–	Suknia	jest	cudowna	–	powie dzia ła	za chwycona	Sophie.	–	Ale	projektanci	butów

chyba	cię	znie na widzą.
Poza	śnież nobia łą	suknią	z	de likatnej	koronki,	Bella	nie	mia ła	na	sobie	nic.	Ani	bu-

tów,	ani	ma kija żu,	ani	wymyślnej	fryzury,	ani	na wet	per fum.
Po	południu	ra zem	poszły	na	cmentarz	i	Bella	położyła	bukiet	ogrodowych	kwia -

tów	na	mar murowej	płycie	w	kolorze	bla de go	różu.
–	Je stem	te raz	szczę śliwa,	mamo	–	szepnę ła,	ponie waż	mia ła	zwyczaj	opowia dać

matce	 o	 tym,	 co	 u	 niej	 nowe go.	 –	Matteo	 jest	 najcudowniejszym	 człowie kiem	 na
świe cie.	Po	ślubie	bę dzie my	miesz kać	w	Londynie.
I	w	Rzymie.
A	może	w	Duba ju?
Dzię ki	sukni	uszytej	dla	Sophie	o	Belli	zrobiło	się	głośno.	Jej	mała	szwalnia	prze -

żywa ła	boom	i	musie li	wyna jąć	większe	pomiesz cze nia,	a	potem	za łożyć	filie	w	kilku
mia stach.	Matteo	zrobił	ma ją tek	na	nie ruchomościach	i	mogli	prze bie rać	i	wybie -
rać,	gdzie	chcą	miesz kać,	bo	tak	na prawdę	wszę dzie	byli	w	domu.
Z	cmenta rza	poje cha ły	do	ma łe go	punktu	widokowe go,	skąd	wą ską	i	ukrytą	przed

ocza mi	turystów	ścież ką	ze szły	w	stronę	pla ży.	Drogę	wska zywa ły	lampiony	zwisa -
ją ce	z	drzew.	Chłodny	miękki	mech	pod	stopa mi	Belli	wydał	jej	się	najpiękniejszym
dywa nem.	Na	końcu	alei	drzew	było	małe	roz widle nie	i	stąd	było	już	widać	ukryte
przed	turysta mi	sta rożytne	łaź nie.
Kolumny	ude korowa ne	były	ma łymi	świa tełka mi,	które	migota ły	na	wie trze.	Na

ka miennych	bla tach	cze ka ło	przygotowa ne	dla	gości	je dze nie.	Obok	Mattea	zoba -
czyła	Lukę,	który	ra zem	z	Sophie	mie li	być	świadka mi.
–	Moja	le śna	rusałka	–	powie dział	Matteo	z	dumą.	–	Czy	moż na	sobie	wyma rzyć

piękniejszą	pannę	młodą?	–	za pytał	i	wszyscy	za czę li	kla skać.
Gdy	już	złożyli	śluby,	Matteo	wziął	ją	za	rękę	i	uca łował,	a	ona	w	odpowie dzi	zło-

żyła	poca łunek	na	jego	dłoni.	Tylko	oni	wie dzie li,	za	co	sobie	dzię kują.
Wsunął	jej	ob rącz kę	na	pa lec,	a	ona	drżą cymi	dłońmi	zrobiła	to	samo.
Ich	podróż	dobie gła	końca.	Jutro	roz pocz ną	nowy	roz dział,	już	jako	mąż	i	żona.
Impre za	we selna	trwa ła	do	póź na	w	nocy	i	na	końcu	prze niosła	się	na	pla żę,	skąd



Bella	tę sknie	zer ka ła	w	stronę	hote lu	Brez za	Oce ana.	Oboje	upar li	się,	że	noc	po-
ślub ną	spę dzą	tutaj,	a	nie	w	luksusowym	hote lu	w	Rzymie	czy	za	gra nicą.
Ob sługa	hote lu	z	pewnością	musia ła	ich	wziąć	za	dziwa ków,	zwłasz cza	że	Matteo

za mówił	do	pokoju	je dynie	ta nie	wino	i	orzesz ki.
Wszystko	mia ło	wyglą dać	tak	jak	poprzednio,	tyle	że	kie dy	Bella	we szła	do	poko-

ju,	nie	była	prze ra żona,	lecz	prze szczę śliwa.
Tak	jak	wte dy,	Matteo	otworzył	okna,	włą czył	muzykę	i	przez	parę	chwil	kołysa li

się	w	tańcu,	przytule ni	do	sie bie.
–	Mam	dla	cie bie	pre zent	–	przypomina ła	sobie	Bella	i	pode szła	do	tor by,	chwilę

w	niej	poszpe ra ła,	po	czym	rzuciła	w	jego	stronę	drob ny,	pla stikowy	przedmiot.
Zła pał	go	i	oglą dał	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Za pomnia łam	o	czymś	waż nym,	kie dy	przyszłam	do	cie bie	do	pokoju	w	hote lu.	–

Jego	twarz	roz ja śniła	się	na gle.	–	Za skoczony?
–	Nie.	Ale	bar dzo,	bar dzo	szczę śliwy.
Pode szła	do	nie go	i	pa trzyli	urze cze ni	na	dwie	różowe	kre ski	widocz ne	na	te ście

cią żowym.
–	Czy	moja	bosonoga	i	cię żar na	księż nicz ka	życzy	sobie	ką piel	–	za pytał	Matteo

i	roze śmiał	się.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Pójdę	na lać	wody	 i	przygotować	ręcz niki,	a	 ty	w	tym	cza sie	otwórz	swój	pre -

zent.
Bella	 spojrza ła	na	nie dużą	pa czusz kę	 le żą cą	na	na rzucie.	Gdy	Matteo	wyszedł,

odwią za ła	wstąż kę,	zdję ła	srebr ny	pa pier	i	wyję ła	grubą	koper tę.
Chwilę	za ję ło	jej	prze czyta nie	dokumentu.	Potem	za myślona	popa trzyła	w	okno.

Była	szczę śliwa,	za kocha na	po	uszy	i	spodzie wa ła	się	dziecka.
Kie dy	Matteo	za wołał	ją,	prze szła	do	ła zienki	i	zoba czyła,	że	cze ka	na	nią	za nu-

rzony	w	pachną cej	pia nie.	Wszystkie	lustra	były	za pa rowa ne.
–	Kupiłeś	ten	hotel?	–	za pyta ła,	wciąż	nie	dowie rza jąc	temu,	co	głosił	dokument.
–	Kupiliśmy	–	za zna czył.	–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	Luką.	Hotel	na le ży	tylko	do

nas.	Spę dziłem	tu	z	tobą	najpiękniejsze	chwile.
–	Och!	–	Uklę kła	obok	wanny	i	przytuliła	twarz	do	jego	ra mie nia.
–	Wie dzia łem,	jak	bar dzo	kochasz	Bor do	Del	Cie lo,	i	chcia łem,	że byśmy	mogli	tu

za wsze	wra cać.
Wsta ła	i	zdję ła	z	sie bie	koronkową	sukienkę,	której	nie	trze ba	było	na wet	roz pi-

nać.	Sta ła	przed	nim	w	sa mych	figach.	Żadnych	gor se tów,	podwią zek,	pończoch	ani
butów	na	ob ca sie.	Wyglą da ła	tak	pięknie	i	świe żo	jak	wte dy,	gdy	zmył	z	jej	twa rzy
mocny	ma kijaż,	pod	którym	była	za le dwie	osiemna stoletnią	dziewczyną.
–	Bello,	świe żo	upie cze ni	mę żowie	będą	ci	wdzięcz ni	za	twoje	projekty.
–	 Za wsze	 powta rzam	 kobie tom,	 dla	 których	 szyje my,	 że	 trze ba	 myśleć	 także

o	zdję ciu	sukni,	a	nie	tylko	o	jej	włoże niu	–	roze śmia ła	się.
Po	chwili	sie dzie li	oboje	na prze ciw	sie bie,	roz koszując	się	gorą cą	wodą	 i	wspo-

mnie nia mi,	które	prze pływa ły	im	przed	ocza mi.
Matteo	podniósł	ją	lekko	w	górę	i	posa dził	sobie	na	kola nach.	Poca łował	ją,	a	ona

przyję ła	go	po	raz	pierwszy	jako	żona.	Kocha li	się	nie spiesz nie,	wspomina jąc	dzień,
gdy	za brał	 ją	do	par ku	 i	 le że li	na	miękkiej	 tra wie,	za pa trze ni	w	sie bie.	Może	 już



wte dy	czuli,	że	pewne go	dnia	będą	ra zem.
Mimo	wszystkich	prze ciwności.
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